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(f) Piastowski Szczecin — 
wielki port bałtycki, jeden z po­
ważniejszych ośrodków przemy­
słowych naszych Ziem Zachod­
nich, w myśl Programu Frontu 
Narodowego ma być odbudowa­
ny do korka bież. 10-lecia.

Port szczeciński, spełniający 
za'czasów Niemiec kapitali­
stycznych drugorzędną rolę, stał 
się obecnie jednym z najbar­
dziej nowoczesnych i ruchli­
wych portów na Bałtyku. Kosz­
tem wielkich nakładów odbu­
dowano i wybudowano szereg 
nowych nabrzeży, magazy­
nów, zainstalowano nowoczesne 
dźwigi i urządzenia przeładun­
kowe, dzięki czemu już w koń­
cu 1949 r. uzyskano tu obroty 
znacznie przekraczające poziom 
osiągany w latach najlepszej 
koniunktury w okresie przed­
wojennym.

Pełną parą pracuje odbudo­
wana od podstaw stocznia, 
dźwignięta z ruin huta, cemen­
townia, fabryka nawozów fosfo­
rowych, fabryka sztucznego 
włókna i wiele innych zakła­
dów przemysłowych.» Ostatnio 
ruszył nowy wielki obiekt prze­
mysłowy Szczecina — nowo­
czesna fabryka papieru.

Szczecin wkracza obecnie w 
nowy etap rozwoju. W pracow­
niach biur projektów trwa wy­
tężona praca nad ostatecznym 
wykończeniem projektu gene­
ralnej przebudowy ’ i rekon­
strukcji miasta. Jak przewidu­
je się w związku z rozwojem 
portu i przemysłu, ludność 
Szczecina w najbliższych la­

tach znacznie wzrośnie. Budow­
nictwo miejskie ma więc z jed­
nej strony zapewnić napływa­
jącej ludności nowe, właściwie 
wyposażone mieszkania, z dru­
giej zak przynieść dalszą po­
prawę Warunków mieszkanio­
wych ludności zamieszkałej o- 
becnie w Szczecinie. Drugim 
zasadniczym zadaniem, które 
stawia przed sobą plan —to prze­
kształcenie Szczecina w nowo­
czesne, socjalistyczne miasto.

W myśl projektów urbani­
stów. do końca bież. 10-lecia 
zgodnie z Programem Frontu 
Narodowego winny zniknąć w 
centrum miasta . ślady wojny. 
Zostaną wykonane komplet­
nie dzielnice śródmiejskie i 
główne ciągi uliczne, dzię­
ki czemu ukształtowane zo­
stanie nowe oblicze miasta. Zre­
konstruowane zostaną pomniki 
polskości Szczecina. Wzdłuż 
głównych osi kompozycyjnych 
miasta projektanci przewidują 
monumentalną zabudowę o cha­
rakterze mieszkaniowym. Nie­
zależnie od tego, przewidywa­
na jest budowa dalszej nowej 
dzielnicy mieszkaniowej. Jesz­
cze bardziej mają być rozwinię­
te tereny zielone.

Na wielu ulicach śródmieścia 
rozpoczęty się już prace przy­
gotowawcze pod przyszłe robo­
ty budowlane. Równocześnie z 
budownictwem mieszkaniowym 
realizowane będzie na szeroką 
skalę budownictwo sieci przed­
szkoli, żłobków i szkól. Projek­
tuje się gmachy nowych teatrów 
i kin. '(PAP) "

i

Przodujący chłopi całej Polski 
obradowali w Szczecinie

Dziś odbędzie się uroczystość centralnych dożynek

Na zapleczu Nowego Światu

5 bm.- obradował w Szczecinie Krajowy Zjazd Przodujących 
Chłopów. Na zjeździe zabrał głos wiceprezes Rady Ministrów 
Iow. Zenon Nowak. (Przemówienie tow. Nowaka podajemy na 
str. 3).

Elektrownia Łódzka wykonała zadania 
czterech lat planu 6-letniego

(f) Przodująca załoga Flek- i brygada czyścicieli kotłów Zyg-
trowni Łódzkiej Wykonała w 
dniu 2 bm. swoje zadania w 
zakresie produkcji energii elek 
trycznej za "okres czterech lat 
planu 6 letniego.

Realizacja tych zadań na 120 
dni przed terminem została 
osiągnięta m. in. dzięki zna 
cznemu skróceniu przez perso 
ne! inżynieryjno • technicznv 
terminów, przewidzianych dla 
wykonania remontów kapitał 
nycli urządzeń energetycznych 
Na przedterminową realizację 
planu produkcyjnego przez 
Elektrownię Łódzką złożył się 
także ofiarny wysiłek brygad 
kotłowych, które mają poważ 
ne sukcesy w skracaniu term i 
nów, zaplanowanych dla czy­
szczenia kotłów. Najlepsze wy 
niki na tvm odcinku osiągnęła

munta Gajzlera.
*

W elektrowni Lublin, zasi­
lającej w energię wiele zakła­
dów przemysłowych i wsi, wy 
konano trzy szybkościowe re 
monty kotłów. Przeprowadzę 
nie tych remontów w bardzo 
szybkim tempie, pozwoliło 
elektrowni lubelskiej na wypró 
bukowanie dodatkowo miliona 
stu tysięcy kilowatogodzin 
energii elektrycznej.

Pierwszy remont, zaplano­
wany według obowiązujących 
norm technicznych na 24 dni, 
elektrownia Lublin wykonała 
w ciągu 17 dni. Remont kotła 
nr 2 trwał — zamiast zapla 
nowanych 20 dni — tylko 11 
dni, a remont kotła rir 3 załoga 
remontowa, elektrowni lubel­
skiej wykonała w 13 dni, za 
miast 22. (PAP)

Skleili delegacji polskiej na VIII sesję 
¡romadzenia Ogólnego ONZZgi

(f) Rząd Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej zatwierdził 
następujący skład delegacji poi, 
skiej na VI II Sesję Zgromadze­
nia Ogólnego Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych, rozpo­
czynającą się dnia 15 września i Rzeczypospolitej Ludowej przy 
br. w Nowym Jorku: ¡ONZ; ,

zastępcy delegatów: Marek

1 msz Suchy - -  dyrektor Polskie­
go Instytutu Spraw Międzyna­
rodowych; Zofia Wasilkowski) 
— sędzia Sądu Najwyższego; 
minister pełnomocny Henryk 
Birecki — stały delegat Polskiej

przewodniczący delegacji: i Korowicz, profesor Uniwersy-
tarz
Spraw Zagranicznych;

Marian ¡Paszkowski, podsekre-., . . ...
stanu w Ministerstwie ¡ ‘ f  Jagiellońskiego, Mieczy­

sław Lobodycz, wicedyrektor 
Departamentu w Ministerstwie 

delegaci: Józef Winiewiez — Spraw Zagranicznych; Bohdan 
ambasador Polskiej Rzeczy po-, Lewandowski, naczelnik Wy- 
spolitej Ludowej w Waszyngto-; działu w Ministerstwie Spraw­
nie; minister pełnomocny Ju-' Zagranicznych.

Prastary polski gród od naj­
wcześniejszego rana witał przy­
bywających tu ze wszystkich 
krańców kraju najbardziej 
przodujących chłopów, gospo­
darujących indywidualnie, przo­
downików pracy ze spółdzielni 
produkcyjnych, PGR-ów i POM­
ÓW-, przedstawicieli rolniczych 
zakładów naukowych i instytu­
tów. Witał dziś dekoracjami, 
transparentami,- piękną sło­
neczną pogodą.

Przyjechali najlepsi na swój 
wielki zjazd. Po to, by podzielić 
się doświadczeniami, by radzić 
jak podnieść na wyższy poziom 
produkcję rolną, jak pracę chło­
pa uczynić bardziej owocną.

Ogromna hala sportowa z 
trudem pomieściła .obecnych 
— zebrało się około 3000 osób 
ze wszystkich województw7.

Razem z polskimi chłopami 
zasiadła 40-osobowa delegacja 
chłopów z NRD, którzy po tam­
tej stronie granicy na Odrze i 
Nysie walczą tak, jak i my o 
łepsze życie, o pokój.

Zjazd otworzył prezes Za­
rządu Głównego ZSCh Antoni 
Korzycki.

Wśród burzy oklasków zosta­
je powołane prezydium Zjazdu, 
w którym in. in. zasiada­
ją: zastępca przewodniczącego 
Rady Ministrów tow. »Zenon 
Nowak, sekretarz KC PZPR 
tow. Edmund Pszczółkowski, 
zastępca przewodniczącego Ra­
dy Ministrów tow. Tadeusz 
Gede, zast. przewodniczącego 
Rady Państwa tow. , Stefan 
Ignar, minister rolnictwa Jan 
Dąb-Kocioł, minister PGR — 
t.ow. Hilary Chełchowski, wice­
minister obrony narodowej gen. 
Stanisław Popławski, przewod­
niczący CRZZ tow. Wiktor Kło- 
siewićz, przewodniczący dele­
gacji chłopów z NRD Zyg­
fryd Wenzeł, przodujący 
chłopi z gromad .i spółdzielni 
produkcyjnych, kombajnerzy i 
traktorzyści, a wśród nich Jan 
Paradowski z gromady Izbicy 
woj. lubelskie, Wincenty Turski

z gromady Kępa Pólnicka woj. 
olsztyńskie, Helena Synowiec z 
gromady Osusz woj. poznań­
skie, Marian Kwiatkowski ze 
spółdzielni produkcyjnej Przeu- 
szyri woj. kieleckie i Zygmunt 
Hubczyk przodujący kombaj- 
ner z woj. koszalińskiego.

Obszernf referat o bieżących 
zadaniach w rolnictwie wygło­
sił tow. Zenon Nowak.

Po referacie ’ rozwinęła się 
obszerna dyskusja.

Józef Boruciński, chłop z 
gromady Jasienica pow. Ję­
drzejów, woj. kieleckie, mówił 
o konieczności wszechstronne­
go rozwijania gospodarki ro l­
nej bez względu na to, czy jest 
to spółdzielnia produkcyjna 
czy gospodarstwo indywidual­
ne.

— Jeden dział — mówił •— 
uzupełnia wtedy drugi.

A oto na mównicy przedsta­
wicielka gromady Osusz, pow. 
Krotoszyn, Helena Synowiec. 
Gromada jej mimo stosunko­
wo słabej ziemi niemałe zbie­
ra plony, rozwija hodowlę, do­
statnio i kulturalnie żyje. He­
lena Synowiec jest wdową, ma 
9 ha ziemi. Potrafi jednak roz­
tropnie i mądrze gospodarką 
kierować, skoro trzyma sześć 
krów, 4 jałówki i 14 sztuk 
świń. Wykonuje, i przekracza 
plany obowiązkowych dostaw.

—- To nie jest tak trudne — 
mówi — trzeba tylko chcieć, no

umieć. Ziemia nie urodzi do­
brze bez obornika, a tego nie 
ma bez hodowli. Po to jednak, 
by móc hodować, trzeba mieć 
paszę. Dlatego też w naszej 
gromadzie sporo siejemy póp-ło- 
nów na kiszonki. Niemal w każ­
dym gospodarstwie jest silos.

Ukazanie się na trybunie 
przedstawiciela chłopów NRD, 
Zygfryda Wenzła, sala przyję­
ła burzliwymi oklaskami. Pa­
dają okrzyki na cześć brater­
stwa i przyjaźni z narodem nie­
mieckim, walczącym o słuszne 
zjednoczenie kraju, na eVość 
niewzruszonej granicy na O-

drze i Nysie, która — jak po­
wiedział Wenzeł — nie dzieli 
a łączy dwa narody: naród nie­
miecki i polski. Wenzeł mówił 
o osiągnięciach chłopów nie­
mieckich, o wspólnej walce w 
obronie pokoju.

Delegacja chłopów z NRD 
wręczyła na sali podarki swym 
polskim towarzyszom — mis­
ternie wykonane szachy, m i­
kroskop, ludowy kilim i boche­
nek chleba — symboliczny dar 
przyjaźni, z czterema słowami: 
Mir, Pace, Frieden, Pokój.

Jeden po drugim zabierają 
głos chłopi. Mówią o zagospo­
darowaniu Ziem Zachodnich, o 
wielkiej pomocy państwa, o no­
wych lepszych, metodach pro­
wadzenia gospodarki rolnej.

M. in. miczurinowiec z gro­
mady Wolawce, pow. Chełm lu­
belski, Paweł Kołtun, zapoznał 
zebranych z uprawą tzw. koń­
skiego zęba wspaniałej rośliny 
paszowej.

Rolnictwo nasze postępuje na­
przód, potrzebny jest jednak 
postęp jeszcze szybszy. Trzeba 
więc praktykę mocniej powią­
zać z nauką, trzeba by chłopi 
większą łączność utrzymywali z 
instytutami naukowymi. I od­
wrotnie. Konieczny jest więk­
szy kontakt naukowców z chło­
pami. Profesor Wyższej Szkoły 
Rolniczej w Poznaniu Barbacki 
wezwał chłopów by pisali o 
swych osiągnięciach i doświad­
czeniach i zwracali się o po­
moc i radę do instytutów nau­
kowych.

W chwili, kiedy numer odda­
jemy »do druku, obrady trwają.

ANATOL RYSZCZUK

Pięknie wyglądają ulice i 
place Szczecina. Wzdłuż zielo­
nych alei miasta łopocą na 
wietrze flagi narodowe, błękit­
ne, zielone i czerwone sztanda­
ry. Tysiącami napisów wita 
ludność szczecińska przodują­
cych chłopów, którzy obra­
dują nad sposobami dal­
szego rozwoju rolnictwa w 
imię pogłębienia sojuszu ro­
botniczo - chłopskiego.

Szczególnie uroczyście wy­
gląda trasa korowodu dożyn­

kowego. Bogate dekoracje 
gmachów publicznych, budyn­
ków mieszkalnych, wystaw 
sklepowych z wplecionymi w 
kwietne girlandy portretami 
przywódców narodu polskiego 
i emblematami symbolizujący­
mi sojusz robotników i chłopów 
tworzą wspaniałą oprawę dla 
pochodu.

Jasne Błonia to miejsce uro 
czystości dożynkowych. Ol 
brzyrni ten plac, skąd rozpo 
ściera się daleki widok na park 
Kasprowicza i Las Arkoński. 
okolony jest wysokimi maszta­
mi, na ktfrycb powiewają bar­
wne proporce. Jest gwarno i 
radośnie. Widzi się barwne 
grupy chłopskich i robotni 
czych 'Zespołów artystycznych 
w strojach regionalnych, a tak | 
że grupy chłopów przybyłych 
na uroczystości dożynkowe.

*

3 i 4 bm. z licznych miej­
scowości całego kraju odjecha 
ły do Szczecina delegacje chło­
pów» pracujących, członków 
spółdzielni produkcyjnych, ro­
botników rolnych PGR, pracow 
ników ROM i służby rolnej rad 
narodowych, którzy wezmą u- 
dział w Krajowym Zjeździe 
Przodujących Chłopów i w do­
żynkach centralnych w Szcze 
cinie. Delegacje żegnali przed­
stawiciele władz miejscowych. 
PZPR, ZSL, organizacji spo­
łecznych i masowych oraz licz­
nie zgromadzeni chłopi i mło­
dzież.

Z woj. łódzkiego na Zjazd do 
Szczecina wyjechała 223 oso­
bowa grupa przodujących chło­
pów». Delegaci wiozą ze sobą 
meldunki o przedterminowym 
wykonaniu przez wieś woj 
łódzkiego sierpniowego planu 
obowiązkowych dostaw zboża 
dla państwa. Wielu spośród 
wyjeżdżających nosi na pier­
siach wysokie odznaczenia za 
wzorowe prowadzenie gospo­
darki, stałe podnoszenie pro­
dukcji rolnej i hodowlanej oraz 
za sumienne wypełnianie po­
winności obywatelskich wobec 
państwa. M. in. Srebrny Krzyż 
Zasługi otrzymał Stefan Adam­
czyk, małorolny chłop ze wsi 
Marianki, pow. łęczyckiego.

Delegacja ZSL udała się na Zjazd 
Niemieckiej Demokratycznej 

Parlii Chłopskiej
(f) W dniu 3 bm. W godzi [ dząr redaktor miesięcznika „Sa­

nach wieczornych opuściła j mopomoc Chłopska“  literat Ed- 
Wa ‘szawę delegacja Zjedno-|. ward Marzec, poseł na Sejm,

ospodarującą , indywidualnieczonego Stronnictwa Ludowe 
go, udając się do NRD na 
Zjazd Niemieckiej Demokraty­
cznej Partii Chłopskiej.

Nu czele delegacji stoi wice­
marszałek Sejmu, sekretarz 
Naczelnego Komitetu Wyko­
nawczego ZSL Józef Ozga-Mi- 
chalski. W skład delegacji wcho-

chłopka Julianna Leśniak orni 
poseł na Sejm członek Rady 
Naczelnej ZSL Szymon Pie­
trzak.

D elegacja  <• h lo p ó w  
z F\RI) pr/> b> ła 

<1<> Szczecina
4 bm. przybyła do Szczecina, 

witana serdecznie przez przed­
stawicieli Wojewódzkiego Za­
rządu ZSCh, kilkudziesięcio­
osobowa delegacja/elilopów z 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej. Delegacja weźmie 
udział w Krajowym Zjeździe 
Przodujących Chłopów oraz w 
uroczystościach dożynek cen­
tralnych. (PAP)

Otwarcie wystawy 
kopernikowskiej 

w Teatrze Narodowym 
w Warszawie

(f) W dniu 4 bm. w Sali Ka­
meralnej Teatru Narodowego w 
Warszawie została otwarta sta­
raniem Domu Wojska Polskie­
go wystawa z okazji Roku Ko­
pernikowskiego pt. „Budowa 
wszechświata“ .

Po przemówieniu gen. bryg. 
L. Krzemienia otwarcia wysta­
wy dokonał przewodniczący 
Komitetu Honorowego Roku 
Kopernikowskiego, prezes PAN 
prof. J. Dembowski. (PAP)

Koudolencje 
w związku zc zgonem 

Jtiiijucs Thibaud
(f) W 'związku z tragiczną 

śmiercią sławnego skrzypka

Oświadczenie agencji TASS
(f) MOSKWA (PAP). Agen­

cja TASS ogłosiła następujące 
oświadczenie;

Dnia 3 września dzienniki 
zachodnio-berlińskie zamieści­
ły wiadomość o przemówieniu 
kanclerza rządu końskiego Ade- 
nauera,- w którym zwracając się 
do rządu radzieckiego oświad­
czył, że „jeśli rząd radziecki 
gotów jest wspólnie z inny­
mi mocarstwami szukać roz­
wiązania problemu niemieckie­
go w warunkach prawdziwej 
wolności, to mogą być stworzo­
ne podstawy pokojowego 
współistnienia narodów“ .

TASS uważa za konieczne 
oświadczyć, że w kierowniczych 
kołach Związku Radzieckiego

mii europejskiej“ , jak również 
układ boński, które to układy 
na 50 lat wprzęgają Niemcy 
zachodnie do rydwanu 'trzech 
mocarstw ze Stanami Zjedno­
czonymi na czele, dążącymi do 
hegemonii światowej oraz le­
galizują stacjonowanie wojsk 
obcych w Niemczech zachod­
nich w ciągu wspomnianego 
okresu. Ani układ paryski, ani 
układ boński nie weszły jeszcze 
w życie, ponieważ napotykają 
poważny opór w szeregu kra­
jów.

Wiadomo, że również w 
Niemczech zachodnich narasta 
opór przeciwko realizacji tych 
układów/, w których zaintere­
sowane są wyłącznie koła agre­
sywne.to wystąpienie Adennilern. .

oceniane jest przede wszystkim j . , le w^ no zapominać o tym, 
jako nranewr wyborczy

Zarówno użyta przez pana 
Adenauera forma zwrócenia się 
do rządu radzieckiego, jak i 
momerrt, który wybrał, nie po­
zostawiają wątpliwości, iż wy­
stąpienie Adenauera podykto­
wane zostało wyłącznie wzgłę

iż rzeczywistym celem układów 
z Bonn i Paryża jest przygo­
towanie nowej wojny przeciw­
ko Związkowi Radzieckiemu i 
krajom demokracji ludowej 
Jest przeto rzeczą naturalną, 
że wszyscy miłujący pokój Ui 
dzie witają z

cie, przywrócenie jedności Nie­
miec stanie się niemożliwe. Nie 
można również r;ie liczyć się 
z tym, że Niemiecka Republi­
ka Demokratyczna wyraźnie 
już oświadczyła, iż nic pozwoli 
wciągnąć Niemiec wschodnich 
w sidła bloku północno-atlan­
tyckiego i jego planów ujarz­
mienia Niemiec. Z drugiej stro 
ny, byłoby nonsensem oczeki­
wać, iż Związek Radziecki mo 
że popierać te plany, wymie­
rzone przeciwko ZSRR i ma­
jące na celu wskrzeszenie w 
centrum Europy nowego nie­
bezpiecznego ogniska agresji, 
— plany, ktpre nie dają się 
pogodzić z interesami m iłują­
cych pokój narodów, a przede 
wszystkim samego narodu nie­
mieckiego, jak również sąsia­
dów Niemiec zachodnich. —

Ż powyższego jasno wynika, j 
że twierdzenie Adenauera, ja- ! 
koby „rozwiązanie problemu j 
niemieckiego w warunkach I

Na zapleczu u l ic y  N o w y  Ś w ia t  w  W arszaw ie  p rowadzone są  
prace w ykończen iow e  na n o w y m  osiedlu  m ieszkan iow ym  N o ­

wy-  Ś w ia t  „W schód “  Foto  A. N o w o s ie lsk i

Glosowanie za jednością i poko jem  
przeciw  Adenauerow i 

jes t patrio tycznym  obow iązkiem  
wszystkich Niemców

Apel prezydenta Wilhelma Piecka do rodaków 
z zachodnich Niemiec

(a) BERLIN (PAP). Prczy- ; cedowanych przeciwników r z |J 
dent Niemieckiej Republiki De- ; du Adenauera. 
mokratycznej Wilhelm Pieck
zwrócił się przez radio z ape­
lem do ludności Niemiec za­
chodnich.

Drodzy rodacy —- oświad­
czył prezydent Pieck — robot­
nicy, i^iłopi, obywatele Repu­
bliki Federalnej! Droga mło­
dzieży niemiecka! W poczuciu

Drodzy rodacy!
W tym decydującym dla na' 

szego narodu momencie nie 
wystarcza samo odrzucenie a- 
merykańskiej polityki Adenaue­
ra. Konieczne jest także popar­
cie sprawy demokratycznego 
zjednoczenia Niemiec i sprawyu/« roz. > 11 k  111 icc n u . vt u c i u i • > , i ■ • «

odpowiedzialności wszystkich ^ koJu' Te dwa ,tak domoste 
Nietnrów 7n iednnść i pokój ! d!a. nasze8°  narodu cele mogąNiemców za jedność i 
naszej ojczyzny zwracam się 
do was z apelem.

Wybory do Bundestagu odbę­
dą się w decydującym dla lo­
sów całych Niemiec momencie.

byc osiągnięte. Propozycje rzą­
du radzieckiego w sprawie trak­
tatu pokojowego otwierają 
przed nami drogę do zjednoczo­
nych i demokratycznych Nie­
miec, które po zwolnieniu ze

Naród nasz ma przed sobą dwie ; wszystkich zobowiązań reparu- 
drogi. Jedna droga prowadzi i cyjnycli, zwolnione z całego za- 
p.oprzez porozumienie ogólno- dłużenia i z wszelkiej okupacji,
niemieckie do konferencji po­
kojowej i traktatu pokojowego. 
Prowadzi ona do przywrócenia 
jedności Niemiec na zasadach 
demokratycznych i do niezawi­
słości narodowej. Niemcy li- 
wolnione od sit reakcji i wojny 
odroczą się jako w elkie poko­
jowe mocarstwo, które będą łą­
czyły stosunki przyjaźni i 
współpracy ze wszystkimi naro­
dami. \

Druga droga prowadzi po­
przez układy boński i paryski 
do nieograniczonego panową-

nauer. Polityka Adenauera nie 
jest polityką niemiecką, lecz 
polityką amerykańską. Ingeren­
cja podżegacza wojennęgo i 
inicjatora wojny w Korei, ame­
rykańskiego sekretarza stanu 

i Dullesa' w wybory potwierdza 
rządu radzieckiego na wśponi- *-° raz jeszcze. Upiłeś określił

będą istniały jako państwo nie­
zależne i suwerenne i będą ży­
ły w pokoju ze wszystkimi na­
rodami. Pierwszym krokiem na 
tej drodze jest porozumienie 
Niemców ze Wschodu i Zacho­
du w sprawie utworzenia ogól- 
noniemieckiego rządu tymcza­
sowego, który by bronił intere­
sów narodowych i praw całego 
narodu niemieckiego na konfe­
rencji pokojowej. Imperialiści 
nie będą już mogli decydować 
arbitralnie o. losach narodu nie­
mieckiego, jeśli osiągnie on pro- 

,, rozumienie w sprawie demokra- 
ma reakcji i militaryzmu. Pro- ; tycznego zjednoczenia i będzie 
wadzi ona do wiecznego pano- : korzystał z poparcia miłujących 
wania obcego imperializmu i ! pokój narodów. Dlatego-też dla 
do trzeciej wojny światowej na j osiągnięcia porozumienia mię- 
ziemi niemieckiej. Droga ta nie j dzy Niemcami konieczne jest 
prowadzi do przywrócenia jed- , także porozumienie między 
ności Niemiec i zawarcia trak- | wielkimi mocarstwami. Niemcy 
tatu pokojowego. Tą drogą roz- muszą walczyć o swe słuszne 
czlonkowania Niemiec, drogą postulaty narodowe. Na tym 
zbrojeń i wojny poszedł Ade- : polega zadanie prawdziwych

, . , . i wzrastający opór przeciwko ra­
dami propagandowymi w zwią- 11yfilsacji 'tvch układów, 
zku z mającymi się odbyć o j ... ,

Nie jest jednak przypad-

zadowoleniem niane plany Stanów Zjednoczo­
nych, Anglii i Francji, jest

otwarciu Zjaz-

K z í u I

ła udział w 
du. (PAP)

NRD zatwierdził 
plan gospodarczy na rok 1954

(f) BERLIN (PAP). Agen 
cja ADN donosi, że Rada Mi

W dniu 4 bm. delegacja wzłe- ¡francuskiego Jacques I  hi

nistrów Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej w dniu 3 brri. 
zatwierdziła wytyczne planu 
gospodarczego na rok 1954. 
Przewodniczący Państwowej 
Komisji Planowania, Leuscli- 
ner, uzasadniał dyrektywy na­
rodowego planu gospodarcze­
go, który będzie wyrazem no­
wego kursu rządu NRD. Cała 
produkcja przemysłowa, a 
zwłaszcza produkcja towarów 
masowego spożycia i artyku­

łów rolnych zostanie zwiększo­
na w roku 1954, co przyczyni 
się do dalszego polepszenia 
warunków życia ludność» NRD.

Na posiedzeniu Rady M in i­
strów zabrał głos premier Gro- 
tewohl, który wskazał na ko­
nieczność bezwzględnego prze­
strzegania przewidzianych
przez wytyczne terminów, aby 
w odpowiednim czasie wyko­
nać plan gospodarczy i plan 
wydatków budżetu państwowe­
go na rok 1954.

band Związek Kompozytorów 
Polskich oraz członkowie Jury 
i uczestnicy Konkursu im. Mar- 
guerite Long-Jacques Thibaud 
przesłali depesze kondolencyjne 
na ręce pani Thibaud. (PAP)

Wydobycie wraka 
hitlerowskiego 
transportów ca

(f) Szczecińska Ekspozytura 
Polskiego Ratownictwa Ókrę 
towego osiągnęła ostatnio wiel 
ki sukces, wydobywając na peł 
nym morzu niedaleko Świno 
ujścia wrak dużego hitlerow 
s.kiego transportowca. Statek 
ten został w czasie działań wo 
jennych trafiony torpedą i roz­
cięty .na dwie częścu (PAP)

jącymi się odby 
września wyborami do parla­
mentu bońskiego. Wystąpienie 
Adenauera obliczone jest na to. 
aby wprowadzić w błąd wybor­
ców w Niemczech zachodnich 
co do istotnego charakteru po­
lityki rządu bońskiego. Cztero­
letnie rządy Adenauera i jego 
grupy dowiodły, iż rząd Ade- 
nmie-ra uprawia politykę, która 
stanowi jedną z głównych prze­
szkód na drodze do Utrwalenia 
pokoju w Europie oraz na dro­
dze do narodowego zjednocze­
nia Niemiec.

Wiadomo, że Adenauer ł sto­
jące za nim koła militarystycz- 
no-odwetowe dążą do utworze­
nia w Niemczech zachodnich 
takiej armii, która zostałaby 
włączona do tzw. „arm ii euro­
pejskiej“ i czynią w ys iłk i. w 
tym kierunku, aby Niemcy za­
chodnie weszły w skład agre­
sywnego bloku północno-atlan 
tyckiego, wymierzonego prze­
ciwko Związkowi Radzieckie­
mu»- W tym celu rząd Adenau­
era! podpisał układ paryski, 
przewidujący utworzenie „ar-

kiem, że właśnie w chwili obe­
cnej Adenauer wytęża wszyst­
kie siły, aby wzmocnić pozy­
cję swego rządu, i nie prze­
bierając w środkach zebrać 
głosy w zbliżających się wy­
borach, a następnie przystąpić 
do ostatecznego przeforsowa­
nia zarówno układu paryskie­
go jak i bońskiego, i w ten 
sposób nie zawieść rachub 
agresywnych kół Stanów Zjed­
noczonych, dążących do rea­
lizacji swych celów w Euro­
pie i na całym świecie. Ale nie 
wolno zapominać o jeszcze jed 
nej rzeczy. Jeśli rzeczywiście 
uda się przeforsować układy 
z Paryża i Bonn i przysfąpw 
do ich realizacji, to Niemiec 
zachodnich, które układy te 
podpisały, nie będzie już mo­
żna uważać za państwo poko­
jowe; przekształcą się one w 
narzędzie agresywnych planów 
bloku północno-atlantyckiego, 
ostatecznie wkroczą na drogę 
przygotowań do nowej wojny 
w Europie. Z chwilą, gdy układ 
paryski i boński wejdą w ży-

przedstawicieli ludu, kierują­
cych się interesami całego na­
rodu. Dlatego też podczas wy­
borów do Bundestagu trzeba 
głosować na tych kandydatów, 
którzy domagają się porozu­
mienia między Niemcami, 
wspólnej reprezentacji intere- 

. . -s . , . . ¡.sów Niemiec na konferencji po-
P°dzial N,cn,iec L ,k0 skandal Kojowej- i jak najszybszego za-
i zbrodnie. Ale zbrodnia ta zo- warcia traktatu pokojowego.

na wskroś fałszywe i że twicr- stała dokonana w grudniu 1946 Kandydaci ci są prawdziwymi 
dzenie to zmierza do celów, r. gdy podpisano w Waszyngto- | bojownikami o demokratyczne 
które obce są interesom naro- j nie porozumienie w sprawie i zjednoczenie Niemiec i o irwa­
du niemieckiego^ i interesom j tzw. Bosonii, które zapocząt- ; ły pokójV Wybory do Bundcsta- 
pokoju w Europie. Gdyby Ade- | kerwało podział Niemiec n;i ; gu są wiec wyborem między

części. Podział ten pogłębił się j utrzymaniem stanu rozczłonko- 
jeszcze bardziej w wyniku sępa- | wania Niemiec a zjednoczeniem 
ratystyćznej reformy pienież- j 
nej i utworzenia separatystycz­
nego państwa, zachodnio - tiie- | 
mieckiego.

nauer nie bał się prawdy, po- 
winienby przyznać, że prze­
szkody na drodze do „rozwią­
zania problemu niemieckiego 
w warunkach wolności“  sta 
wiane są nie przez rząd radzie­
cki, lecz przez trzy mocarstwa 
zachodnie, które narzucają 
układy z Paryża i Bonn. Ale 
Adenauer, jak widać, nie myśli 
teraz o tym, ponieważ gotów 
jest wszelkimi środkami zdo­
być dodatkowe głosy w.wybo­
rach i przeszkodzić wyborcom 
w glosowaniu na tych, którzy 
szukają rzeczywiście pokojo­
wych dróg zjednoczenia naro­
dowego, wolności i niepodle­
głości Niemiec.

Co się tyczy Związku Ra­
dzieckiego, to nie można mieć 
wątpliwości, że ludzie radziec­
cy darzą szczerą sympatią 
wszystkich Niemców, którzy., 
dążą do trwałego pokoju i wol 
ności, do jedności i niepodle­
głości Niemiec.

Niemiec na zasadach demokra­
tycznych, wyborem między woj­
ną a pokojem. Dlatego też 
patriotycznym obowiązkiem 
wszystkich Niemców jest gło- 

Boński „układ ogólny“  i pa- j suwanie za jednością i pokojem, 
ryski układ wojenny przewidu- jest oddanie swych głosów na 
ją ostateczne włączenie Nie- i przeciwników Adenauera.
mieć zachodnich do agresywne- ;-------------------------- --------
go bloku atlantyckiego. Podpi­
sane przez Adenauera układy 
uniemożliwiają p rzy wrócen i e
jedności Niemiec i zawarcie 
traktatu pokojowego. Oto dla­
czego wybory, które odbędą się 
6 września br. będą jednocze­
śnie głoębwaniem za pokojem 
lub wojną. Wyborcy, którzy bę- ; 
dą głosowali na Adenauera i ! 
jego kandydatów, będą jedno­
cześnie głosowali za wojną, i 
Jest to hezspbrna prawda. Wy- j 
borcyj którzy pragną pokoju j 
powinni glosować tylko na zde- I

l i  z i s W M U M E R Z E
T . J A N C Z Y K : S pó łdz ie lczość  

w  P olsce L u d o w e j 
J. M IK O Ł A J C Z Y K : U s p ra w ­

n ić  za op a trze n ie  m ie js c o w o ­
ści w y p o c z y n k o w y c h  

S. W IĘ C K O W S K I: A b y  „ U r o ­
d a “  m og ła  w y jś ć  z „b łę d n e ­
go k o ła “

L . G .: im p re z y  a r ty s ty c z n e  w  
d n ia c h  K ongresu  S tu d e n tó w  

A . S T IE P A N O W : Potężna te c h ­
n ik a  na b ud o w ie  K u jb y s z e w - 
s k ie j E le k tro w rn i W odne j 

P ro f. d r . E U G E N IU S Z  R Y B K A : 
O d rodzen ie  te n d e n c ji k o p e r­
n ik o w s k ic h  w  Polsce Lud o -
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A m e ry k a n ie  nada l u żyw a ją  b ro n i 
chem iczne j p rz e c iw k o  jeńcom
(f) PEKIN (PAP). Kore-jnię demarkacyjnij w pobliżu 

fcpondent agencji Nowych Chin j Kojande. Strona amerykańska 
donosi z Kaesongu: 1 wyraziła ubolewanie z powodu

Przedstawiciel Chińskiego j tego faktu pogwałcenia rozej- 
Czerwonego Krzyża Wan Czin- | rnu.
czun, który niedawno powrócił | Do dnia 3 września zareje-
_  T.r  ~  ~  _ .1 „  ™  « •  I

WBREW INTERESOM NARODU NIEMIECKIEGO 
PRZECIW POKOJOWI W EUROPIE

( Telefonem od specjalnego w y s ła n n ik a  „ T ry b u n y  L u d u “  z B e r l in a )
ści, iż samymi dolarami, terro- j swego Adenauera w piórka...

Rośni© M ures iów  -  n a jw ię ksza  
dz ie ln ica  soc ja lis tyczne j W a rsza w y

z Kożedo, stwierdził, ze w 
okresie od 6 do 25 sierpnia żoł­
nierze amerykańscy dokonali 
6 napadów na jeńców wojen 
nyctv, używając broni chemicz­
nej. W sektorze nr 2 amerykan 
skiego obozu nr 15 w wynikli 
jednego z napadów dokonane­
go 10 sierpnia odniosło obra­
żenia przeszło 500 jeńców, 
spośród których trzech zmarło. 
W obozie nr 11' w wyniku na­
paści żołnierzy amerykańskich, 
dokonanej 25 sierpnia, odnio 
sio obrażenia przeszło 300 jeń 
ców, z których 1 oślepi. 9 sier 
pnia w czasie takiej napaści na 
jeńców odnieśli obrażenia prze­
bywający wówczas w .obozie 
przedstawiciele koreańskiego i 
chińskiego Czerwonego Krzy-

Wan Czin-czun zakomuniko 
wat, że kilka obozów, które 
zwiedzili, było pustych; Ame­
rykanie usunęli z nich jeńców, 
by ukryć ślady swych zbrodni 
Jednakże wygląd tych pustych 
obozów świadczy, w jak stra-j',11.' „  „
szliwych warunkach znajdo- '
wali się tam jeńcy. W jednym 
z sektorów obozu nr 1, który 
przedstawiciele Czerwonego 
Krzyża zwiedzili dnia 27 sier­
pnia brak było najelementar- 
niejszych urządzeń. W ciasnych 
pomieszczeniach stłoczono po 
120 jeńców. W całym sekto­
rze, w którym przebywa 600 
jeńców, jest jedna umywalnia 
i jedna brudna kuchnia. Z po­
wodu nieregularnego zaopatry­
wania w wodę, jeńcy zmuszeni 
byli używać wody ze ścieków

strowano ogółem 52 wypadki 
pogwałcenia układu rozejmo- 
wego przez amerykańskie lot­
nictwo i wojska lądowe: do 11 
wypadków pogwałcenia rozej- 
mu Amerykanie oficjalnie się 
przyznali.

Posiedzenie
komisji repatriacyjnej
?f) PEKIN (PAP). Jak‘ do-1 

nosi 7. Kaesongu korespondent 
agencji Nowych Chin, 3 bm. na 
posiedzeniu komisji repatria­
cyjnej przedstawiciel strony 
koreańsko - chińskiej pułkow­
nik Li Bon-ib przekazał repre­
zentantom dowództwa NZ wy­
kaz jeńców koreańskich i chiń­
skich, których Amerykanie do­
tychczas zatrzymują.

Ponieważ na posiedzenia ko­
misji 2 września, przedstawi 
ciele dowództwa NZ przyrze­
kli, że zakończą repatriację 
wszystkich jeńców, którzy do­
magają się tego, do 6 wrześ­
nia, bądź wcześniej, pułkownik 

zażądał, aby do­
wództwo NZ przekazało w 
określonym wyżej terminie 
wszystkich wymienionych w 
wykazie jeńców, jak również 
pozostałych jeńców, domagają­
cych się repatriacji, lecz do­
tychczas zatrzymywanych przez 
Amerykanów.

Wykaz ten obejmuje 249 jeń­
ców — żołnierzy Koreańskiej 
Armii Ludowej i 152 jeńców 
— chińskich ochotników ludo­
wych. Stanowią oni część jeń­
ców zatrzymywanych przez 
Amerykanów.

Am erykanie  
j znowu naruszyli 

układ rozejmowy

(f) PEKIN (PAP). Jak do­
nosi 7, Kaesongu korespondent 
agencji Nowych Chin, 1 wrze­
śnia amerykańskie samoloty 
wojskowe dwukrotnie wtargnę­
ły do kontrolowanego przez 
stronę koreańsko - chińską ob­
szaru powietrznego strefy zde- 
militaryzowanej.

Przedstawiciel strony kore­
ańsko - chińskiej pułkownik !u 
łon zawiadomi! stronę amery­
kańską o tych dwu wypadkach j wab w dniu 4 września 2.40!

6, bm, okoio 33 m ilio­
ny Niemców znajdujących 
się w jarzmie Adenauera 
i jego dolarowych protekto­
rów ma stanąć .do urn. wybor­
czych. Na przestrzeni wielu ty­
godni, w ciągu których trwałą 
kampania wyborcza, partie re­
akcyjne, będące obecnie w 
Niemczech zachodnich u steru 
rządu, z chadecką CDU na cze- 
ile, o kasach zasilanych marka­
mi i dolarami amerykańskich i 
zachodnio - niemieckich han­
dlarzy armat i śmierci prowa­
dziły wściekłą i nie' przebiera­
jącą w środkach hecę pod ha­
słami największego szowiniz­
mu, militaryzmu, rewizjonizmu 
i hitlerowskiego rewanżu. Z 
trybun mówców i radiowych 
głośników, z łamów zaprzeda­
nej prasy i — oczywiście — z 
watykańskich ambon, płynęły 
potoki nienawiści, oszczerstw i 
kłamstw przeciwko w najcięż­
szych warunkach walczącym 
partiom niemieckich patriotów, 
na których czele znajduje się 
Komunistyczna Partia Niemiec.

„Heil Adenauer“  — wolały 
hitlerowskie szumov^ny, a echo 
zza oceanu, echo bankierów z 
Wall Street i awanturników z 
Pentagonu odpowiadało: „Heil 
Sieg — Adenauer!“ .

Wszystko uczynione zostało 
przez obecnych satrapów, rzą­
dzących się między Labą a Re­
nem, by wykrzywiona, wypa­
czona i sfałszowana została 
świadomość, w oła j’ uczucia mi­
lionów Niemców, którzy na 
własnej skórze doświadczyli 
straszliwych skutków szaleń­
czych wypraw szowinistycznej

da-_  ........................ __ . soldateski i którzy obecnie _
R epatriac ja  jeńców  w  K o re i j do 7;prjnoczenia swego kra-

(f) PEKIN (PAP), Agencja ju, do pokoju.
Nowych Chin donosi, że stro­
na koreańsko-chińska repatrio­
wała w dniu 4 września 300 
jeńców, w tym 95 Ameryka­
nów, 5 Anglików i 2()0 żołnie­
rzy i oficerów armii iisynma- 
nowskiej.

Wśród repatriowanych jeń­
ców amerykańskich i angiel­
skich był ! generał, 1 podpuł­
kownik, 2 majorów, 7 kapita­
nów i 27 poruczników.

Dowództwo ONZ repatrio-

Jednakowoż Adenauer ! je­
go klika zdają sobie/doskonale 
sprawę, że sama otumaniająca 
kampania szowinistyczna i re­
wizjonistyczna nie jest w sta­
nie zabezpieczyć im zwycię-. 
stwa w jutrzejszym glosowa­
niu. Stąd też w ostatnich dniach 
przedwyborczych szczególnie <>- 
stre nasilenie aresztów, naci­
sku i terrorystycznych napa­
dów na zebrania i działaczy par­
tii opozycyjnych, a zwłaszcza 
na działaczy komunistycznych.

Terror stosowany jest nawet 
wobec działaczy SPD, którzy 
występują przeciw Adenauero­
wi.

Wczoraj w miejscowości 01- 
deshausen niedaleko Dachau 
banda bojówkarzy z faszystow­
skiej młodzieżowej organizacji 
BD.I uzbrojona w kastety na­
padła na uczestników wiecu 
komunistycznego i wielu z nich 
poraniła. Podobny bandycki 
napad miał miejsce w. miejsco­
wości Zeven obok Bromy i w 
wielu innych większych lub 
mniejszych miastach. Jak wia­
domo, bońskie młodzieżowe 
organizacje, godne następ­
czynie zdziczałej H itlerju­
gend, zostały wezwane przez 
swoich „fuehrerów", aby w 
dniu wyborów zapewnić „od­
powiednimi środkami“ ponow | 
ny wybór Adenauera. Jakie są! 
te „odpowiednie środki“ , nie 
trudno się domyślić i jest już 
tajemnicą poliszynela, że te 
środki są stosowane od dłuż­
szego czasu. Nauka SS i SA- 
manów nie poszła za Adenaue­
ra w las.

Należy jednak przypuszczać, 
że waszyngtońscy patroni bon- 
skiej kliki nie mieli pewno-

rem, judzeniem do odwetu zwy­
cięstwo ich pupilka jest dosta­
tecznie .zagwarantowane. Po­
śpieszy! więc Adenauerowi w 
sukurs w ostatnich niemal go­
dzinach przedwyborczych sam 
szef Departamentu. Stanu USA 
John Poster Dulles. Tym razem, 
w szczególnej charakteryzacji, 
w roli anioła pokoju, apostola 
„zjednoczenia“ Niemiec. Jakby 
to nie było dziwne, iż pierwszy 
rzecznik obecnej polityki zagra­
nicznej USA, mający już „h i­
storyczne zasługi“ na polu wal­
ki o rozbicie Korei i będący głów 
nym autorem układu bońskiego, 
przewidującego zakucie Trizo- 
nii na- 50 lat w dyby paktu at­
lantyckiego, oświadczył, że 
Niemcy powinni glosować na 
Adenauera i usiłował sterrory­
zować wyborców nikczemnym 
twierdzeniem, że jeśli nie będą 
tak glosowali, będzie to miało 
rzekomo opłakane skutki dla 
przywrócenia „jedności“  Nie­
miec. Przy czym przez „jedność“ 
Niemiec rozumiał on podbicie 
— drogą wojny — NRD i w łą­
czenie tak „zjednoczonych“ 
Niemiec do paktu atlantyckie­
go.

Dulles, propagując swoje 
„Idee“ , musi kłamać. Coraz 
szersze bowiem rzesze narodu 
niemieckiego zdają sobie spra­
wę, że droga, którą im wska­
zuje — to droga rozbicia i woj­
ny, to droga prowadząca na­
ród niemiecki do zagłady. Boi 
się więc pan Dulles 1 w stra­
chu, by Niemcy jutro nie wy­
kazali, że podobnie jak wszyst­
kie narody miłujące pokój, chcą 
Niemiec, zjednoczonych, poko­
jowych i demokratycznych, sam 
się przystroił i przystroił sługę

orędo wn i k a z j ednoczen i a
■obrońcy pokoju.

Demagogiczne manewry Dul- 
lesa są świadectwem sytuacji 
politycznej, w jakiej wybory się 
toczą. Niemniej świadectwem 
jest reakcja znacznej części 
prasy zachodnio - niemieckiej, 
która napiętnowała oświad­
czenie Duliesa, jako bru­
talne mieszanie się w wybory 
niemieckie, jako obrazę dla po­
czucia godności narodowej 
Niemców.

Byty kanclerz Rzeszy dr Wirth 
zfożyi oświadczenie, w którym 
stwierdził: „Pan Dulles nie bę­
dzie nauczycielem niemieckiego 
narodu. Jego pogróżki, jego 
palka policyjna stanowić muszą 
dla Niemców i dla wszystkich 
narodów europejskich dobitną 
przestrogę, by nie dali się wcią­
gnąć w sidła polityki amerykań­
skiej“ .

Dziennik „Hamburger Echo“ 
z dnia 4 bm. pisze: „Oświadcze­
nie Duliesa stanowi brutalną 
ingerencję do niemieckich 
spraw wewnętrznych i jest pro­
wokacyjnym pogwałceniem 
norm obowiązujących w stosun­
kach międzynarodowych“ . 
Dziennik ten zaznacza następ­
nie, że Dulles ujawni! znany 
zresztą fakt, iż Adenauer nie 
jest kanclerzem Niemiec zacho­
dnich, lecz kreaturą Departa­
mentu Stanu.

Wielu działaczy politycznych 
w Niemczech zachodnich skła­
da deklaracje i wysyła do Wy­
sokiego Komisarza USA Gonan- 
ta depesze, protestujące prze­
ciwko cynicznemu wystąpieniu 
Duliesa.

A. KOWALSKI

(f) Największe w Warszawie 
osiedle , mieszkaniowe na Mu­
ranowie liczy w chwili obe­
cnej ok. 160 zamieszkanych 
przez tysiące ludzi pracy blo 
ków. Osiedle to posiada także 
własną szkolę, przedszkola, 
żłobki i inne urządzenia so­
cjalne. Ogromne, stale rozra 
stające się osiedle powiększa 
się z każdym miesiącem o no­
we bloki mieszkaniowe i bu­
dynki użyteczności publicznej.

Najbardziej intensywne pra 
ce prowadzone są w chwil1 
obecnej w 4 części osiedla • 
Wzdłuż ulicy Nowotki przy 
dziesięciu 8 kondygnacjowycii 
budynkach betonuje się funda 
menty, a przy kilku blokach 
prowadzone są już roboty mu 
rarskie. Bloki znajdujące się 
obecnie w budowie barią miały 
ponad 800 izb. Będąionę od 
dane do użytku w przyszłym 
roku.

Również w centrum ¡Mura­
nowa powstają w dalszym cią

gu nowe bloki. Jeszcze w bież. 
roku wybudowanych zostanie 
8 bloków o ok. 1300 izbach, 
m. in. przy ulicach: Świerczew­
skiego, Smoczej i Nowolipki. 
Przy pracach tych. zatrudnione 
są najlepsze’ 2 brygady 
ZB.MW-2, murarska — Święci­
ckiego i młodzieżowa betoniar- 
ska — Ziarny, które systema­
tycznie przekraczają swoje pla­
ny produkcyjne.

Prócz budowy bloków mie-' 
szkalnycb i prać przygotowaw­
czych do rozpoczęcia budowy 
dalszych, prowadzone są także 
roboty przy wznoszeniu obiek­
tów-socjalnych, rn in. żłobka, 
gmachu nowej szkoły i składu 
materiałów opalowych Szcze­
gólną uwagę zwrócono również 
na budowę kotłowni central­
nego ogrzewania! Na ukończe- 
■niu jest rekonstrukcja znajdu­
jącego się na Muranowie-h..pa­
jacu Dzialyńskich: w którym 
wkrótce znajdzie pomieszczenie 
ośrodek dziecięcy. (PAP)

Więcej sKór świńskich dla przemysłu
Wezwanie soll>sa Jana WSwigao/.a

Sołtys z gminy Jednorożec; 
w pow. Przasnysz — Jan Wy- j 
wigacz, właściciel ok. 4,5 ha ! 
gospodarstwa, członek ZSL j 
zwróci! się do wszystkich soł­
tysów w kraju z wezwaniem 
do współzawodnictwa w tym ,! 
żeby jak najwięcej skór świń i 
skich surowych z uboju gospo­
darskiego dostarczać do punk­
tów skupu.

W liście skierowanym do 
wszystkich sołtysów Wywigacz j 
pisze m. in.: i

„Wzywam Was, sołtysi z ca­
łej Polski do współzawodni­
ctwa w tym, żeby wszystkie 
skóry z ubitych na własne po­
trzeby w Waszych groma­
dach świń dostarczać do punk­
tów skupu skór w gminnych 
spółdzielniach, a w ten spo­
sób dostarczyć Państwu cenne­
go surowca, a sobie samemu 
przysporzyć dodatkowo zarob­
ku i korzyści z zakupu skóry 
na podeszwy“ . (PAP)

Wiadomości sportowe

Cyniczne pogróżki Duliesa wobec wyborców
zachodnich Niemiec

BERLIN (PAP). W miarę zbliżania się terminu wyborów w 
Niemczech /.ach., klika adenauerowska stosuje coraz nowe środ­
ki terroru 
swobodne 
władzy.

amerykańscy , Wirth złożył oświadczenie, w

4 bm. gestapo s adenąuerow- 
skie zastosowało szczególnie 

i presji, aby zastraszyć wyborców, uniemożliwić im j bruta-lne środki, by nie dopuścić 
wyrażenie swej woli i w ten sposób utrzymać się przy j do zebrań wyborczych, organi­

zowanych przez Komunistyczną
Równocześnie w irth  , \n iv i  niwtnrirzeme. w i Partię Niemiec (KPD), jak

pogwałcenia układu rozejmo- 
wego.

2 września- na posiedzen'u 
sekretarzy Wojskowej Komisji 
Repatriacyjnej strona amery­
kańska przyznała, że 8 wojsko­
wych amerykańskich przekro 
czy'o 26 sierpnia wojskową

jeńców Koreańskiej Armii. Lu 
dowej.

Agencja Nowych Chin pod­
kreśla, że już od dłuższego 
czasu dowództwo ONZ nie re­
patriowało żadnego jeńca spo 
śród oddziałów chińskich o 

li- I chbtników ludowych.

protektorzy Adenauera, którzy I którym stwierdził: „Pan Dulles 
za wszelką cenę pragną wprzę- j nie będzie nauczycielem nie- 
gnąć Niemcy z ach. do rydwanu j miećkiego narodu. Jego pogroź

Nowa potężna elektrownia wodna 
w Chinach północno-wschodnich

(f) PEKIN (PAP). W Chi-łona zaopatrywać w energię 
nach północno - wschodnich elektryczną kiika ośrodków 
zakończono budowę nowej po- ! przemysłowych Chin. Elektron- I tekturom. 3 hm; sekretarz sta

swej agresywnej polityki, wy­
stępują z jawnymi pogróżkami 

; pod adresem wyborców. Jak 
! już podaliśmy, amerykańskie 
j władze okupacyjne za pośred- 
| nictwem prasy zapowiedziały 
| możliwość wprowadzania dyk- 
1 tatury wojskowej w Niemczech 

zach. w wypadku * porażki wy­
borczej Adenauera.
> Środki terroru*i nacisku, me­
tody oszczerczej propagandy i 
pałki policyjne — nie wystar­
czają Adenauerowi i jego pro-

tężnej elektrowni wodnej. Jest 
to już druga elektrownia wod­
na zbudowana w bieżącym ro- - brali 
ku w tej części Chin. Będzie | liści.

nia wodna jest całkowicie zau­
tomatyzowana. W jej budowie

udział radzieccy specia-

\owy numer pisma ,.fl trwały 
pokój, o demokrację ludowa!“

(f) B U K A R E S Z T  (P A P ). W B u ­
ka reszc ie  u kaza ł się k o le jn y  36 (252) 
n u m e r czasopism a ..O t rw a ły  po ­
k o i,  o d e m o k ra c ję  lu d o w a !" . W  n u ­
m e rze  z n a jd u je m y  a r ty k u ł w s tę p ­
n y  p t. ,,K o le g ia ln o ś ć  — na jw yższa  
zasada k ie ro w n ic tw a  w p a rt ia c h  
k o m u n is ty c z n y c h  i ro b o tn ic z y c h " , 
u c h w a lę  R ady M in is tró w  ZSRR o 
o d d a n iu  do u ż y tk u  n o w y c h  gm a­
ch ó w  M o s k ie w sk ie g o  U n iw e rs y te tu  
P ań s tw ow e go  im . Łom onosow a 
te k s t depesz w y m ie n io n y c h  m ięd zy  
Tńao T s e -tu n g ie m  i Czou E n -la ie m  
a G. M . M a le n ko w e m  i W . M . Mo- 
Jotnwem  z o k a z ji fi ro c z n ic y  z w y ­
c ięs tw a  nad m ili ta ry z m e m  Japoń­
s k im , k ró tk ie  sp raw o zd an ie  z roz­
szerzonego p le n u m  R adzieck iego 
K o m ite tu  O b ro n y  P o ko ju .

C zasopism o za w ie ra  następujące* 
a r ty k u ły :  cz łonka  K C  K P  C h in  —■ 
Teng  H s ia o -p in g a  pt ,,W y b o ry  po­
w szechne  do zg rom adzeń  p rzed ­
s ta w ic ie li lu d o w y c h  w  C h in a c h "  
c z ło n k a  B iu ra  P o lityczn e g o  i se-

k re U r ra  K C  W ę g ie rs k ie j P art): 
P ra c u ją c y c h  -*  Laiosa Acs p t. Z a ­
gadn ien ia  k o le g ia ln o śc i k ie ro w n i­
c tw a  W ę g ie rs k ie j P a r t i i P ra c u ją ­
c y c h " . p isarza b u łg a rs k ie g o  — K a- 
m iena  K a lcze w a  p t. ,,D z ie w ię ć  la t 
na d rodze  ro z k w itu " ,  cz łon ka  KC  
F ra n c u s k ie j P a r t i i K o m u n is ty c z n e j 
— M a rce la  S e rv in a  ..W ie lk a  b itw a  
fra n c u s k ic h  mas p ra c u ją c y c h " , G 
K o rn a  . .K lik a  A d enauera  — szta ­
bem  o d w e tu  i m i li ta r y z m u  w 
N iem czech  za c h o d n ic h “ , a r ty k u ł 
re d a k c y jn y  . .K ry ty k a  i s a m o k ry ­
ty k a  na łam ach  ..T ry b u n y  L u d u "  

P onad to  n u m e r za w ie ra  w ia d o ­
m ości pod łą czn ym  ty tu łe m  .,Z ż y ­
cia p a r t i i  k o m u n is ty c z n y c h  i ro ­
b o tn ic z y c h " , ko resp o n de n c ję  — ,,B 
la t W ie tn a m s k ie j R e p u b lik i D em o­
k ra ty c z n e j" .  in fo rm a c je  p  z b ie ra ­
n iu  w In d ia c h  podp isów  na rzecz 
ro kow a ń , o u p a d k u  gosp o d a rk i J u ­
g os ła w ii, d z ia ł ..Na w id o w n i p o li­
ty c z n e j"  p ió ra  Jana 'M a rk a  i inne  
in fo rm a c je .

nu Dulles oficjalnie zagrozi 
ludności Niemiec zuch., że „klę­
ska wyborcza Adenauera pocią 
gnie za sobą katastrofalne skut­
k i dla sprawy przywrócenia 
jedności i suwerenności Nie­
miec“ .

Pogróżki Duliesa i jego cy­
niczna ingerencja wywołały 
głębokie oburzenie w Niem­
czech. Byty kanclerz Rzeszy dr.

ki, jego palka policyjna stano­
wić muszą dia Niemców i dla 
wszystkich narodów europej­
skich'dobitną przestrogę, by 
nie dali się wciągnąć w sidła 
poi i tyki a merykańskiej“ .

Dziennik „Hamburger Echo“ 
z 4 hm. pisze: „Oświadczenie 
Duliesa stanowi brutalną inge­
rencję do niemieckich spraw j 
wewnętrznych i jest prowoka­
cyjnym pogwałceniem norm 
obowiązujących w stosunkach 
m i ę d z v n n n > do w y c h “ . Dziennik 
zaznacza, że Duiićs ujawni! 
znany zresztą fakt, iż Adenauer 
nie jest kanclerzem Niemiec za­
chodnich, lecz kreaturą Depar­
tamentu Stanu.

Wielu działaczy politycznych 
w Niemczech zach. składa de­
klaracje i wysyła do Wysokie­
go Komisarza USA Conanta 
depesze, protestujące przeciw­
ko cynicznemu wystąpieniu 
Duliesa.

również przez mieszczańskie u- 
grupowania walczące o pokojo­
we zjednoczenie Niemiec (O- 
gólnoniemiecka Partia Ludowa 
i Związek Niemców).

Na lokale partii postępowych, 
na redakcje ich organów praso­
wych oraz. na zebrania wybor­
cze, zwoływane przez przeciw­
ników Adenaupra — napadają 
bojówkarze faszystowscy, wspie 
rani przez policję. Dzienniki 
donoszą, że władze adenaue- 
rowskic wzmogły również swą 
akcję przeciwko SPD (partia 
prawicowych socjalistów.), któ­
ra w czasie kampanii wybor­
czej wystąpiła 7 krytyką pew­
nych tez zagranicznej i we­
wnętrznej polityki Adenauera.

W wielu miastach policja 
wdarła się do lokali KPD i 
skonfiskowała literaturę wybor­
czą. Minister spraw wewnętrz­
nych Nadrenii-Westfalii ogłosił 
w dzienniku urzędowym, że 
broszury, zawierające ' program I skich orgamzacji#ŚS i SA, któ-

wolność — w drodze porozu­
mienia między Wschodem ą Za­
chodem" — mają ulec konfiska­
cie.

Wiec przedwyborczy 
K P D

BERLIN (PAP). Mimo terro 
ru i represji, kandydaci Komu­
nistycznej Partii Niemiec orga­
nizują wiece wyborcze pod ha­
słami walki o szybkie rozwiąza­
nie problemu niemieckiego i 
obalenie antynarodowego reżi­
mu Adenauera. Wiece prze­
kształcają się w masowe de­
monstracje patriotów niemiec­
kich walczących o pokój, jed­
ność, wolność i niezawisłość 
Niemiec.

Wiec przedwyborczy KPD w 
Monachium zgromadzi! 70 tys. 
mieszkańców. Przemawia! prze­
wodniczący KPD Max Rei­
mann, który podkreślił, że u- 
chwaiona przez rząd boński or­
dynacja wyborcza, tak samo jak 
pro.wo'kacja i terror wobec par­
tii komunistycznej świadczy o 
obawach Adenauera co do wy­
niku wyborów. Wszystko to 
przypomina metody faszystow-

KPD oraz afisz, na którym wid­
nieje napis: „Jedność, pokój,

Amerykański dziennikarz 
o katastrofalnym spadku prestiżu USA

Ii luczo\\e stanowisko w sztabie U Svn~ ma na
G enera l a m e ry k a ń s k i V an F le e t m a liy ií  m ia n o w a n i 

g łó w n y m  doradcą  w o js k o w y m  L I S yn -m an a .

Eys. z. z io i r a c K i

(f) NOWY JORK (PAP). W 
dzienniku „New York Herald 
Tribüne“ ukazał się artykuł 
znanego publicysty Stewarta 
Alsopa, który w ciemnych kolo­
rach przedstawia rezultaty a- 
merykańskiej polityki zagra­
nicznej i pisze m. in.: >

W Europie nie znajdzie 
się nikt, kto by nie przy­
znał, że kierowana przez Sta­
ny Zjednoczone koalicja za­
chodnia jest poważnie zachwia­
na. Nie znajdzie się nikt, nie 
wytaczając n a j w y b i t n i e j s f  y ch
przedstawicieli rządu amery­
kańskiego za granicą, kto by 
nie przyznał, iż dzieje się tak 
przede wszystkim dlatego, że 
prestiż amerykański — a więc 
i zdolność Stanów Zjednoczo­
nych do spełniania funkcji kie­
rowniczych — spad! w ciągu 
ostatnich miesięcy w sposób ka- 

j tastrofalny.
Tego rodzaju ostrzeżenia 

i przesiali ostatnio do Waszyng 
j tonu najzdolniejsi wysłannicy 
! Eisenhowera: ambasador w 
Wielkiej Brytanii Winthrop Al- 
drich i ambasador we Francji 
— Douglas Dillon.

Doniesienia te zostały tak 
poważnie potraktowane w Wa­
szyngtonie, że wediug miaro­
dajnych informacji — sprawa 
skutków, jakie pociągną! za so­
bą maccarthyzm w zakresie po­
lityki ■ zagranicznej/ Stanów 
Zjednoczonych, była przedmio­
tem oficjalnych rozważań na 
forum najwyższego, decydują­
cego o polityce amerykańskiej 
organu: Narodowej Rady Bez 
pieczenstwa. Sprawa ta nie­
wątpliwie zasługuje na poważ­
ne potraktowanie ze strony 
Waszyngtonu.

Takie posunięcia jak bezsen-

sowne palenie książek — pisze 
Stewart Aisop — narażają Sta 
ny Zjednoczone na śmieszność, 
a na to nie może sobie pozwo­
lić żadne wielkie mocarstwo. 
(Chodzi o . zarządzenie Depar­
tamentu Stanu USA, które na­
kazuje spalenie dziel autorów 
postępowych, znajdujących się. 
w bibliotekach amerykańskich 
placówek zagranicznych — 
red.).

„Przypuśćmy — powiedział 
niedawno jeden z wysokich u- 
rzędników angielskich —- że 
Rosjanie przychodzą do was, 
Amerykanów z arkuszem pod­
pisanym in blanco przez Ma- 
lenkowa i Mokotowa prosząc o 
wpisanie nań wediug własnego 
uznania warunków ewentual­
nego porozumienia. Obawiali­
byście się tak panicznie zada­
wania się z Rosjanami, że od­
mówilibyście! z oburzeniem“ .

Po wyborach w Stanach 
Zjednoczonych —- pisze następ­
nie Aisop — Europejczycy 
przypuszczali, że w polityce 
USA nastąpią poważne zmia­
ny. Prześladowały ich kosz 
marne sny o amerykańskich 
awanturach wojennych w Euro­
pie Wschodniej i w Azji. Obe 
cnie obawiają się oni polityki 
amerykańskiej nie dlatego, że 
mogiabv ona ulec zmianie, lecz 
dlatego) że —■ jak się wydaje 
— nie jest ona zdolna do żad­
nej zmiany.

Układ w sprawie utworzenia 
europejskiej wspólnoty obron 
nej — jeśli kiedykolwiek hę 
dzie ratyfikowany t— wykłbeza 
wyraźnie możliwość rozwiąza­
nia problemu europejskiego na 
podstawie porozumienia. Poro 
zumienie takie jest niewątpli­
wie niemożliwe. Aie' prawdzi 
wą porażką polityki amerykan-

skiej w ciągu ostatnich kilku 
miesięcy było to, że nie udało 
się jej wykazać raz na zawsze, 
że sprawa tak właśnie wyglą­
da. »

Zdumiewający oddźwięk, jaki 
znalazło w Europie słynne 
przemówienie Churchilla z 1 
maja br. wzywające do doko­
nania próby osiągnięcia poko­
jowego porozumienia z Rosja­
nami — to fakt, nad którym 
powinni dobrze zastanowić się 
w Waszyngtonie.

Faktem jest, że począwszy 
od 1950 r. polityka amerykań­
ska w Europie opiera się nie­
zmiennie na założeniu, że po­
dział Europy na dwie części... 
jest czymś permanentnym. Dla 
Europejczyków stan taki jest 
prawie nie do zniesienia. Dla 
Niemców,- oznacza on podział 
kraju na zawsze. Dla Francu­
zów i Anglików zaś oznacza, 
że w wypadku wojny fizyczne 
przetrwanie ich krajów jest 
rzeczą problematyczną.

Mimo to obecny rząd ame­
rykański trzyma się bardziej 
sztywno tego założenia, niż 
rząd poprzedni. Świadczy o 
tym wyraźnie gniewna reakcja 
Waszyngtonu na przemówienie 
Churchilla' i jawna, chorobliwa 
niechęć Waszyngtonu do po­
ważnego omawiania propozycji 
w sprawie zjednoczenia Nie­
miec. Wrzawa wokół Mac 
Carthy‘ego jest tylko oznaką, 
że między Stanami Zjednoczo 
nymi a Europą otwiera się głę­
boka przepaść. Jeśli będziemy 
nadal stale odrzucać wszyst­
kie propozycje i występować w 
roli apostołów niezlomności, 
to przepaść ta pogłębi się 
prawdopodobnie do tego stop­
nia, że cala struktura naszej 
polityki zagranicznej zawali 
się nam na głowę.

re‘ w 1933 r. stosowały również 
terror wobec wyborców.

Max Reimann wezwał lud­
ność, aby 6 września, nie zwa­
żając na nacisk ze strony pro­
wokatorów faszystowskich — 
głosowała przeciwko Adenaue­
rowi.

Wiec KPD w Norymberdze 
zgromadził 15 tys. mieszkań­
ców. Na wiecu tym przemawiał 
również przewodniczący KPD 
Max Reimann.

Wiece przedwyborcze partii 
komunistycznej odbyty się 
również w innych miejscowo-, 
ściąch Niemiec zachodnich.

Wbrew bezczelnej nagonce i 
terrorowi ze strony władz boń- 
skich odbywają się w dalszym 
ciągu wiece Ogólnoniemieckiej 
Partii Ludowej i Związku 
Niemców walczących o jedność, 
pokój i wolność.

Oświadczenie
Biura Prasowego SPD

(f) BERLIN (PAP). Zachod­
nio - niemiecka agencja DPA
donosi:

Biuro Prasowe Socjalde­
mokratycznej Partii Niemiec 
(SPD), charakteryzując kanc­
lerza Adenauera, jako działacza 
politycznego, stwierdza, że Ade­
nauer „nie jest działaczem o- 
gólnoniemieckim lecz zachod­
nio, niemieckun“ . Zdaniem 
SPD — stwierdza Biuro Pra­
sowe — „Adenauer zrósł się ż 
Zachodem i nie rozumie po­
trzeb wschodniej części Nie­
miec, leżącej po drugiej stronie 
Łaby“ .

Nieszczęściem jest — zazna­
cza dalej Biuro Prasowe — że 
Niemcami rządzi polityk, który 
uważa, iż po drugiej Stronie 
Laby leży jedynie kraj kolonial­
ny. Gdy na arenie znowu poja­
wią się politycy, którzy będą 
w stanie zrozumieć istotne po­
trzeby całych Niemiec i któ­
rych horyzont nie będzie ogra­
niczony do prowincji nadreń- 
skiej, będzie io oznaką wzrostu 
dojrzałości narodu niemiec­
kiego.

Pierwszy dzień 
lekkoatletycznych  
mistrzostw Polski

P ie rw s z y  dz ień  le k k o a tle ty c z n y c h  
m is trz o s tw  P o ls k i n ie  p rz y n ió s ł żad­
n ych  lepszych  w y n ik ó w .

N a J c ie k a w ie j za p o w iad a ją ca  się 
k o n k u re n c ja  p ie rw szego  d n ia  m i- . 
s trz o s tw  — f in a ło w y  b ieg  800 n> ; 
m ężczyzn, n ie  d o s ta rc z y ł spodziew a- 

! n y c h  e m o c ji. Z a w o d n ic y  w a łc z y li !
: o m ie jsce  a n ie  o d o b ry  czas, bo- 
U ą e  się w y ra ź n ie  o b ję c ia  p row a d zę - ( 
I n ia .  R e zu lta te m  je s t s ła b y  czas j 
f  zw y c ię z c y  — P o trze b o w sk ie g o  j 

(A ZS ), k tó r y  o s ią g n ą ł 1:57,0.
W  b iegu  na 100 m B a ra n o w s k i j 

(G w a rd ia ), p ok o n a ł w  p ó łf in a le  • 
S ta w czyka , a w  f in a le  re k o rd z is tę  j 
P o ls k i — K iszkę , o s iąga jąc  czas 10.3, | 
W b iegu  p ó łf in a ło w y m  B a ra n o w s k i 
os iągną ł jeszcze lepszy  re z u lta t — 
10,7.

C ie ka w ą  w a lk ę  s to c z y li z a w o d n i­
cy w  s ko ku  w  da l. Z w y c ię ż y ł osta ­
teczn ie  Iw a ń s k i (C W K S ) — 7,11, 
p rzed  G a w k o w s k iiń  (K o le ja rz )  — 
7,08.

P o je d y n e k  d w óch  n a jle p s z y c h  d y ­
s ko b o li z a k o ń c z y ł się z w yc ię s tw e m  
Ł o m o w s k ie g o  (G w a rd ia ) nad  re k o r ­
dz is tą  P o ls k i — C h o jn a c k im . Ł o - 
rn o w s k i u z y s k a ł w y n ik  47,25 m , a 
C h o jn a c k i (K o le ja rz )  — 45,65 m.

W b iegu na 100 m k o b ie t z w y c ię ­
ży ła  zd ecyd o w an ie  L e rcza kó w n a  
(A ZS ) — 12,5 p rzed  Jes ionow ską  
(C W K S ) i  B o c ia n ó w n ą  (B u d o w la n i)  
po 12,7.

P ch n ię c ie  k u lą  k o b ie t w y g ra ła  Ko- 
n ik ó w n a  (K o le ja rz )  — 12,94 m przed  
F ig w e r (A ZS ) i  C ia ch ó w n ą  (W łó k ­
n ia rz ).

Na za kończen ie  p ie rw szeg o  dnia  
m is trz o s tw  rozeg rano  b ieg  na 10 km  
Po c ie k a w e j w a lce  z w y c ię ż y ł 
S zw arg o t (C W K S ) — 31:05,2. (N a j­
lepszy w y n ik  w  ty m  sezonie).

U)
Ogólnopolska 

* Spartakiada Wsi
W  p ią te k  4 bm . ro zpo czę ły  się 

w  Szczecin ie  p ie rw sze  k o n k u re n c ie  
I I I  O g ó ln o p o ls k ie j S p a rta k ia d y  
Wst. W S p a rta k ia d z ie  w eźm ie  udz ia ł 
ponad 1500 n a jle p s z y c h  s p o rto w ­
ców  LZ S  A ca łego k ra ju .  O f ic ja ln e  
o tw a rc ie  S p a rta k ia d y  nastąp i w 
n ie d z ie lę  6 bm . po u roczys to śc ia ch  
c en t  r a 1 n y  c h cl o t  y  n e k .

O bok g ie r  ze spo ło w ych , w  p ie r ­
w szym  d n iu  S p a rta k ia d y  rozpoczą ł

się 3 -e ta po w y w y ś c ig  k o la rs k i.  D o  
I e tapu  w y s ta r to w a ło  35 n a jle p ­
szych k o la rz y  LZS .

Piłkarze Krakowa  
wyjechali do N R D

Na zaproszen ie  s p o rto w c ó w  N R D  
w y je c h a ła  w  d n iu  4 bm . do B e r­
lin a  re p re z e n ta c ja  p iłk a rs k a  K ra ­
kow a, k tó ra  w eźm ie  u d z ia ł w  u ro ­
czys tym  zakończen iu  I S p a rta k ia d y  
zrzeszenia sp o rto w e g o  D yna m o . 
Po lscy p iłk a rz e  ro zeg ra ją  to w a ­
rz y s k ie  s p o tka n ie  z d ru ż y n ą  D y n a ­
m o (D rezno ) na s ta d io n ie  w  B e r­
lin ie .

Międzynarodowy  
turniej tenisowy 
w  Budapeszcie

B U D A P E S Z T  (te l. w U . W  d a t- 
szym  c iągu  m ię d zyn a ro d o w e g o  t u r ­
n ie ju  ten isow ego  vy B udapeszcie  
Ję d rze jo w ska  p rzeg ra ła  z m is trz y ­
n ią  W ę g ie r — J a v o ry  2:6, 6:8, W 
p ie rw s z y m  secie gra  b y ła  zac ię ta  
o każdą p iłk ę . W d ru g im  W ę g ie r­
ka p ro w a d z i 5:4. W ko ńcó w ce  Ja- 
v o ry  )es t b a rd z ie j d o k ła d n a , g ra  
o s tro , b a rd zo  o pa n o w a n ie  i  w y ­
g ry w a  os ta te czn ie  sp o tka n ie .

R yczków n a  w eszła  do f in a łu  j u ­
n io re k  po z w y c ię s tw ie  n ad  K o -  
vacs (W ę g ry ) 6:4, 8:6. W  f in a le
spotka  się ze sw o ją  p a r tn e rk ą  de­
b lo w ą  N am ia n . W grze  p o d w ó jn e j 
ju n io re k  R yczkó w n a  i N am ia n  za­
k w a l i f ik o w a ły  się do f in a łu ,  z w y ­
c ięża ją c  parę  G rossm an — K o cs is  
6:2, 7:5. W grze  m ieszane j Ję d rze ­
jo w ska  i  P ią te k  w y g ra li  z parą  
S om oghy — ja n c z o  6:0, 7:5.

Z in n y c h  ro z g ry w e k  na uw agę  
zas łu g u je  z w y c ię s tw o  K a to n y  nad  
A sbo them  6:1, 1:6. 6:4 i A dam a
nad J a v o rs k y m  0:6, 6:4, 6:1, 4:6,
8:3. (G.)

Na międzynarodowym  
turnieju  szachowym 

w  Szwajcarii
N E U H A U S E N . W d a lszym  ciągu 

m ię d zyn a ro d o w e g o  tu rn ie ju  szacho­
wego d o g ry w a n o  od łożone  p a rt ie .

N ie  w z n a w ia ją c  g ry  K o  to  w
;ZSRR ) u zna ł się za pokonanego  
w  p a r t i i  z B o!,esiawskim  (ZSRR), 
Sm y s łów  (ZSR R ) w y  g ra ł r. Eu we 
(H o la n d ia ), a p a r t ia  S ta h lb e rg  
(S zw ecja ) — H e lle r  (ZSRR) z a k o ń ­
czy ła  się rem isem . T a jm a n o w  
(ZSR R ) z re m is o w a ł z G lig o r ic z e m  
(Ju go s ła w ia ).

Obrazki i rzeczywistość
W  ty g o d n ik a c h  a m e ry k a ń ­

sk ich  często spo tkać m ożna na ­
s tępujące ko lo ro w e  o b ra z k i: ru ­
m ia n y  fa rm e r  w  w ie lk im  k a ­
peluszu f ilc o w y m  sto i uśm iech­
n ię ty  w śród  koszów  owoców, 
lu b  też s iedzi w  g ron ie  rodz iny  
p rzy  suto zas ta w io n ym  stole. 
Podobn ie  ja k  i in n e  ko lo ro w e  
o b ra zk i w  p ism ach, są to je d ­
nak ty lk o  re k la m y , m ające 
w ykazać dos ta tk i, w  k tó re  ja ­
ko b y  o p ły w a ją  ro ln ic y  w  Sta­
nach /.jednoczonych . O fic ja ln e  
dane sta tys tyczne , o p u b lik o w a ­
ne przez w ładze  am e ryka ń sk ie  
zadają k ła m  tym  propagando­
w ym  tw ie rd ze n io m  i u ja w n ia ją  
c iężką  sy tu a c ję  p ods taw ow e j 

i m asy fa rm e ró w .
Od szeregu la t dochody f a r ­

m erów  sta le  się zm n ie jsza ją , 
i Szczególnie g w a łto w n y  ich  spa­
dek n a s tąp ił w  os ta tn ich  la tach, 
k ie d y  m ilita ry z a c ja  gospodark i 
osiągnęła  n ie b yw a le  ro zm ia ry . 

I W  ciągu sześciu la t, t j .  od ro ku  
! 1046 do ro k u  1952 zdolność na- 
: tiyw cza  fa rm e ró w  spadla  o 30 
proc. Ponad po łow a rodz in  a- 
m ć ry k a ń s k ic h  fa rm e ró w  o trz y ­
m a ła  w  1950 r. dochód w yn o ­
szący ty lk o  46 proc. n iezbęd- 

: nego, o f ic ja ln ie  usta lonego m i­
n im u m  życiow ego, a jeden  m i­
lio n  rodz in  fa m te rs k ie h  uzyska! 
roczny dochód s ta n ow ią cy  t y l ­
ko 12,5 proc. n iezbędnego m i­
n im u m  życiowego.

Podczas gdy m onopo le  te z  
p rz e rw y  zw iększa ją  s w ó j udz ia ł 
w  dochodzie n a ro d o w ym , udz ia ł 
k la sy  rob o tn icze j i  fa rm e ró w  
w  ty m  dochodzie sta le  spada. 
W ed ług  danych  o rganu m onopo­
listów- a m e ryka ń sk ich  „W a ll 
S tree t J o u rn a l“  u d z ia ł fa rm e ­
ró w  w  dochodzie na ro d o w ym  
spad! w  la tach  1946 — 1953 z 
10,8 proc. do 6,5 p roc. c zy li o 40 
proc.

K o n iu n k tu ra  zb ro je n io w a  do­
p ro w a d z iła  do z w y ż k i cen na 
a r ty k u ły  ro lne . Z w yżka  ta  je d ­
na k  n ie  w p ły n ę ła  na popraw ę 
s y tu a c ji w iększości fa rm e ró w . 
K o rzyśc i z tego odn io s ły  p ra w ie  
w-ylącznie m onopole, za jm u jące  
się skupem  p łodów  ro ln y c h .

Z b ro je n ia  narzucane przez 
im p e r ia lis tó w  a m e ryka ń sk ich  
zubożają  fa rm erów ' n ie  ty lk o  
drogą in f la c ji,  d rożyzny, d łu g ó w  
lic h w ia rs k ic h , lecz rów n ież  
przez sta le  p rzyc iskan ie  ś ru b y  
pod a tko w e j. W ed ług  o f ic ja ln y c h  
danych, ta k  zw any fe d e ra ln y  
podatek od ludnośc i fa rn ie r -  

| s k ie j w zrósł z sum y 50 m ilio -  
| nów  w  ro ku  1942 do 675 m il io ­
nów  w’ 1950 ro ku . P odobnie  

j w z ro s ły  inne  p o d a tk i. N p. poda- 
| tek m a ją tk o w y , p łacony przez 
fa rm e ró w  w-zrós! w  tym że o k ro - 

! sie z 457 m ilio n ó w  do 823 m i­
lio n ó w  do la ró w .

W  tych  w a ru n ka ch  coraz w ię ­
ce j fa rm e ró w  m us i się uciekać 
do zaciągania  pożyczek na l i ­
c h w ia rs k ie  p roce n ty . W  c ią ­
gu la t 1946 — 1952 zad łużenie  
fa rm e ró w  w zros ło  o 80 p roc. 1 
w yn o s iło  oko io  13 m ilia rd ó w  do ­
la ró w . Znaczna część ty c h  po­
życzek n ic  idz ie  na cele p ro d u k ­
cy jne . F a rm e rzy  za s ta w ia ją  zie­
m ię i in w e n ta rz  po p rostu  po 

| to. aby w yżyć, a potem  bez 
j p rz e rw y  p ra c u ją  w ra z  z rod z i- 
; nam i na sp ła tę  d łu g ó w  i p ro -  
: cen tów  n ie  w iedząc ja k  zw iązać 
i kon iec z końcem .

S y tu a c ja  ta  dop row adza  do 
j coraz b a rd z ie j masowego w y -  
j «  łaszczenia b iednych  i ś red n ich  
I fa rm e ró w  z z iem i. L ic y ta c ja  z ie ­
m i fa rm e rs k ie j za d łu g i je s t w  
i,  SA codziennym  z ja w is k ie m . 
O fic ja ln e  dane w skazu ją , że w  

j la tach  1940— 1950 ilość fa rm  
zm n ie jszy ła  się o 700 tys ięcy. In ­
n y m i slowry  —  codziennie  oko ło  
200 rodz in  ch ło p sk ich  je s t l ic y ­
tow anych , tra c i z iem ię  i doby­
tek. M ilio n y  z ru jn o w a n y c h  fa r ­
m erów  w ę d ru je  po d rogach  
S tanów  /je d n o c z o n y c h  w 'raz z 
rod z in a m i, szuka jąc p rzygodne­
go za robku  lu b  pow iększa jąc 
szeregi bezrobo tnych  w  m ieście.

...A na k o lo ro w e j re k la m ie  w  
„ I . i fe "  czy „N e w sw e e k " uśm le-- 
ch n ię ty  cz ło w ie k  u s iłu je  p rze­
konać n a iw n y c h  c z y te ln ik ó w , że 

! k a p ita liz m  je s t zbaw ienny...
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TRYBUNA LUDU

Walczmy o wzrost produkcji rolnej, o podniesienie dobrobytu 
i poziomu kulturalnego wsi, całego ludu pracującego, całego narodu

Obywatele!

W imieniu Rządu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej i Ko­
mitetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej witam Wasz Zjazd, Zjazd 
przodujących rolników malo"- 
rólnych i średniorolnych oraz 
przedstawicieli spółdzielni pro­
dukcyjnych, Państwowych Go­
spodarstw Rolnych, Państwo­
wych Ośrodków Maszynowych 
i Państwowej Służby Rolnej.

Witam Was, przybyłych na 
Zjazd, który zwolni Związek 
Samopomocy Chłopskiej, po to,

Przemówienie wiceprezesa Rady Ministrów tow. Zenona Nowaka na Krajowym Zjeździe Przodujących Chłopów w Szczecinie
j przekształcanych w amerykań­

skie lotniska i poligony, muszą 
bronić się przeciw próbom uży- 

| da ich jako mięsa armatniego 
przez hitlerowsko - amerykań­
skich militarystów.

serdecznie Was

kolewnlca Wschodnia pow. Ra­
dzyń, w woj. lubelskim, podjęła 
w czerwcu zobowiązanie na 
cześć Święta Narodowego 22 
Lipca, wzywając inne gromady 
w całym kraju do współzawod­
nictwa. Możemy dziś z uzna-Witam ouucuji.^ ....o i ■ , . . . .  ..

wszystkich, przybywających | mPm stwierdzić, _ze g ownr zo- 
Wprost z pola w alki,'w  której | bo^ ,^ n,e ,WIM Kąkolewnica 
nie przelewa się krwi, lecz bu- i 
duje się pokój i cementuje bra ' !ui'P  w pełni własne maszy- 
terstwo chłopa z robotnikiem. !ly  01 az n^szyny GOM-u, \vv- 
Za to, że wyszliście z tej walki | ^onano tam żniwa w ciągu 
o chleli dla narodu z honorem,!* mii,

każdy chłop w każdym 
kątku Polski wie, że 
ziemi, którą orze,

za-
tej

za wysiłek milionów chłopów 
gospodarzących spółdzielczo

POM-ach, GOM-ach i gospo­
darstwach chłopskich. Po raz 
pierwszy na polach naszych 
PGR-ów i spółdzielni produk­
cyjnych pojawiły się większe 
ilości kombajnów, otrzymanych 
od naszych radzieckich przyja­
ciół. Trzeba stwierdzić, że nasi

j , , . , , kombajnerzy — jak na począ- j Naszym głównym zadaniem
; wykonała z honorem. Wykorzy- j tek spisywali się -  bardzo j jest podnoszenie dobrobytu cało­

dzienne. wieka pracy, zapewnienie mu
Na 21 sierpnia wypadło J-tiż | zarówno na wsi, jak w mieścje 

w PGR-ach przeciętnie na jeden | coraz większej ilości i coraz le- 
kombajn 253 ha skoszonego i pszegó wyżywienia, odzieży, o- 
omłóconego zboża to znaczy o 26 I buwia, sprzętów, książek i in-

hitłerowca, chociażby | wychował 16 sztuk prosiąt z I brobytu, jeśliby wszyscy cbło-”
miał za sobą wszystkich ame-j jednego miotu. Plan kontraktu

nie dot- 1 rykańskłch bankierów i

a zwózkę —• mimo 
przelotnych deszczów — w cią­
gu 10 dni. Za przykładem

bvśmv się naradzili jak zwięk- i Iub indywidualnie, za wysitei 
szyć produkcję roślinną i zwie- i setek tysięcy pracowników na 
rzęcą, niezbędną dla podnie­
sienia dobrobytu ludzi pracy na 
wsi i w m/eście. Takie narady, 
taka twórcza walka o chieb i 
dobrobyt w szeregach Frontu 
Narodowego możliwe są tylko 
w kraju wolnym, w którym 
chłop razem z robotnikiem są 

.gospodarzami swej ziemi, 
swoich losów. Podobne narady 
od lat są rzeczą normalną w 
Związku Radzieckim i w kra­
jach demokracji ludowej. W 
krajach tych nie szczędzi się 
wysiłków, aby przy wydatnej 
pomocy państwa podnosić z ro^ 
ku na rok wydajność pól i ho­
dowli, podnosić stopę życiową 
chłopa, coraz lepiej zaopatry­
wać wszystkich ludzi pra<^.

W Związku Radzieckim koł­
choźnicy nie szczędzą wysiłków, 
by osiągnąć w ciągu 2—3 lat 
obfitość wszelkich produktów i 
Surowców rolniczych. W kra­
jach ‘ demokracji ludowej wre 
praca o przyśpieszenie tempa

. proc. wvżej normv, przv czvm I nych towarów, zaspokajających
b-hea.arowego gospodarza An- j przodujące' kombajnerzy daleko ijego stale rosnące potrzeby

szych PGR-ów i POM-ów, 
Szczególnie za dzielnie prze­
prowadzone żniwa, chcemy 
im wszystkim za Waszym po­
średnictwem złożyć podzięko'- 
wanie.

Święto żniw zbiega się u nas 
z rocznicą wielkiej reformy rol­
nej, która przekazała miliony 
hektarów ziemi w ręce chłop­
stwa pracującego. Refornja ta 
by! a pierwszym doniosłym 
dziełem władzy, zrodzonej z so­
juszu robotniczo - chłopskiego, 
władzy, która uwolniła raz na 
zawsze masy chłopskie od wie­
lowiekowego jarzma obszarni- 
czego wyzysku. W ślad za tym 
poszło oddłużenie gospodarstw 
chłopskich. Władza ludowa nie 
szczędziła pomocy parcelantom 
i osadnikom w urządzaniu się 
na ziemi przez nich uzyskanej. 
Wtadza ludowa chroniła ¡»bę­
dzie chronić chłopów pracują­
cych przed wyzyskiem kułac­
kim. Władza ludowa stwo-

toniego Nesterowicza, chłopi | 'wyprzedzali te wyniki. Kom ! DlatcS° budujemy tyle fabryk, 
lennego dnia kosili, a nazajutrz :

knie nigdy już więcej wraża | raiów.

Wzrósł stopy życiowej rolłolników i chłopów 
zależv od wzrostu produkcji i wymiany

Państwo Ludowe, Państwo
sojuszu robotniczo - chłopskie­
go,- to jedna wielka wspólnota 
braci od miota i pługa, praco­
wników przemysłu i rolnictwa, 
między którymi konieczna jest 
Sitala wymiana produktów. 
Wzrost stopy życiowej zarówno 
obotników jak i chłopów zale-

| pi zechcieli korzystać z nauki, 
jz doświadczenia naszych przo­
downików rolnictwa.

Przytoczyłem przykładowo o-

gene- j Cji tuczników gromada wyko 
! nała w 240 proc. Na 20 sztuk 
koni, zakupionych przez woj­
sko w ostatnim roku w powie- siągnięcia ty lko ’ kilku różnvch 
r;e, 1 I sztuk przepadło na Bie- : gromad i tylko kilku ludzi przo- 
gonice, przy czym wszystkie dujących. W Polsce takich gro» 
zostały zaliczone do I klasy. mad i takich gospodarzy stg 

W państwie ludowym walka setki i tysiące. Jestem pewny*
0 wzrost produkcji rolniczej że obecni na sali, zabierając
1 o dobrobyt chłopstwa pracu ¡głos pokażą wiele i to woal«

n i’ gorszych od przytoczonych 
przeze mnie przykładów i po­
dzielą się z nami w jaki' sposób 
doszli do swych osiągnięć. Ni®

podorywali ścierniska i wyko­
nali plan podorywek w 9!) proc. I 
Poplony zasiało 2/3 całej 
gromady. Przed żniwami cala j 
gromada wykopała w ciągu j 
3 dni rów melioracyjny dłu­
gości 400 .metrów. Naprawiono | 
drogę, przeprowadzono prze- ! 
ciwstonkową lustrację pól ziem­
niaczanych i szereg innych prac, I 
zawartych w zobowiązaniu. A 
na koniec Kąkolewnica wyko- \ 
nala w tym roku w sierpniu . 
100 procent rocznego planu do­
staw zboża.

Na większą sprawność prac 
żniwnych i ofnłotowych wpły­
nęło lepsze przygotowanie ma-

ży od wzrostu ich produkcji i
ba ¡ner Mieczysław Garboś z.! dlatego wyrabiamy lub spro- wymiany. Dlatego wzywamy
Legnicy skosił i omlócił swo-l wadzamy nowe, udoskonalone 
ją maszyną zboże z 560 hek- j maszyny. Lecz dziś, kiedy pod- 
>tarów, a kombajner Zygmunt! nieśliśmy już znacznie wydaj- 
Hubczuk z Koszalina 569 ha. 1 ność naszego przemysłu, coraz 

. . , , . . .  , mocniej czujemy, że rolnictwo
Rowmez na polach społdziel- ; nip moJże rozwijać się w tak po-

- SZerf  fembnjnerow | W0|nvm tempie. Nie wolno nam 
POM-ow pokazało, co może | njgdv zapomnieć, że po to, bv z 
zdziałać w rolnictwie maszy- j miastai z , aktndów przemysło- 
r,la’.. K y .Sl? jy urmejętme wy- j \VyC|i szedł na wieś coraz więk- 
koizjstuje. Komhajnei Bo!e-iS7v pO[0|< niezbędnych towa- 
sław Kujawa oraz jego po- | rów j to zawszc odpowiadają- 
mocnik Kazumerz P^ora z j cych słusznym wymaganiom 

O. \-u Dębno woj. Szczecin j jcj, odbiorców - chłopów, ze u;si
do miasta musi iść coraz więk­
szy potok produktów żywnoś-

ko-sili i młócili dziennie — mi­
mo przerw z powodu niepogody 
od 15—20 ha zboża.

Z takich wsi, z takich chło­
pów i robotników rolnych dum-

wzrostu rolnictwa. Chłop Nie- | rzyla sieć ośrodków ma- 
rnieckiej Republiki Demokra- | szynowych • gminnych oraz 
tycznej, który dat wraz z robot- | państwowych, zelektryfikowała
nikłem godną odprawę hitle­
rowskim agentom, dziś swoją 
pracą ofiarną walczy o zjedno­
czenie swego kraju pod zna-

już ponad czternaście tysięcy 
wsi, potroiła ilość szkól sied­
mioklasowych na wsi, urządzi­
ła ponad dwa tysiące wiejskich

kieni pokoju i demokracji. Bo- ! radiowęzłów, otworzyła z górą 
haterski chłop koreański wytę-! tysiąc sto kin stałych na wsi 
ża siły, by szybko dźwignąć j nie licząc setek kin objazdo- 
swój kraj, spustoszony przez a- wych, 25 tysięcy wiejskich 
merykańskich najeźdźców. W punktów bibliotecznych. Rozbu- 
tym samym czasie na Zacho- dowuje sieć gminnych izb po- 
dzie, gdzie rządzą kapitaliści, rodowych, wiejskich ośrodków 
chłopi i cały lud pracujący zda- zdrowia, powiatowych szpitali 
ni są na wyzysk obszarników i j i stacji pogotowia ratunkowe- 
karteli przemysłowych i często- i go, udostępniła chłopom sana-
kroć muszą walczyć o elemen­
tarne prawo do życia. Gdy Wy 
torujecie drogi dalszego rozwo­
ju dobrobytu wsi polskiej, ty­
siące chłopów wąskich walczy 
o prawo do skrawka ziemi z 
gruntów, pozostawionych odło­
giem przez obszarników, chłopi 
francuscy bronią się przed rui

toria i uzdrowiska. Władza ro­
botniczo - chłopska szeroko o- 
twafla wsi polskiej dostęp do 
kultury j wiedzy, umożliwiła 
chłopcom i dziewczętom wiej­
skim naukę-w średnich szko­
łach i wyższych uczelniach. 
Długo by jeszcze wypadło wy-

szyn' w naszych PGR-ach, ) na jest Polska Ludowa.

Patriotyczna odpowiedź chłopów 
na wysiłki robotnika poUkiejfo

Ten patriotyczny czyn wsi 
—  to braterska odpowiedź 
chłopów na wysiłki robotnika 
polskiego, który dźwiga w gó­
rę nasz przemysł, podstawę do­
brobytu i siły całego narodu.

ciowych i surowców dla prze­
mysłu, na przykład lnu i ko­
nopi dla przemysłu włókien­
niczego, skór dla wytwa­
rzania obuwia, czy tłu ­
szczów dla produkcji mydła. 
Nie może więc przemysł iść na­
przód bez odpowiedniego roz­
woju rolnictwa. Nie może być 

| przecież tak, aby nasze fabry- 
i bardziej umiejętnie służyć j ki,! przetwarzające len, rzepak, 
wspólnej sprawie zwiększenia 
dobrobytu polskiego chłopa 
robotnika.

Przed pół rokiem w stolice 
naszego kraju o-dbył się inny 

Ten patriotyczny czyn — to i zjazd: pierwszy zjazd spółdziel- 
zarazem odpowiedź chłopów na j czości produkcyjnej, na którym 
knowania wrogów pokoju, wro- (spółdzielcy podsumowali swe po 
gów Polski, którzy próbują siać | ważne osiągnięcia i wytyczyli

i v„., .. „rerzęce
j się troszczyć o to, że ich zdol­
ność przetwórcza nie jest w 

' petni wykorzystywana.

masy robotnicze do zwiększenia 
wydajności pracy, a masy chło­
pskie do walki o przyspieszenie |

jacego idzie i musi iść w pa­
rze walka o wzrost jego ku1 
tury. Nieprzypadkowo we wsi 
Riegonice jest 130 głośników
radiowych, biblioteka gromadź- może przecież być tak, a- 
ka z i .600 książek, świetlica, a J żeby zdobycze nauki rolniczej l 
przy świetlicy chór z 24 osób, j doświadczenia przodujących 
zespól teatralny z 30 osób, | rojników, przodujących spół- 
ścienna gazetka gromadzka, i dzielni produkcyjnych i PGR- 
wspórne słuchanie i dyskut;>|ó\v nie byty jak najszerzej roz- 

tenipa wzrostu produkcji rolni-1 wan!° radiowych pogadanek j powsżechniane wśród wszyst» 
czej. rolniczych, sekcja wspólnego | kich chionów i we wszystkie!}

Dlatego zwracamy się do j -'zytariia, ludowy zespól spor- zakątkach kraju. Trzeba wydo* 
Was i do tysięcy przodowni- i t o ' ^ V  ltd- . . . . .  (być na światło caią'pomyslo-
ków rolnictwa, których nie mo-: , uczczenia dzisiejszego j wość i gospodarność przodują*
żna było zaprosić na ten wielki ; Ji1Z(,u Rr°madn Biegomco po- j Cych rolników \- naszym kraju. 
Zjazd, lecz którzy są nam rów- e z i la zobowiązanie, z którym Trzeba nauczyć wieś wydoby- 
nie drodzy: Wy — przodownicy a ‘ 1 ^  a.s . zapoznać nieco j wać te wszystkie poważne

szczegółowiej. ¡możliwości wzrostu produkcji
\Y zobowiązaniu gromady j rolniczej, które *tkwią jeszcze 

czytamy: „Przygotowano ca-(w każdym gospodarstwie i we
!.v spi zęt niezbędny do prac je- j wspólnej inicjatywie gromady, 
siennych na _ dzień otwarcia (A jak wielkie są możliwości 
Zjazdu. Objąć wszystkie siew- ! wynika nie tylko z porównania 
niki prywatne planem pomocy i poszczególnycli gromad, ale 
sąsiedzkiej. WykonJć siewną j nawet całych Województw. We- 
orkę na 14 dni przed siewem izmy przykładowo dwa woje- 
ozimych oraz orkę zimową na | wództwa -- poznańskie i lu- 
wszystkich gruntach przezna- | bełskie. Województwo !u- 
czonyeh pod jare. Oczyścić i i helskie, mimo że ma na ogół 
zaprawić ziarno siewne, zasto- j gleby lepsze, osiąga, jak do- 
sować zgranulowany superfo- tychczas, plony zbóż fiiniej- 

podporą wyzysku. Wy, powin- \ sblb ^ waPnr,wać 19 ha gruti- • sze o około 3 q z iia, plony bu- 
niście stać się doradcami, wv- : 'ów, przeprowadzić zbiór ziem- raków cukrowych mniejsze o

ha niż woj. po-

pracy na roli, przodujący pa­
trioci na wsi polskiej powinni­
ście wydać walkę wszystkiemu, 
co przeszkadza w rozwoju rol­
nictwa. Powinniście wydać wal­
kę dziedzictwu zacofania w na­
szym rolnictwie. Zacofanie to 
wyrosło z wyzysku chłopa pra­
cującego przez panów i przez 
kułaków, z wyzysku — który 
chłopu zamyka! możność zdoby­
cia lepszych narzędzi oraz o- 
świasty. Zacofanie zaś było z 
kolei i pozostaje wciąż jeszcze

ia buraki, oraz inne surowce ro-Nchowawcami gromady, bojowni-: makdw PjM' pomocy 2 m ie j- , około 35 q z 
i ślinne czy zwierzęce musiały kami o pełne wykorzystanie scowych kopaczek oraz jednej znańskie. Gdy

licząc, gdybyśmy chcieli przy 
ną z powodu wojennej polityki j pomnieć wszystkie zdobycze 
swych rządów narzucanej przez i jakie zawdzięcza wieś temu, że sługują, 
amerykańskich magnatów, cliło j Polska przestała być państwem i mie, że

u nas zamieszanie.
O patriotyzmie wsi świad­

czy również fakt, że do 
końca sierpnia odstawione zo­
stało u nas o 264 tys. ton zbo­
ża więcej, niż w tym samym 
czasie rok temu. Odstawione 
zostało więcej, mimo że w nie­
których częściach kraju plon 
jest'słabszy, niż w roku ubieg­
łym.

Jest to wyraz zaufania chło­
pów, do władzy ludowej, zaufa­
nia uzasadnionego sprawiedli­
wym rozłożeniem . obowiązko­
wych dostaw oraz systemem 
ulg, dla tych którzy na nie za- 

Wieś nasza rozu- 
termino we wykona -

pi Niemieę- zachodnich w\ga- i kapitalistów, a Stała się pan- . nie obowiązkowych dostaw 
niani są nieraz ze Swych pól, j stwem robotników i chłopów. j wypełnienie zobowiązań kon­

traktacyjnych leży w jej wła­
snym interesie, gdyż jej do-

Zn iiia  przeprowadzono ponn ś*niej 
i sprawniej niż w roku ubiejęł^m

roku ubiegłym, w tym samym 
czasie — 61 procent.

Zróbmy ten sani' rachunek 
dla PGR-ów i tak Samo — dla

pe
możliwości,' jakie tkwią w każ­
dym chłopskim gospodarstwie, 
w każdej gromadzie.

Świadoma in irja ljw a  i wysiłek mas chłopskich 
irc /b rd in m  warunkiem marszu naprzód

Bo tylko świadoma inicjaty­
wa i wysiłek mas chłopskich 
oparty o rosnącą pomoc klasy

nowe, ambitne zadania. Tam­
ten zjazd i Wasz Zjazd dzisiej­
szy stanowią jedną Całość.
Państwo Ludowe - -  powie- | robotniczej i , wład-ży ludowej 
dział tow. Bierut na dożynkach pozwoli wsi polskiej stale kroi 
w Poznaniu w 1952 r. — „wy- czyć naprzód. W każdym wojc- 
soko ceni znojny trud każdego ( wództwie i w każdym powie­
rn ik a ,  zarówno pracującego jde  są tacy ludzie ¡ ’ takie gro­
miły w iflualnie jak i zespołowo“ , j mady, od których chłopi okoli- 
Ze wspólnej pracy całego jczni mogą się nauczyć jak 
chłopstwa pracującego — wraz j osiągać wysokie wyniki "w pro- 
z- całą klasa robotniczą wznosi i dukcji i żvć coraz dostatniej, 
się coraz piękniejszy gmach! ot< vvcźf d|a p'rzyk)adu p„. 
naszej wolnej jezjzny. | wiat Krotoszyn, znany z tego, 

I tylko kułacy albo ich za-1 że odsetek gospodarstw bied- 
usznicv mogą próbować poróż- 1 niackich jest w nim bodaj naj- 
nić i przeciwstawić sobie wza- i wyższy z całego województwa
jemnie spółdzielców' i nie-spół- 
d^ifilców.

My takiego przeciwstawienia 
nie uznajemy i znać nie chce 
mv.

stawy i  każdego gospodarstwa 
doprowadzić pomyślnie i szyb­
ko, z chłopskim uporem.

Wasz Zjazd, Zjazd najbar-

Dziś pragniemy ż Wami — 
jżkó współgospodarzami kraju, 
podsumować wyniki żniw, za­
nim staniemy do, -nowych wy -

£ g o  ro ln k t t i^ \V i2 frw s z v l’ j rzeteln0Ści racln|nku -  porów- dziej zasłużonych chłopów 
cy fe w roku ubiegiem -  obok f  zpb.ralv 1 f wu,z)y nT' Pat.not^ .  P'-w;men wskazać
wielkiego wysiłku -  bvło nie- f / '  f f,R '-y w ^  ^  polskiej, jak jeszcze lepiej

ły i zwiozły w ubiegłym roku j 
o tydzień później, bo na 22 j 
sierpnia.

A więc w roku ubiegłym na 
22 sierpnia było w PGR-ach

poznańskiego. Jest w tym po­
wiecie gromada Osusz, groma­
da o kiepskich glebach, gdyż 
gieby V i VI klasy stanowią tu 
blisko 50 proc. gruntów or­
nych, a przeciętna w tej wła-

, , , ... , , Mv znamy podział na łudzi (śnie gromadzie wydajność zbóż
brobyt związany jest z rozwo-( pracv ; na wyzyskiwaczy. ¡z I ha, wynosiła w roku ubie-
Ę  i Znamy dobrych obywateli, (głym około 30 q. zaś wydaj-

tvm ; ; , k u S  dobrv,Atrzeba"1 do' spełniających swój obowiązek! | ność mleka od krowy przecięt- 
• J .* ~ • znaim światłych rolników* kto- nie 4 tys. litrów.

rzy -umieją dbać o swe gospo- i Cuda? Nie cuda. W Ostiszu 
darstwa. ł ych jes t. większość, i gospodarze umiejętni^ uprawia-

zabezpiecz.yć paszę i racjonal­
nie żywić zwierzęta gospodar­
skie. Cóż więc dziwnego, że na 
kiepskich gruntach, wyniki za­
równo w produkcji roślinnej jak 
i hodowlanej są znacznie lepsze 
niż w szeregu gromad sąsiedz­
kich. A czy to, co robią świado­
mi, zapobiegliwi gospodarze z 
Osusza, nie mogłaby dziś zro­
bić każda gromada? Przysłowie 
ludowe powiada •— „bez pracy 
nie ma kołaczy“ . W Osusza 
jest dobra praca i są też koła­
cze. Dostatek gości tu w każ­
dej chacie. Przewodnicząca Ko­
la Gospodyń Wiejskich, Syno­
wiec Helena, jedna z przodują­
cych w Osuszu na gospodar­
stwie 9-hektarowym posia­
da 2 konie, 6 krów, 4 cielaki, 
3 maciory, 12 bekonów, 10 pro­
siąt,1 2 owce, 120 sztuk drobiu. 
Cała gromada w ubiegłym ro­
ku wywiązała się przed termi­
nem ze wszystkich zobowiązań

. , , Gdyby województwo
GO Wowskiej w okresie 6 dni. i lubelskie podniosło wydajność 

Gromada przygotowuje sy- j swoich pól do poziomu woj. 
stemem gospodarczym 20 do- I poznańskiego zwiększyłoby lo 
!ów silosowych i 12 glinobjtych j orodnkcję samych tylko zbóż w 
gnojowni. i Lubelskiem o około 225 tys.

W imię zacieśnienia sojuszu i ton. 
robotniczo-chłopskiego Biegom i j edna wielka prawda nasu- 
ce zobowiązały s.ę wyrównać 1 wn się nHm wszvstkim. -  \Vv- 
zaleg osc, w dostawach mleka ; grvwają d  gospodftrzei ktf,rzy 
i dostarczvc . * . . . . . .i m , P°n;Ul<d)OVV,'1;'-ko; ;nie chcą być niewolnikami prze- 
xvo .500 lit.ow iak również | darza! d ,' idącvch nieraz z
dodatkowo zakontraktować b ¡dzi;ida' .  pradziada sposobów
tuczniKow oraz sprzedać pan- : 1Iprawy ro|j i hodowli, lecz id.ą 
s \vu dodatkowi, -)X) sztuk i naprzód zgodnie z postępem 
drobiu i lo.OOO jaj . życia i nauki rolniczej Wygry-

Miejmy nadzieję, że BiegoniUwają ci gospodarze, którzy w 
ce wywiążą się z powyższego ; porę i należycie uprawiają zie- 
zobo\\ iązania z honorem. imię i prawidłowo rozwijają ho- 

Pomyślęie — jak wiele moż-jdowlę i w rezultacie uzyskują 
na się od takiej wsi i od jej j dobre wyniki w produkcji ro- 
przodowników nauczyć. Jak j ślinnej i zwierzęcej z wielką ko- 
można na przykładzie Biegonic | rzyścią dla siebie i dla narodu, 
pokazać naszej młodzieży piek Przegrywają zaś i przegrywać
no i ogromne znaczenie-zawo­
du rolnika, pokazać jej możli­
wość kulturalnego życia w gro­
madzie, zachęcić do zdobywa 
nia zawodu agron.oifta, zootecii 
nika, mechanizatora rolnictwa 
i tylu innych zawodów rolni-

muszą ci wszyscy, którzy ocią­
gają się. nie przestrzegają ter­
minów prac w polu i w oborze, 
nie stosują nieraz nainrost- 

dła każdego 
zaleca-

szych, dostępnych 
gospodarstwa żabie gó w 
nych przez wiedzę rolniczą.

nasza i ką Państwo 
więcej do-i rolnikom.

Ludowe
ja- 

śpieszy

I są jeszcze ludzie, dający się 
bałamucić przez wroga. A są 
też obywatele źli, marnotrawcy.
których gospodarka nie przyno­
si zaszczytu całej gromadzie.

ią rolę — po skoszeniu zbóż na­
tychmiast robią / podorywki, sie- 

Iją poplotły, dokonują orek (

mato z a n ie d b a ń  i błędów. Za­
stanówmy się, czy potrafiliśmy 
wyciągnąć nauki z zeszłorocz­
nej akcji żniwnej?

Jak wiadomo, sprzyjająca po 
go da pozwoliła nam w w:ęk 
sżoici województw na

przedzimowych, używają płu­
gów z przedptużkami, zbierają 
starannie gnojówkę, właściwie 
stosują nawozy, a nawet gra­
nulują superfosfat, wapnują 
glebę, sieją w odpowiednim 

, , terminie, bronują wiosną ozime,
Państwo Ludowe ceni pracę (celnej:. Powiadamy to stanów- i walczą z chwastami.

Wspólna gospodarka daje wyżssee dochody 
zapewnia hardziej kulturalne yjcie

wcze-. . , , - . . i procent ozimej pszenicy
smejsze o zien mzpoczu u . t roku o tydzień wcześniej, 
nrac żniwnych. Było to ułatwię- \ J , . /
V lecz zarazem konieczriy l,vł ?w' ! z,ono *“ z "  l,r0cent .zytH■ i 96; procent psz-emcy ozimej.

ZZ s.cjjM.a owo W . o w d c ' ■ spółdzielców i nie-spółdzielców, czo i jasno, zgodnie z nasza i , r, 1 ■ ,zwiezione 77 procent żyta i 52 : ■' ■„ . { " .  ’ : Giomada Osusz zbudowała
procent ozimej pszenicy. A w ' 1 ' ' - ' on. > u ją . rawo winno ivc :«;ebie 13 silosów betonowvc
i ......... i... .. ....i Jesteśmy stanowczo za roz- przestrzegane również w sto- ........

me,
większy wysiłek, gdyż na sku­
tek szybszego dojrzewania ja- 
rvch — sprzęt zbóż ozimych 
zbiegi się częściowo ze sprzę­
tem jarych. Aby.«jednak rachu­
nek byt jak najbardziej rzetel­
ny, porównajmy dane z potowy 
sierpnia w roku bieżącym i o 
tydzień późniejsze z roku ubie­
głego. Jakie otrzymujemy wy­
niki?

W roku ubiegłym — w 
chłopskich gospodarstwach in­
dywidualnych i spółdzielczych 
skoszono dó 20 sierpnia 7 
milionów hektarów, zwieziono 
zaś zboż’e z 6 milionów hekta- 
tów , a w roku bieżącym •— o 
tydzień wcześniej skoszono już 
— 8 1/2 miliona hektarów, a 
zwieziono zboże z blisko 7 
milionów hektarów. I nawet w 
tych województwach?'jak Szcze­
cin, Koszalin, Gdańśk i Olsztyn, 
gdzie rok temu na skutek desz­
czów zwózka trwała do poło­
wy września, w tym roku — 
mimo deszczów, których tam 
też nie zabrakło — prawie 
wszystkie zboża były około 20 
Sierpnia zwiezione.

Jeszcze wyraźniejsze sukcesy 
osiągnęły spółdzielnie produk­
cyjne, których w tym roku sta­
nęło do zespołowych żniw już 
bez mata 8 tysięcy, gdy w ro­
ku ubiegłym okóło 3.200. Dla 
przykładu spółdzielcy woje­
wództwa szczecińskiego, które 
nas dziś gości, skosili zbóż na 
17 sierpnia 94 procent, gdy w

Pszenicy jarej było rok temu 
zwiezione pod koniec sierpnia 
okoto 30 procent, a w tym ro­
ku w połowie sierpnia — bli 
sko

Jesteśmy stanowczo za roz­
wojem gospodarki spółdzielczej 
w rolnictwie. Pomagamy i 
pomożemy jeszcze więcej chło­
pom, zrzeszonym w spółdziel­
niach produkcyjnych. Przekona­
nie nasze jest mocne, że z bie-

. . ......... betonowych,
przestrzegane rowmez w. sto- nip |iczac zwvk!vcM si!osów,
sunku do gospodarstw kułac-! wykładanych gliną, które znaj- 
kicłę, od których wymagamy na-j dują się w każdym gospndar- 

spełniania | stwie. W Osuszu nawozi sięico-tormast lojalnego

czyęh, niezbędnych naszemu i Wygrywają ci wszyscy, k tó rzy  
krajowi, interesujących i god-; potrafią należycie połączyć wła- 
nych. sną prace i gospodarność z wy-

n . . , , Pomvślcie tylko -— o ile w ję- korzystaniem tej pomocy z
wobec Państwa ludowego p rze -Lpj dochodu-’ miałaby ' P '
kraczając obowiązkowe dosta-|wieś £ cai kraj • 
wy pizede wszystkim w żywcu i J 1
i mleku.

A oto przykład innej groma­
dy Balcerowiczu w woj. opol 
skini, tam z inicjatywy . gro­
madzkiej organizacji partyjnej 
zorganizowano wzorową pomoc 
sąsiedzką dla gospodarstw ma

Pomoc cila rolnictwa 
będzie jeszcze zwiększona

ścięciu zbóż dokonali podory­
wek wszystkich ściernisk i za­
siali poplony.

Pod hasłem „pierwsze zboże 
dla Państwa“ gromada wyko

Państwo Ludowe okazujej kiej — zgodnie z duchem ns- 
wielką pomoc rolnictwu i po-jszego Państwa —- to znaczy ta­
mce Ję będzie jeszcze zwię- i kiej, która nie będzie przy- 

łoroitWch. P ó z wo! i 1 o  ̂to ° w" ca tej ¡ksZfu'- Trzebil nautzyć_ wieś wy- i krywką dla kułackiego wyzys- 
gronićidzię skrócić termin żniw j korzysty w w pełni i umićjęt- ku, lecz będzie obowiązkiem po- 
o 4 dni. Chłopi natychmiast po nb: potiioc. . Nie może,mocy gospodarstwom biedniae-

na przykład hyc tak, aby ¡kim n j warunkach sprawiedli- 
maszyny, które nasz prze- 1 wych i słusznyaii. 
mysi wytwarza dla rolnic- | Weźcie taką rzecz, jak grupy
twa nie były w całej pełni wy- j kośne. Czy widział ktoś w da-

................  korzystano. Nie może być tak, j wnej Polsce jaśnie pańskiej, a-
nała już w całości swój roczny 1 aby tak cenne dia rolnictwa na- iu. chłopu ofiarowano trawę z 
plan Gromada chlubi sie swoi-1wozy byiv "  ysiewane nieutnie-! łąk wysokiej jakości, kwateru- 
mi pizodownikami, jak obecny Nie może być lak, aby nćk i specjalne p,viągi, aby so.
tu na sali 68-ietni rolnik Józef j Kredyty udzielane przez pan- i bie to siano skoszone mógł

» «i ,,roc. m m  « ket- ¡ f lz s S i "S S  TSłTSlesf ''R :'
,arym ' -  ŚW  d51-z " ?

c.e , pójdą za przykładem przo- C2U, że pr;lcuje d|a siebie. Temu
....... ... ........., du j^ych  spółdzielń, których ; n ,
roku -  3 miliony P^dstiny.eiełe znajdują się j kj lprzemvsi Nowa -,.,uta j sto­
ik, a w tym roku ' z,s r-,a te* ,sal,‘ Nn d5 ° « ' cznia Gdańska, fabryka trak-

ni leniem

A jak wygląda sprawa z pod- 
orywkami? W gospodarstwach 
chłopskich, spółdzielczych i in­
dywidualnych razem wziętych 
w» Zeszłym
ha podorywek, a w tym 
już blisko — 5 milionów hek­
tarów. Świadczy to o pewnvnii 
wzroście 'zrozumienia u chło­
pów' dla dobrej uprawy ziemi..

Sprawniej też zaczęły się w 
tym roku omloty w , naszych 
PGR-ach, spółdzielniach pro­
dukcyjnych i gospodarstwach 
indywidualnych. Idzie o to, 
by teraz, kiedy zaczyna się 
akcja siewna, nie utracjć roz-. 
machu i  jakim zabraliśmy $ię? 
do omlotów,

Idzie o to, aby na przykła­
dzie tej pomyślniej i sprawniej 
niż w zeszłym roku przepro­
wadzonej akcji żniwnej, wszy­
scy chłopi zrozumieli, że trud-

swych obowiązków. ¡rocznie łąki, prawidłowo suszy I Krawiec — odznaczony 'Srebr-! s.iwo ch,0P0m nie zawsze tra-j przywieźć z drugiego końca
Władza ludowa oddała w rę- i siano r koniczynę, co pozwala • nym Krzyżem Zasługi. i do ł -vcb‘ k,07 y ich potrze-; kraju? Najwyżej ofiarowano

ce chłopów ziemię wydartą im i r# ’ I bu\ą 1 "te zasługują (mu kulę w piece, jeśli ośmielił
Jadem p r z o d u ją c y c h  — W * k o r * > s la Ć  ! A w!e e pezeciez_ takich , się na obszarniczym pasc nocą 

1 ' ’  *7 - _-T t j gromad, gmin, powiatów, w krowę, której nie był w stanie
możliwości wzrostu produkcji r o ln e j  (których marnotrawi się pomoc,| wyżywić na swoim. A u nas już

dawaną rolnictwu przez pań-j trzeci rok grupy kośne organ.i- 
stwo, albo pomoc tę zagarnia-j żuje się’ co roku z pomocą pań- 
ją bogacze — z krzywdą dla stwową. Większość z nich zwo- 
najbardziej potrzebujących. j zi do siebie piękne siano z pier- 

Weźmy gminne ośrodki ma - • wszego i drugiego pokosu. Lecz 
szynowe. O państwowej porno- \ nie wolno zamykać oczu i na 
cy w maszynach chłop prze- j to, że niektóre rady narodowe 
cięż nawet nie marzył p r z e d  i nie zajmują się jak należy tą 
wojną. Czy jednak wszystkiej sprawą, przez co ludzie z ich 

i młockarnie, albo wszystkie sić-: terenu tracą cenny czas i wra-

, , , -. . , , , , ,odjęliśmy z pleców chłopskich,
dai k.i da im _większe, dochody, j cięćkie jarzmo zadłużeń u ban-1 Mówimy <— uczyć się od 
.epsze, hardziej kulturalne zy- j kjerów i lichwiarzy, ażeby chłop ( przodujących rolników. Dodaj-

gminy. Ale w Biegonicach jest 
inaczej. Powstało tam kółko

drogę zespołowego gospodaro- i (orów samochodów j nawo.
wama, prowadzącą wieś, do co- , 7ÓW ceffli,ntnwnje .j wjele in.
raz w ekszeeo dobrobytu i ku - , , ĄA . . . . . .  ., \ \  h , > men, w których juz dziś zatru-
tury, chłop nasz będzie wcho- . . m i|ionv Jdzieci ch!op-
dzit coraz l.ęzn.ej z własnej , skjch a7>by brat brat ,Jb
nieprzymuszonej woli, bo pi ag- ! gyn ()jcu njf> życ7v| ^ ier.
n,e lępitj zvc ufa władzy lu- , ; j k t0 lndo za czaSdw Sa- | jeszcze bardziej bogacić się ko
dowej Przekonanie to nakazuje , , bezrobo- sztern innych. Skończy! się u
nam twardo bronie zasady do- ¡ ’ stąd’ walki o oj- nas monopol bogaczy na wio-
browolnosci i zwalczać wszel- , v j^  ' J  głodujących rodzi- ; dzę i dziś wiedza rolnicza mo-
kie naruszenie te, zasady, a za- j n a f h  cbtop5kich J że i winna dotrzeć pod wszyst­

kie strzechy.

my — przodujący rolnik winien | miczurinowskie dla krzewienia 
do tego sam wciągnąć swoją postępu rolniczego. Kółko utwo- 
gromadę.* Nie jesteśmy wszak rzylo sekcję ogrodniczą, sekcję 
krajem kapitalistów, gdzie każ- hodowlaną, sekcję uprawy roli, 
dy chowa zazdrośnie przed dru- ( sekcję pszczelarską i każda 
gim swoje zdobycze, techniczne. ( sekcja stara , się postęp roł- 
Minęły już- n .nas te czasy, kie- niczy zaszczepić we wszyst- 
dv tylko kułak miał na wsi do-j kich gospodarstwach. W wyumil im wsi uu- i kicii gospiKiai siwacn. w wy- ... • , ■
stęp do oświaty i do techniki i niku starannej uprawy roli 'vmki GOM-ow są u nas; dosta-; «J9 zniechęceni 
rolniczej, dzięki czemu mógł ! i walki z chwastami gro- ręcznie wykorzystane. Albo czv: ^  trosce o podniesienie słab-

razem stanowczo poskramiać 
wrogie elementy, które próbują 
przeszkadzać chłopoi^®organi- 

pro

Lud polski może spokojnie zj Przypatrzcie się wsi Biego- 
, tych zdobyczy korzystać, bo i nice, w powiecie nowosądec- 

z°wac spółdzielnie pTbdukcyj- | istnieje i krzepnie sojusz Pol- ( kim. Wieś biedniacko średniąc-
ka, sto kilkadziesiąt gospo­
darstw o przeciętnym obszarze 
4 hektarów. Ludzie pracują na 
kolei, w fabrykach i zdawało

ne jski Ludowej z potężnym'Zwiąż-1 
Równocześnie pomagamy.i bę. j kiem Radzieckim, z rodziną 

dzietny jeszcze więcej pomagać i państw demokratycznych, liczą-,
chłopom biednym i średniorol­
nym gospodarzącym indywidu-

cą dziś 8.00 milionów ludności. 
Dzięki ternu polski chłop i ro-

z sa­
dzeniem ziemniaków na zimę, 
obywatel- Eugeriiusz Kondzioł- 
ka otrzymał 16 kg 80 dkg ziem­
niaków z jednego krzaka. Gro­
mada podniosła u siebie wydaj- 

>v się, że nie mają czasu na i ność mleka, jego tłuszczowość,

gro
mada dobiła się plonów żyta 
20 kwintali z hektara, pszeni­
cy 23 kwintale. W gromadzie 
zbiera się ponad 500 kwintali 
buraka z hektara, ziemniaków 
od 150 do 200 kwintali, a w . .
kółku miczurinowskim, które maszyn . rolniczych j moc dla nich, ale pomoc ta po
prowadzi doświadczeni

słuszną jest rzeczą, aby kopa-; szych gospodarstw Rząd nasz 
czki do ziemniaków — jak t o  ¡powziął uchwalę o całkowitym 
się dzieje w niektórych tero-1 lub częściowym umorzeniu Za­
nach — były niedostępne dla i ległych podatków dla gospo- 
biedniaków. jdarstw, które się znalazły w

Mamy zamiar poważnie zwię-: trudnościach. Jest to ważna po-
7  1 ! A C  A  IT 1 o  r ł  v t i  i4^»! n  i i-ł*ł r ,  rt m i a L  « , .. . i

u • I • c|n nnknnać —- nrzez ' | winu ‘ ^ ay się, ze me mają czasu na [ oosc nuf-Ka, jego uuszczowosc,
I r  v  ** a t wanie oruaniza- !nbl'e- Chcemy, aby każdy chłop, | łiotnik, polski inteligent i wszy-1 podnoszenie swoich małych go- j zlikwidowała choroby bydła 

ciohre 11 zygo (  ̂ _ zabiegając o rozwój swojej ,go-1 scy ludzie uczciwi w naszym spodarstw. Ileż to u nas jes t: i w ciągu dwóch lat istnienia
cję i imcjauwę w - J g spodarki, czul się — 'w  spoi-¡kraju, mogą spokojnie praco- wsi, w których chłopska rodzi-i kółka miczurinowskiego zwięk-
madzić.

Dlatego warto brać przykład 
Z tych gromad, które pokaza­
ły' jak dobra organizacją, in i­
cjatywa i energia pozwala wy­
konać wszystkie niezbędne za

dzielili, czy na indywidualnej i wać i zbierać owoce swej pra-
zagrodzie — naprawdę gospo­
darzeni swojej ziemi. I to za­
równo na ziemiach starach, jak 
na ziemiach odzyskanych, za­
równo na gospodarstwie odzie-

cy, wychowywać swe dzieci bez 
lęku przed zbrodniczą iapą na­
jeźdźcy. Dziś każdy Polak, 
stawiając dom dla siebie ¡.swo­
ich bliskich wie, że nikt go z

dania. Jak’wiecie, gromada Ką- Idziczonym,’ jak nabytym z par- domu własnego nie wygna,

na, otrzymawszy od Polski Lu 
dowej to dobrodziejstwo, ja ­
kim jest dodatkowy zarobek w 
przemyśle, zaczęła zaniedby­
wać gospodarkę — na skutek 
braku świadomości, 3 i bo braku 
pomocy ze strony gromady i

w GOM-ach. Lecz żeby te ma- winna przyczynić się do wzrńo- 
szyny mogły służyć chłopom i żenią produkcji, nie zaś być 
bezkonnym konieczne jest zor- i premią dla zaniedbujących swą 
ganizowanie pomocy sąsiedz- i gospodarkę. ‘

Pow inniście się czuć oeipou iedzialni 
za PańslHo

Żadne, prawa, chociażby naj- j nie wezmą w swe własne rę- 
. lepsze, żadne przepisy o ko le j-■ ce kontroli nad tymi sprawa- 

sźyła ilość bydła we wsi z 400 j nośc.i pomocy w GOM-ach, o r n i  — w gromadzie, w gminie 
sztuk na 600. Zaprowadzono we podziale nawozów i innych to- w komitecie członkowskim nrzv

warów poszukiwanych, o ulgach 1 gminnej snóldzieim itd Pań- 
ń a leż nych gospodarstwom par- stwo kapitalistów i obszarników 
ceiantow na dorobku, lub inne bało się kontroli mas ludowych

wsi hodowlę owiec, podwojono 
ilość trzody chlewnej, przy 
czym miczurinowcy z Biegu­
nie osiągają takie rekordy, jak j nie będą dobrze wykonywane, 
obywatel Jan Banach, który j jeśli chłopi mało i średniorolni j (Dokończenie na str. 4)
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Na m orzu Północnym  
ob fite  połow y śledzi

GDAŃSK (Kor. wł.) — ,
Operatywny plan przewozów 
morskich w sierpniu został j 
przez jednostki Polskich Linii | 
Oceanicznych wykonany w j 
118,3 proc. w tonach i w 106,8 i 
proc. w toriomiluch.

Na czoto jednostek PLO w j 
ostatnim okresie wysunął się 
s/s „Bytom“ , którego załoga 
już w ostatnich dniach sierp , 
nia zameldowała o przekroczę-j 

■ niu rocznego planu przewozów | 
o 38,3 procent w tonach i o j 
9 proc w tonomilach.

Coraz więcej telegramów na­
pływa z różnych mórz. W tele­
gramach tych marynarze dono­
szą o przedterminowym wyko j 
naniu zadań trzech kwartałów j 
br. Sukcesem tym mogą posz- j 
czycić się załogi statków s /s ; 
.„Jarosław Dąbrowski“ , s/s j 
„B iałystok“ , s/s „Marchlewski“ , j 
s/s „Fryderyk Chopin“ , s/s 
„Lech", s/s „Lub lin “ , s/s j 
„G liw ice“  i inne.

❖
Na Morzu Północnym żniwa j 

śledziowe. Do stntku-bazy \ 
„Morska Wota“  dobijają co- 1 
dziennie z pełnymi ładowniami | 
lugrotrawłery. Załogi tych jed j 
nostek walczą o jak najwyższe 
przekroczenie planu połowów 
W sierpniu najlepsze wyniki u- 
zyskały załogi: „Pelikana“  pod 
kierownictwem kpt. Kojirynia 
— 223,5 proc.,» „Kulika“ pod j 
kierownictwem kpt. Michalika )

— 202,3 proc., „Bociatsa“  pod 
kierownictwem kpt. Kowalew­
skiego — 170.6 proc. i „S ikory“ 
pod kierownictwem kpt'.. Żurki
— 146,6 proc. planu.

Sukcesy odniesione przez za­
łogi rybackich jednostek dale­
komorskich na Morzu Północ­
nym zadecydowaiyo plaśnie ca­
łego przedsiębiorstwa. \V: sierp­
niu „Dalmor“ wykonał }>lan w
100.6 proc.

*
W oparciu o statek-bazę 

„Morska Wola“  i pomagające 
jej w odbiorze złowionej ryby 
statki PLO „Lechistan“  i „ W i­
sta“  — łowią także arkowskie 
superkutry. Plan połowów na 
Morzu Północnym rybacy P.P. i 
U R. „Arka“ wykonali w 1’15,6 
proc., co zdecydowało o prze­
kroczeniu planu połowów pirzez 
cale przedsiębiorstwo. Wśród 
załóg tych najlepsze Wyniki o- 
siągnęii rybacy z kutrów „Gdy 
i 72“  z szyprem Alfonsem Siko­
rą — 204,5 proc., „Gdy 184“ 
pod kierunkiem Huberta, Kon­
kola — 194 proc., „Gdy 149“ -—
164.7 proc. planu sierpniowego.

Miesięczny plan połowów, na 
Bałtyku został przez załogi 
„A rk i“  przekroczony o 5,6 proc. 
O zwycięskiej rea izacji zadań 
sierpniowych donieśli także 26 
ub. m. rybacy gdańskiej spół­
dzielni „Jedność rybacka“ .

B. T.
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Spółdzielczość w Polsce Ludowej

O ZR -y na D o ln ym  Slask 11 
coraz le p ie j słnżćj ludz iom  p ra cy

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU"
Z WROCŁAWIA)

OZR przy Wrocławskiej Fa­
bryce Wodomierzy istniej« nie­
spełna 2 lata. Ale dzięki stałej 
pomocy udzielanej przez dyrek­
cję, organizację partyjną i ra-

wplyw na wykonanie zadań; 
produkcyjnych.

Spośród 96 zarejestrowanych, 
obecnie na Dolnym Śląsku

de zakładową OZR może zapi- oZR-óv^ wiele, podobnie jak to 
sać na swym koncie wiele suk- , ma miejsce w Fabryce Wodo- 
cesów. Własne 61 ha gospodar- \ mierzy, dobrze wypełnia, swoje 
stwo ma już 30 krów, 87 świń, j zadania. Można by wymienić 
69 prosiąt, 4 konie. Przewidu- OZR-y przy ZWAP w Świdnicy, 
je się dalszy rozwój hodowli! przy PZPB im. Dąbrowszcza- 
oraz założenie kaczarni. (ków w Bielawie i  ̂ inne.

Gospodarstwo zaopatruje w 'Jest jednak poważna jeszcze 
mięso, tłuszcze zwierzęce i ma- ; ilość takich OZR-ow, które me- 
sio nie tylko stołówkę, ż ło b e k  ; gospodarzą właściwie Dyrek- 
i przedszkole przyfabryczne, J cjc i organizacje partyjne wm- 
ale może również część m i ę s a  ! lu zakładów pracy nie poswię- 
sprzedawać pracownikom. i cai? temu tak ważnemu zaga - 
‘ . , . . . . . nieniu dostatecznej uwagi. .

OZR jest również samowy- ; QZR , kamieniołomach" w 
starczainy jesl. chodzi o w a - |Glu ‘ prowadzi nieudolnie
rzywa. ,-oza bieżącym zaopa- ,g0spodarsUvo pomocnicze. O- 
trzeniem przygotowuje się ki- w slolówce teg0 OZR-u
szoiui na zimę, pastę pomi- j . t zbyt (jrogj \ njc dziwnego, 
dorówą ltp. . |że ze 'stołówki korzysta tylko

W trosce o jak najpełniejsze pracownjków. Zlc pracuje
OZR przy Pafawagu, gdzie ani 
dyrekcja, ani rada zakładowa 
nie interesują się jego działal­
nością. Wiele jest wypadków

zaspokojenie potrzeb pracowni­
ków uruchomiono dobrze dzia­
łające punkty usługowe: kra­
wiecki i szewski, w których ce-
ly są o 13 proc. ntzsze mz w '; karygodnego marnotrawstwa i 
rmych, podobnych punktach. s t a k  Tia przykład, w stołówce 

W tym -roku OZR otwiera jzpo we Wrocławiu wskutek 
ciasną masarnię i pralnię, do j złego • zmagazynowania zepsuło 
;tórej sprowadzono już tnaszy-I sję 299 kg słoniny i kilka ki-

I logramów masła.
Niejednokrotnie aparat OZR 

nie rozumię w pełni swych za-

ny. Do sprawnego działania 
OZR-u przyczyniają się w du­
żej mierz? społeczne komisje j nje rozumie w petn 
kontroli. Niemal co tydzień od- j dań. W karalni węgla brunat- 
bvwa się w radzie zakładowej | nego w Tu rowie i ZPB w Bo- 
odprawa poświęcona zagadnie- j gatyni kładzie się duży nacisk 
ni om betowym pracowników, na sprzedaż wirf i słodyczy, aby 
Obecny na każdej z takich od- j w ten sposób zwiększyć obro- 
praw przedstawiciel OZR-u \ tv. Częste są wypadki nie zrea- 
wystuchuje opinii robotników o | |jZOwania przydziałów takich 
pracy OŻR oraz zdaje relacje ; artykułów jak skóra dla po- 
z wykonania zaleceń komisji trzeb punktów usługowych.

Praca OZR-u przyczynia się j Zbyt duża jest ilość zakla- 
w poważnym stopniu do roz- j dów, gdzie towarzysze me docc- 
wiązania wielu trudności ljv to-|n ia ją  wagi OZR-ów. 
wych załogi, ma poważny i J. NOGIEĆ

6 września —- to Międzyna­
rodowy Dzień Spółdzielczości. 
W dniu tym spółdzielcy mają 
sposobność przedstawienia spo­
łeczeństwu swego dorobku, o- 
cenienia swej pracy gospodai- 
czej, organizacyjnej ; i społecz­
nej. porównania wynpków z za­
daniami i zamierzeniami.

Spółdzielczość polaka zajmu­
je jedno z czołowych miejsc w 
rzędzie organizacji spółdziel­
czych świata, przecie wszystkim 
z uwagi na szeroki zakres swe­
go dziaiania i poważny udziai 
w gospodarce ogólnonarodo­
wej. Wielkie możliwości-rozwo­
ju — spółdzielczość polska za­
wdzięcza faktowi, że wiadza w 
naszym państwie znajduje się 
w rękach klasy robotniczej, 
sprzymierzonej z pracującym 
chłopstwem, że rozwija się u 
nas zwycięsko budownictwo so­
cjalistyczne, że władza ludowa 
otacza spółdzielczość troskliwą 
opieką i udziela jej wszech­
stronnej pomocy.

Dzięki też tym przede wszy­
stko zasadniczym przyczynom, 
spółdzielczość polską rozwinę­
ła się po wyzwoleniu bardzo 
szybko, wielokrotnie przekra­
czając stan z okresu między­
wojennego. Równocześnie na­
dała ona swej pracy gospodar­
czej nową treśp— treść rewo­
lucyjnej walki z kapitalizmem, 
wyzyskiem ¡.spekulacją, treść 
służby interesom klasy robot­
niczej i. pracującego chłop­
stwa.

Spółdzielnie w Polsce zrze­
szają ponad 5 milionów człon­
ków (w tym gminne spółdziel­
nie 2.847.Ó00). W miastach — 

j spółdzielczość uzupełnia sieć 
! sklepów państwowych, na 
wsiach zaś jest jedynym, wy- 

| łącznym dystrybutorem. Zaopa- 
j truje O n a  ludność poprzez sieć 
sklepów detalicznych — uni­
wersalnych lub stałych branżo­
wych, liczącą obecnie 58.757 
placówek (w tym na wsi 
35.791) oraz 4.929 ruchomych 
punktów sprzedaży. Spółdziel­
czość wiejska prowadzi skup i 
kontraktację przeważającej' ilo­
ści nadwyżek towarowych wsi. 
Przetwórstwo, oparte , o surow­
ce lokalne liczy ponad 20 ty­
sięcy zakładów.

Sklepy spółdzielcze zaopa­
trują ludność w artykuły spo­
życia i środki produkcji. Spół­
dzielnie gminne skupują pro­
dukty rolne oraz bydło i trzo­
dę w ramach dostaw obowiąz­
kowych, skupu z kontraktów i 
skupu wolnego. Praca gmin­
nych spółdzielni ma poważne 
znaczenie dla umocnienia wię­
zi towarowej miasta ze wsią 
— poprzez sprawne doprowa­
dzenie na wieś stale zwiększa­
jącej się masy towarowej, pro­
dukowanej przez przemysł so­
cjalistyczny oraz przez ter­
minowy Skup nadwyżek pro­
duktów rolnych, przeznaczo­
nych, na zaopatrzenie ludności 
miast w żywność a przemysłu 
w szereg surowców.

Chłopski samorząd spółdziel­
czy w GS-aćh uczy masy chłop­
stwa pracującego zarządzania 
i kontrolowania działalności 
spółdzielni, staje się szkołą ze­
społowego działania — jest 
więc przygotowaniem do wyż­
szych form gospodarki uspołe­
cznionej, do spółdzielczości pro­
dukcyjnej. Gminne spółdzielnie 
to placówki, powołane przez 
władze , ludową do troszczenia

Tadeusz Jańczyk
Prezes Z a rzą d u  C e n tra li R o ln ic z y c h  S p ó łd z ie ln i „SałW opom oe C h ło p ska "

się o zaspokojenie potrzeb go­
spodarczych wsi, placówki, do 
których pracujący chłopi przy­
chodzić powinni jako gospo­
darze, przeświadczeni o tym, 
że zostaną solidnie i dobrze 
obsłużeni.

Zadanie spółdzielczych pla­
cówek handlowych na wsi — 
to zadanie o dużym znaczeniu 
politycznym, zadanie poważne. 
Czy nasze spółdzielnie gminne 
wykonują je zadowalająco?

Poziom pracy spółdzielni 
różni, się od siebie — często 
bardżo znacznie. Spółdzielczość 
zaopatrzenia i zbytu nie usunę­
ła jeszcze całkowicie ze swej 
pracy szeregu braków i niedo­
magam wynikających nieraz je­
szcze z działalności wrogiej, z 
niedbalstwa czy niedołęstwa.

W wielu wsiach zaopatrzenie 
ludności wiejskiej jest niedo­
statecznie sprawne. Często to­
wary znajdują się w hurtowni 
PZGS-u, podczas gdy- w skle­
pach ich brak. Zdarza się tak­
że, że nieprzemyślane zakupy 
prowadzą do nadmiernych za­
pasów towarów często „niecho-. 
dliwych“ przy równoczesnym 
braku artykułów poszukiwanych 
przez konsumentów wiejskich. 
W wielu sklepach, wskutek nie­
dbałego magazynowania, towa­
ry niszczą się i marnują. Przy 
sprzedaży artykułów bardziej 
poszukiwanych istnieją wypad­
ki uprzywilejowania kumotrów, 
istnieją fakty skumotrzenin się 
pracowników GS-ów z kułaka­
mi. . /

W. dziedzinie skupu — ma­
gazyny nie zawsze przygoto­
wane śą na czas do przyjęcia 
masy towarowej, niedostatecz­
na test aktywność.pracowników 
spółdzielni w organizowaniu 
skupu wolnorynkowego.

Wiele spółdzielni niedostate­
cznie troszczy się o oszczędne 
gospodarowanie, przekracza 
granice kosztów, nie osiąga 
planowanej akumulacji. Walka 
z nadużyciami, przede wszyst­

kim z tzw. „mankami“ , choć 
ma za sobą, dzięki wnikliwej 
kontroli ze strony samorządu 
członkowskiego i rewidentów 
szereg niewątpliwych osiągnięć, 
jeszcze nie zapobiega skutecz­
nie machinacjom elementów 
wrogich i zdeprawowanych. 
Wszystkie te mankamenty bu­
dzą usprawiedliwione niezado­
wolenie pracującego chłopstwa.

Aby spółdzielczość wiejska 
właściwie wywiązywać się mo­
gła ze swych ważnych i za­
szczytnych obowiązków, przy­
toczone wyżej fakty niedoma- 
gań aparatu handlu na wsi u- 
lec muszą skutecznej i szybkiej 
likwidacji.

Zaopatrzenie ludności wiej­
skiej w towary przemysłowe 
usprawnić trzeba przęz umie­
jętne grupowanie dostaw do 
sklepów — tak, aby zgodnie z 
jej potrzebami i we właściwym 
czasie'dostarczyć GS-om pla­
nowaną ilość i asortyment pro­
dukowanych przez przemysł 
artykułów. Wszystkie sklepy 
gminnych spółdzielni powinny 
być jak najszybciej doprowa­
dzone do poziomu, świadczące­
go o kulturze handlu uspołecz­
nionego. PZGS:v powinny dbać 
nie tylko o wykonanie planu 
swojej hurtowni, lecz przede 
wszystkim o zaopatrzenie skle­
pów gminnych spółdzielni, od­
powiadające w pełni potrzebom 
miejscowej ludności.

Spółdzielnie gminne mają 
bardzo ważny obowiązek orga­
nizowania skupu. Praca GS-ów 
w tej dziedzinie musi łączyć 
sprawne wykonanie zadań bie­
żących z pracą uświadamiają­
cą: z wyjaśnianiem rolnikom 
znaczenia polityki gospodarczej 
naszego ludowego państwa w 
dziedzinie dostaw towarowych, 
z informacją o warunkach kon­
traktacji, o pomocy państwa 
dla rozwoju produkcji rolnej 
itp.

Działalność samorządu spół­
dzielczego — wprawdzie coraz

W Iroscc o zdrowie dzieci

P rzy  m ie js k im  szp i ta lu  im . K o p e rn ik a  w  G dańsku  oddano do 
u ż y tk u  now ą  k l in ik ę  dziecięcą

F o to  C A F  — U k le je w s k i

żywsza — nie jest jeszcze do 
stateczna. W pierwszym rzę- j 
dzie dążyć należy do jak naj- j 
ściślejszego wykonywania prze- j 
pisów statutu o zebraniach gro­
madzkich i działalności komi- 

| tetów członkowskich i rad spół­
dzielczych. Stałą troską spół- 

I dzielców powinno być wprowa- 
| dzenie kobiet do pracy samo- 
| rządojvej.

Szkolenie kadr pracowniczych 
— nadal prowadzone intensy­
wnie, powiązać, należy mocno 
z opieką nad kadrami już prze­
szkolonymi, z troską o odpo­
wiednie ich wykorzystanie i 
rozmieszczenie, o stałe podno­
szenie ich kwalifikacji zawodo­
wych i wyrobienia społecznego.

Niedostatecznie rozwinięta 
jest — zwłaszcza na wsiach — 
sieć placówek przetwórczych. 
Ilość piekarni, masarni i go­
spód ludowych, ich zdolność 
przetwórcza oraz poziom pra­
cy nie zapewniają całkowitego 
zaspokojenia potrzeb ludności. 
Musi więc spółdzielczość po­
starać się o rozwój tej sieci, o 
zwiększenie wydajności pracy, 
o polepszenie rodzaju produk­
cji, o rozszerzenie asortymentu.

W miejskich spółdzielniach 
spożywców — wzmóc należy 
kontrolę społeczną ich «działal­
ności, rozszerzyć nadzór nad 
zaopatrzeniem sklepów i spra­
wnością obsługi kupujących. 
Sieć . sklepów spółdzielczych 
miasta lepiej niż dotychczas 
obsługiwać powinna peryferie. 
Na wsi :— obowiązkiem spół­
dzielczości jest dbać o to, aby 
ilość i rozmieszczenie punktów 
usługowych — kuźni, warszta­
tów kołodziejskich, rymarskich 
itp. odpowiadały potrzebom i 
wymogom rolników.

Spółdzielnie pracy w więk­
szym niż dotychczas stopniu 
dbać powinny o zaspokojenie 
potrzeb ludności w towary, któ­
rych nie produkuje wielki prze- 

j mysi. Na wiele bpwiem trudno- 
I ści — drobnych a uciążliwych 
napotyka jeszcze konsument, 
nie mogąc zaopatrzyć się w po­
trzebne artykuły z dziedziny np. 
galanterii metalowej, drzew­
nej, skórzanej itp. dlatego ty l­
ko, że spółdzielczość pracy nie 
uwzględniła ich produkcji w 
swoich pianach.

*

Spółdzielczość polska znaj­
duje się na słusznej drodze roz­
woju; walczy ze swymi bieda­
mi i niedomaganiami, stara się 
je usunąć. Czyni stale postępy 
organizacyjne i gospodarcze. 
Walkę o wyższy poziom, o lep­
szy styi swojej pracy musi jed­
nak uczynić skuteczniejszą — 
operatywniej, szybciej usuwać 
dostrzegane braki.

Osiągnięcia dotychczasowe, 
uzyskane w oparciu o pomoc 
Partii i Rządu, w oparciu o o- 
fiarną pracę setek tysięcy od­
danych spółdzielców, pozwala­
ją z całym przekonaniem twier­
dzić, że resztki wrogich wpły­
wów z naszych spółdzielni zo­
staną usunięte, że poziomi pra­
cy spółdzielni będzie ulegsił sy­
stematycznej, stałej poprawie. 
Międzynarodowy Dzień Spół­
dzielczości powinien pomóc 
spółdzielcom w przeanalizowa­
niu ich dotychczasowej pra­
cy, powinien zachęcić ich 
do dalszego usprawniania 
służby masom pracującym — 
służby ludowej ojczyźnie.

Przemówienie wiceprezesa Rady Ministrów 
tow. Zenona Nowaka

(Dokończenie ze str. 3) , i szybkiego wykonania obo-
„  , , . , , wiazku. wobec Państwa, abyPaństwo Ludowe bez kontroli ta- . . .  J,. . . . . . . .  ., wieś byta gotowa do zwycie-kiej me może się obejść. Bez ^ J v
takiej kontroli pomoc. Państwa j »kiego przeprowadzenia naj-

I bliższych wielkich zadań, jakie
s i e w ó w  je-dla pracujących chłopów nie stoj

jest naiezyce wykorzystywana • , , , ^  ok h;
i nikt inny — jak właśnie \Vv, > , . •« . , . \  , •, . ,
przodujący obywatele, nowin- Id^ . ° , to’ bv. Jakkolwiek
niście dopomóc swoim radom j a,al po??da- z,aslew oz". ! - i mvcn i wykopki wykonać w
narodowym w o rg a n iz o w a n iu ^ ,.  w ‘ ust;,lonym terminie.
tej kontioli. _ , . ¡Ażeby ani jeden hektar ziemi

W y powinniście czuc się od- | njfi pozostal odłogiem aby ko.
powiedz ta mi za Państwo, me : nje f maszyny nie próżnowały 
czekac, az cos się w rolnictwie i w j vn| czasje_ Ażebv zatrosz- 
zmarnuje, lecz występować do czyd sję 0 odpowiednie przygo- 
rad, narodowych, pisać — jesh ¡towanie ziemi pod zasiewy.

Ażeby ziarno siewne było do­
borowe i zostało wszędzie nale­
życie oczyszczone j  zaprawione. 
Ażeby przeprowadzić przedzi­
ałowe orki. pod jare. Ażeby za­
bezpieczyć w paszę bydło na 
zimę, dopilnować przygotowa­
nia i Zapełnienia silosów, za­
siania zielonek ozimych nie*

tylko zajdzie potrzeba — do 
władz centralnych. Wasze listy 
czytane są ze szczególną uwa­
gą. Wasza kontrola potrzebna 
jest państwu i partii. Wzywając 
rady narodowe i nasze komite­
ty partyjne do podtrzymania i 
rozwijania inicjatywy mas 
chłopskich wskazujemy im na
Was — przodowników rolnic- j zbędnych na wiosnę. Ażeby 
twa, których glos szczególne ma wieś ułożyła sobie taki plan ro- 
znaczenię dla ożywienia in icja-jbót i pomocy sąsiedzkiej, któ-

Usprawnić zaopatrzenie miejscowości 
wypoczynkowych

Każdy ze stałych bywalców 
Zakopanego, odwiedzając w 
tym roku liczne sklepy tej naj­
popularniejszej z naszych gór­
skich miejscowości wypoczytiko 
wych — z zadowoleniem stwier­
dzał, że są one o wiele lepiej 
zaopatrzone niż w latach ubie­
głych. Widać wbkszą troskę o 
rozszerzenie asortymentu, o do­
bór atrakcyjniejszych dla wcza­
sowicza gatunków towarów.

Handel zakopiański — w peł­
ni tegorocznego, letniego sezonu 
potrafi! przezwyciężyć wiele do­
tychczasowych niedomagam Nie 
przezwyciężył ich jednak do 
końca, skoro liczni wczasowicze 
i turyści nadaremnie poszukują 
szeregu artykułów, których brak 
ria rynku nie jest niczym uspra­
wiedliwiony.

Bo czym’ np. usprawiedliwić 
fakt. że na pytanie o zwykle 
kartki z widokami gór, w skle­
pie z „upominkami“  na Kru­
pówkach pokazują trochę brzyd­
kich i do tego* zimowych wido­
ków Kasprowego i niezbyt ak­
tualne kolorowe pocztówki z 
1 - majowymi pozdrowieniami 
(sklepowa przyznaje się przy 
tvm po cichu, że ma na składzie 
od dwóch tygodni około 1200 
widokówek. a’e nie może« ich 
sprzedawać, bo „jeszcze“  nie 
przystano rachunku)?

Równie trudno zrozumieć dla­
czego szyld innego sklepu na 
Krupówkach głusi „Wyroby ga­
stronomiczne“ — skoro absolu­
tnie nic z tego rodzaju wyrobów 
dostać w tym sklepie nie moż­
na. Dlaczego w sklepie sporto­
wym Państwowego Przedsię-

I biorstwa Handlu i Usług „Uz- i 
drowiska“ — nie ma przez cały | 

j niemal sezon szortów męskich, : 
¡ piłeczek do ping-ponga, butów 
i turystycznych. Dlaczego niedo- 
j stateczne jest zaopatrzenie Za- 
| kopanego w warzywa i owoce 
! (I rak ziemniaków, zia jakość i 
I asortyment owoców). Bez wąt- 
pienia przecież wszystkie wy­

mienione artykuły są dla wcza­
sowicza i turysty artykułami 
pierwszej potrzeby.

Podobne i inne kłopoty 
Rabki

Większe jeszcze są luki w za­
opatrzeniu innej, znanej m iej­
scowości uzdrowiskowej — Rab­
ki. Przebywający tam kuracju­
sze skarżą się na późne dosta­
wy pieczywa do sklepów i na 
zlą jego jakość, skarżą się na 
zle zaopatrzenie sklepów na­
białowych (w sklepie nr 18 <Jn. 
21.V IIL  o godz, 12 nie było je­
szcze masła,. sera białego i 
śmietany), na brak wędlin.

Oprócz tego dla Rabki cha­
rakterystyczny jest inny pro­
blem.

O tym. że jest ona i to niemal 
przez cały okrągły rok miastem 
dzieci, wiedzą na ogół wszyscy 
— oprócz chyba głównego od 
niedifwna dystrybutora w tej 
miejscowości — Państwowego 
Przedsiębiorstwa Handlu i Us- 
lug „Uzdrowiska“  — który fak­
tu tego, jak wynika z zaopa­
trzenia jego sklepów nie przy- 
j^ i dotychczas do wiadomości.

Spróbujcie znaleźć w skle­
pach Rabki najpotrzebniejszy w

lecie asortyment .odzieży dzie­
cięcej — spodenki, koszulki gi­
mnastyczne, pończoszki, skar­
pety, obuwie dziecięce, szczegól­
nie tak popularne tenisówki i 
trampki. Próżne będą wysiłki— 
nie znajdziecie. Spróbujcie w 
jedynym sklepie z zabawkami 
znaleźć tadne i dostępne w cev 
nach zabawki, o które pytają 
klienci. Są, owszem — lalki w 
cenie 80 zł, drewniane świnki 
pc. 40 zł. Nie ma natomiast za­
cnych zabawek gumowych, pi­
łek. nie ma tanich i ładnie wy­
konanych lalek ludowych ani 
gier tak łubianych przez dzieci.

Można by z kolei przytoczyć 
szereg przykładów wadliwego 
zaopatrzenia i innych mniej lub 
więcej znanych miejscowości 
wypoczynkowych. Można mówić 
o Wiśle, Krynicy. Szczawnicy. 
Problem jednak pozostaje jeden. 
Skąd biorą się te braki i jak je 
można zlikwidować?

❖
Sprawa zaopatrzenia miejsco­

wości uzdrowiskowych i wypo­
czynkowych — to problem w 
działalności naszego aparatu 
handlowego Zupełnie odrębny.

Wczasowicz i turysta musi 
mieć zapewniony inny,-niż pod­
czas swego pobytu w domu, 
asortyment towarów. Sieć han­
dlowa musi działać sprawnie i 
sprężyście, z uwagi na stale 
przypływy i odpływy klientów 
(wycieczki, obozy itp.).

Właśnie dla usprawnienia za­
opatrzenia ludności w tych spe­
cyficznych warunkach — utwo­
rzone zostało przed rokienj Pań­

stwowe Przedsiębiorstwo Han­
dlu i Usług „Uzdrowiska“ , któ­
re w myśl ‘założeń powinno uzu­
pełniać usługi istniejącej w 
uzdrowiskach i miejscowościach 
wczasowych —- normalnej sieci 
handlowej.

Roczny bilans pracy tego 
przedsiębiorstwa wskazuje, że 
niezupełnie jeszcze spełnia ono 
swe zadania.

Gdy chce się robić 
wszystko —  zrobi się 

niewiele
Ciekawego, którego interesu­

je jaki jest zakres działalności 
Państwowego Przedsiębiorstwa 
Handlu i Usług „Uzdrowiska“ 
— chociażby w Zakopanem mo­
żemy zapewnić, że bardzo sze­
roki. Prowadzi opo m. in. skle­
py następujących branży:skla- 
dy opałowe, punkt skupu bute­
lek, kwiaciarnię, sklep meblo­
wy, sklep z artykułami go­
spodarstwa domowego, w 
którym można dostać m. 
in. 'chomąta dla koni, łań­
cuchy i piece domowe, szereg 
sklepów z konfekcją itp. Jed­
nym siowem przedsiębiorstwo 
to przejęło kilka miesięcy temu 
wszystką placówki Miejskiego 
Handlu Detalicznego i staio się 
w Zakopanem dystrybutorem 
powszechnym.

Jakie są tego skutki?
Takie, że handel w Zakopa­

nem. (a podobnie jest i w in­
nych miejscowościach) nie jest 
w dostateczny sposób nastawio­
ny na zaspokojenie słusznych 
żądań kuracjusza, wczasowicza, 
turysty.

Bo Państwowe Przedsiębior­
stwo Handlu i Usług „Uzdro­
wiska“ sprzedaje np. meble, któ­
rych z pewnością turysta na

wczasacli kupować nie będzie, a 
nie potrafi zatroszczyć się o to 
— by tenże turysta mógł zaku­
pić w jego sklepach ekwipunek 
odpowiedni do wędrówek po gó­
rach, żeby dostał odpowiednio 
przyrządzone i we właściwy 
sposób paczkowane "artykuły 
spożywcze (trwale wędliny, 
konserwy, gotowe pakowane 
śniadania itp.).

Przedsiębiorstwo to handluje 
opalem, który jest. typowym ar­
tykułem potrzebnym tylko miej­
scowej ludności, ale nie pc^rafi 
zaopatrzyć swych sklepów w 
wartościowe, artystycznie zwią­
zane z danym regionem artyku­
ły pamiątkarskie (jest to możli­
we chociażby przez nawiązanie 
kontaktu z miejscowym rzemio­
słem i chałupnictwem).

Poszczególne dyrekcje przed­
siębiorstwa zmuszone z powodu 
szerokiej branżowo sieci do u- 
trzymywania kontaktu z dziesiąt 
kiem central handlowych i hur­
towni nie są w stanie tak zacie­
śniać tego kontaktu, jak wyma­
gają tego potrzeby ich rynku, 
i nie zawsze jak to wynika z 
przykładu zaopatrzenia Rabki 
wiedzą dokładnie jakie są te po­
trzeby..

A przecież PPHiU „Uzdrowis­
ka“ może i powinno rozwijać 
swą sieć w innym, właściwszym 
dla siebie kierunku. Powinno 
np. uzgodnić z PTTK sprawę 
zaopatrzenia schronisk górskich, 
bo w wielu z nich brak nieraz 
najpotrzebniejszych artykułów 
żywnościowych. Powinno bar­
dziej rozszerzyć ruchomą sieć 
kiosków i straganów, szcze­
gólnie na szlakach tury­
stycznych. Powinno objąć
swą działalnością większą ilość 
miejscowości wypoczynkowych.

Dużo jest także do zrobienia 
na odcinku wewnętrznej orga­
nizacji pracy przedsiębiorstwa 
(np. zlikwidowanie istniejących 
jeszcze przerostów administra­
cyjnych i usprawnienie pracy 
administracji), wychowania per­
sonelu sklepowego itd.

O planach reorganizacji pra­
cy przedsiębiorstwa i jego spe­
cjalizacji w kierunku zaopatrze­
nia ludności, wyjeżdżającej na 
leczenie lub odpoczynek mówi 
się już od dawna w,Centralnym 
Zarządzie Handlu w uzdrowis­
kach i w Ministerstwie Handlu 
Wewnętrznego. Do tej pory jed­
nakże nie wiadomo o nich do­
kładnie w terenie. Plany te na­
leży jak najszybciej doprowa­
dzić do poszczególnych dyrek­
cji. Należy wykorzystać zbliża­
jący się okres przerwy między 
letnim a zimowym sezonem dla 
sprawnego przeprowadzenia po­
trzebnych zmian organizacyj­
nych.

Usprawnienie zaopatrzenia w 
uzdrowiskach i miejscowościach 
wczasowych zależy nie tylko od 
spraw uj pracy Przedsiębior­
stwa W ndlu  i Usług „Uzdro­
wiska“ , lecz także w du­
żej mierze od pracy pozo­
stałych dystrybutorów, a więc 
przede wszystkim GS-ów . i 
PSS-ów. Nad skoordynowaniem 
pracy wszystkich dystrybutorów 
powinny bardziej niż dotych­
czas czuwać władze terenowe, 
które — co bardzo jasno widać, 
chociażby na podstawie roz­
dzielników towarów dla miejs­
cowości wczasowych —- do tej 
pory za mato wnikają w specy­
fikę tego odcinka handlu.

JADWIGA MIKOŁAJCZYK

tywy i kontroli gromadzkiej 
Kontrola gromadzka winna być 
przepojona troską o sprawiedli­
wość społeczną i troską o do­
bro narodowe. Nie dopuszczać 
do nadużyć i kumoterstwa w 
gminnej spółdzielni. Nie czekać, 
aż się zmarnują nawozy, 'bez 
potrzeby przetrzymywane i nie 
tolerować kombinacji z ustala­
niem „na oko“ zawartości tłusz­
czu w mleku. Nie dopuszczać 
do przestojów młockarni, nie­
wykorzystywania koni w gro­
madzie, marnowania się ma­
szyn w ośrodku. Nie tolerować 
żadnego przejawu niedbalstwa, 
a tym bardziej mających jesz­
cze miejsce faktów złośliwego 
szkodnictwa ze strony części 
kułaków, albo • ludzi przez nicli 
otumanionych. PGR, POM, 
GOM i wszelkie dobro pań­
stwowe jsst wspólnym dobrem 
całego narodu i ‘ każdy chłop, 
który czuje się obywatelem, w i­
nien bronić tego dobra przed 
kradzieżą lub marnotrawstwem, 
winien w porę zwracać uwagę 
na szkody, zauważone przez 
siebie — nie'zaś dopiero w ów ­
czas, kiedy już jest za późno 
zaradzić.

Kontrola gromadzka winna 
stać się pomocą dla sołtysów 
i gminnych rad narodowych w 
trosce o podniesienie produkcji,
0 sprawiedliwe i racjonalne wy­
korzystanie pomocy państwo« 
w ej .

Rząd, dążąc wytrwale do 
podniesienia dochodowości rol­
nictwa, nie będzie szczędził wy­
siłków, aby zwiększyć ilość ma­
szyn, budulca, nawozów i in­
nych artykułów niezbędnych 
wsi dla zapewnienia szybszego 
tempa rozwoju produkcji i lep­
szego zaspokajania swych po­
trzeb codziennych. Rząd opra­
cowuje również środki zwięk« 
szenia melioracji, poprawienia 
nasiennictwa, wzmocnienia 
siużby rolnej itd.

Szczególną naszą troską jest 
dopomożenie gospodarstwom; 
nie mającym krowy, w zdoby­
ciu jej, a innym — w dalszym 
rozwoju hodowli i zwiększeniu 
bazy paszowej. Wieś powinna 
ze swojej strony zastanowić się, 
jak budować tanim kosztem — 
w oparciu o miejscowy budulec
1 robociznę, jak lepiej wyko­
rzystać kredyty inwestycyjne i 
własne środki pieniężne —- w 
swym własnym dobrze poję­
tym interesie, jak rozszerzyć u 
siebie kontraktację roślin prze­
mysłowych, żywca, jak ulepszyć 
swe łąki i drogi.

Od Was chłopi-przodownicy, 
wiele dziś we wsi zależy.

Od Was zależy budzenie 
chłopskiej pomysłowości, ener­
gii, wiary w  swe siły, w swą 
przyszłość w Polsce Ludowej. 
W sprawach małych i wielkich, 
sprawach dalekich i bliskich — 
Wy powinniście drogę wskazać 
gromadzie.

Wy powinniście mobilizować 
wieś do jej zadań najbliższych 
— ażeby zbiory zostały wszę­
dzie dokończone, by jeden kłos 
nie pozostał na polu, by wieś 
zrozumiała konieczność pełnego

ry by zapewni! wykonanie sie­
wów i wykopek. Jest to szcze­
gólnie ważne ze względu na 
obfity urodzaj okopowych i ko­
nieczność niepozostawienia ani 
jednego kartofla w ziemi, gdyż 
da to nam i dodatkowe tony 
ziemniaków i ułatwi walkę ze 
stonką.

Od dobrego i terminowego 
przeprowadzenia tych wszyst­
kich prac zależy zapewnienie 
lepszych zbiorów w roku przy­
szłym.

W kim mają mieć oporę ra­
dy garodowe i miejscowe orga­
nizacje partyjne, na które spa­
da. obowiązek właściwego zor­
ganizowania tych prac’  Wła­
śnie , w Was, którzy macie w 
gromadzie szacunek."

Dawniej najniżej kłaniano się 
panom dziedzicom. Czy pamię­
tacie jak przed takim szlachec­
kim buhajem prężył się służbi- 
ście komisarz' policji?

Dzisiaj w Polsce [.udowej 
honory są dla tych, którzy przo­
dują w pracy i postawie obywa­
telskiej. Tak gtosi nasza Kon­
stytucja, tak wychowuje się u 
ńas młodzież i tak już stało się 
zwyczajem w gromadzie

Jesteście * przodownikami w 
rolnictwie; świadomi swej wiel­
kiej roli kroczycie w pierwszych 
szeregach Frontu Narodowego, 
gromadźcie chłonpw mało i 
średniorolnych do walki —

O Plan, Sześcioletni, o jesz­
cze szybsze tempo rozwoju rol­
nictwa polskiego.*

O dalsze podźwignięcie go­
spodarki chłopów indywidual­
nych, spółdzielni produkcyjnych 
i ' PGR-ów.

O podniesienie dobrobytu ł 
kultury wsi polskiej, całego lu­
du pracującego i narodu.

O pokój, o przyjaźń narodów, 
o siłę i bezpieczeństwo naszej 
umiłowanej Ojczyzny.

W tej walce, o coraz jaśniej­
szy dzień powszedni wsi pol­
skiej macie potężne oparcie w 
ofiarnie pracującej nad rozbu­
dową naszego przemysłu kla­
sie robotniczej, potężne oparcie 
w Partii, we Władzy Ludowej.

Nieście na wieś tę ufność i 
wiarę w zwycięstwo, płynące z 
jedności, płynące z głębokiego 
patriotyzmu i ukochania ziemi 
ojczystej i zdobyczy ludu. Po­
móżcie masom chłopskim rozu­
mieć lepiej nasze cele — do­
brobyt i kulturę narodu, siłę 
Ojczyzny Ludowej, utrwalenie 
pokoju — i drogę do tych ce­
lów wiodącą.

Obywatele!
Waszym obradom w prasta­

rym Grodzie Polski — Szczeci­
nie przysłuchuje się dziś cały 
kraj. Doświadczenia, o których 
opowiecie będą cenną wskazów­
ką i pomocą dla setek i tysięcy 
grómad.

Życząc Wam owocnych ob­
rad, apeluję do Was, śmiało 
mówcie 0 trudnościach, na jakie 
napotykacie w swej codziennej 
wąlce, o podnoszenie produkcji 
rolnej, o coraz bardziej dostat­
nie i kuituiwlne życie wsi pol­
skiej. Mówcie o wszystkim w 
czym jeszcze . może Wam być 
pomocną nasza Władza Ludo­
wa. Rząd i Partia z całą życz­
liwością rozważą wszystkie 
Wasze uwagi i wnioski.

Studenci zn a jd u ją  szyb k ie  
za kw a te ro w a n ie  w  dom ach 

a ka d e m ick ich
Dnia 29 sierpnia br. Zarząd

Ośrodków Akademickich przy­
stąpił na terenie całego kraju 
do kwaterowania w domach 
akademickich studentów i-go 
roku ‘studiów szkół wyższych.

Do dnia ł.IX . br. zakwate­
rowano w domach akademi­
ckich w całym kraju 8075 stu­
dentów 1-go roku studiów, w 
tym w samej Warszawie 1041 
studentów Politechniki War­
szawskiej i SGGW.

Kwaterowanie studentów 1- 
go roku studiów pozostałych 
uczelni warszawskich rozpocz­
nie się od 12.1X. 1953 r.

Można śmiało stwierdzić, że 
tegoroczna akcja zakwaterowa­
nia przebiegła w całym kraju 
sprawnie i spotkała się z uzna­
niem młodzieży. Na dworcach 
kolejowych były zorganizowa-

ne punkty informacyjne, 
żury w uczelniach i domach 
akademickich, w okresie od 30 
Sierpnia 4 do 2 września br. 
umożliwiły kwaterowanie mło­
dzieży w ciągu całej doby. W 
niektórych ośrodkach, gdzie nie 
Wprowadzono dyżurów no­
cnych, młodzież przyjeżdżająca 
po godzinie 24 była kwatero­
wana w pokojach gościnnych.

Dyrekcja ZOA zwraca się z 
apelem do wszystkich studen­
tów, którzy przybędą do do­
mów akademickich w ciągu 
września i października, by we 
własnym, dobrze zrozumiałym 
interesie, ułatwiali pracę admi­
nistracjom domów akademi­
ckich ,przez okazywanie dowo­
dów wymeldowania i ścisłe 
przestrzeganie zarządzeń kwa­
terunkowych. j
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Dziewiąty Wrzesień wolnej Warszawy
Mieszkańcy stolicy pracują nad upiększeniem swojego miasta

Piękny zakątek

V P a rka n , ogradza jący p lac 
b u d o w y  w  W arszaw ie, n ikogo 
w ła śc iw ie  n ie  razi, a naw et 
je s t dziś je d n ym  z cha rak te ­
rys tyczn ych  e lem en tów  w y g lą ­
du  naszych u lic . A le  ty lk o  
w te d y  k ie d y  jest to  pa rkan  
este tycznie  w yko n a n y  a nie 
w a lą cy  się p lo t z w ys ta ją cy ­
m i gw oźdz iam i, ta rasu jący 
ch o d n ik  a nasyci u licę . Jasną 
je s t rzeczą, że na okres budo­
w y  trzeba n ie raz zająć chod­
n ik  lub  naw e t część jezdn i. 
A le  to le ra n c ja  ze s tron y  in ­
sp ek to rów  nadzoru doprow a­
d z iła  do tego, że p rzeds ięb io r­
s tw a  budow lane  zupe łn ie  n ie ­
po trzebn ie  m iesiącam i, a cza­
sem i la ta m i ta ra su ją  chod­
n ik i  i jezdn ie , n ie licząc się 
zupe łn ie  z tym , że ha m u ją  
ru ch , oszpecają m iasto  i... 
pod raża ją  koszty budow y. 
T rzeba bow iem  w iedzieć, że 
za za ję ty  pod p lac budow y 
c h o d n ik  lu b  jezdn ię  przedsię­
b io rs tw o  m usi p iac ie  dz ie rża ­
w ę. W ysta rczy nadm ien ić , że 
koszty  w y n ik łe  z za jm ow an ia  
ch o d n ikó w  i  je zd n i pod sk ła ­
dy m a te r ia łó w , w  w iększości 
w y p a d k ó w  zupe łn ie  n iepo­
trzebne i  sam ow olne, ró w n a ją  
się obecnie w  W arszaw ie 
kosztom  budow y... 600(!) izb  
m ieszka lnych . Są to ty lk o  
koszty  ponoszone przez budo­
w y , k tó ry c h  inw e s to re m  są 
d y re k c je  budow y os ied li ro ­
bo tn iczych.

W a rto  w ięc, ażeby zastano­
w iło  się k ie ro w n ic tw o  budo­
w y  gm achu M in is te rs tw a  R o l­
n ic tw a  ile  będzie je  koszto- 
w a to  opłacenie należności za 
zupe łn ie  ju ż  dziś n iepo trzeb ­
n ie  za ję ty  odcinek u lic y  Ż u ­
ra w ie j.  T o  samo m ożna po­
w iedz ieć  o k ie ro w n ic tw ie  
B W -6  i  in spek to rac ie  nadzoru, 
p rzyg lą d a ją cym  się b ie rn ie  
n iepo trzebnem u ju ż  dziś ta ra ­
sow an iu  ch o d n ików  p rzy  u l. 
M o k o to w s k ie j róg p i. Z b a w i­
c ie la  przez ja k ie ś  budy i  pa r­
kany.

C iekaw e też k to  zezw o lił k ie ­
ro w n ic tw u  bu d ow y  „o k rą g la ­
k a “  p rzy  p i. M a łachow sk iego  
ną niszczenie p ięknego z ie leń ­
ca zajętego pod sk iad  m ate­
r ia łó w . gdy tuż  obok je s t zna­
ko m ic ie  się do tego nadający 
duży w o ln y  plac.

W ie le  do życzenia pozosta­
w ia  rów n ież  w yg lą d  p a rk a ­
nów . o taczających budow y. 
W y d z ia ł In s p e k c ji B u d o w la n e j 
P re zyd iu m  St.R N  u s ta lił 
w p ra w d z ie  w zo ry  p a rkanów  
d ia  odpow iedn ich  budów  ale 
k ie ro w n ic tw a  zupe łn ie  o te 
sp ra w y  n ie  dba ją .

N ie rozw iązana  je s t także 
sp raw a  w ie lu  p laców ek, na 
k tó ry c h  robo ty  zosta ły prze­
rw ane . Np. K ru cza  róg ab.Je­
ro zo lim sk ich  p rzy  C DT, W ie j­
ską róg  Prusa.

W  trosce o p iękno  sto licy , 
o bezpieczeństwo, o w ygodę 
p rzechodn iów  należy ja k  n a j­
szybc ie j i  n a jra d y k a ln ie j roz ­
p ra w ić  s*ę z sam ow o lnym  i 
n ie p o trze b n ym  za jm ow an iem  
ch o d n ikó w  i p laców . Sam 
W y d z ia ł In s p e k c ji B u d o w la n e j 
n ie  da sobie rad y . muszą mu 
p rzy jść  z pomocą inspek to rzy  
nadzoru , oraz inw esto rzy , k tó ­
ry m  przecież nie p o w inno  
być  obo ję tne  podrażan ie  kosz­
tó w  budow y i wreszcie sam 
w yg lą d  naszego m iasta , (i)

W promieniach słońca błysz­
czą tysiące łopat, migają ostrza 
kilofów. Wśród zieleni oraz tam, 
gdzie będzie zieleń, różnobarw­
ne szeregi. Taki jest mniej 
więcej od kilku dni wygląd Cen­
tralnego Parku Kultury z wia­
duktu. mostu Poniatowskiego. 

Codziennie w godzinach po

wej nr 1. Ale miejsce to inaczej !dowv parku tow. inż. Czarneo-,ma bowiem dzielnicy, gdrjieby; 
wtedy wyglądało, inna była pra-' kiego zgłaszają się młode lnie pracowano nad porządko'-i 
ca. Wtedy grabiło się świeżo na-, dziewczęta: Alinka Jaworska i : waniem. Na Puławskiej i Sło- j
wiezioną na gruzy ziemię, dziś; Julitta Chromińska z Rember- wackiego, Grochowskiej i we
piele się zielone trawniki, oko- towa. Pragną wziąć udział w Włochach, na ulicach Bródna,
puje strzelające w górę drzew-1 pracy wraz z całą szkołą — Li- Okęcia, na Bielanach i w Wdano- \
kn, które wyglądają jakby ro-jceum Ogólnokształcącym z | wie wszędzie widać grupy tnie-! 
sly tu już od lat. 1 Rembertowa — razem 370 osób. szkanców przy pracy. W Waw- j

1 kto wie, czy za rok któryś Podjęli uchwałę, rzucili hasło i rzyszewic mieszkańcy, za po- i
południowych mkną ulicami - pracowników Alirrsterstwa i współzawodnictwa do wszvst-1 mocą spychacza dostarczonego !

| miasta samochody z transparen- Gospodarki Komunalnej, od-' kich szkół. Przyjdą pracować i przez Centralne Warsztaty
; tami, schodzą uliczkami prawa- gruzowujący dziś nowy odcinek j 9 września. Sprzętu, budują boisko dla no-
; dzącymi na Powiśle zwarte ko- parku, nie przyjdzie tu pośle- Żołnierze i oficerowie z cen- wej szkoły, we Włochach gru-
ltmuiY pracowników różnych zn-■ dzieć na ławeczce wśród ziele-’ tralnych instytucji MON zgłosi- zem wywożonym z ul. Grójec-
kładów. „Idziemy budować na- ni w cieniu drzew. li udział w ' ’pracach «polecz-! kiej zasypuje się glinianki, aby
sza stolicę". „Zbudujemy War- Mieszkańcy Śródmieścia wzię- : nych przy .wdowie W arszawy. . zbudować dla młodzieży boisko
szawę — miasto zieleni“ — li sobie do serca zobowiązanie, j Będą oni pracować wraz z ro- i sportowe.

■ głoszą napisy na transparen że uporządkują cały piąty odci- dżinami przy budow ie Central-i To głębokie przywiązanie do 
: tach. Najmłodszy park stolicy nok budowy parku i codz enriie nogo Parku Kultury na *Powi- stolicy widoczne jest w wyni-
:ożv\vą głosami mieszkańców,- stawiają się w liczbie około 5l>d śiu w niedziele — 13 i 20 w rze kacli pracy wykonywanej siłami I
rytmem pracy. Wre praca przy j osób. Już po czterech dniach 
rozbudowie tego największego j (nie licząc dnia huraganu) wi- 
zielenca miasta, zieleńca pow-: dać wyniki roboty. Do 4 wrze- 
stającego w zniszczonej dziel- j śnią włącznie w robotach cen- 
nicy brudu i biedy, brzydoty i | tralnych i lokalnych wzięło o- 
zamedbania. i gótem udział ponad 22 tysiące

Może w roku ubiegłym, mo- \ mieszkańców, 
że przed dwoma laty, na tym j Ten zapał jest charakterysty- 
samym miejscu pracowały tejczny nie tylko dla mieszkańców

sma.
*

Aby zobaczyć zapał, z jakim 
pracują mieszkańcy dla swoje­
go miasta, dla siebie, nie 
trzeba jechać aż na Powiśle. 
Wystarczy zajrzeć do którego­
kolwiek podwórka, skąd wywo­
zi się siłami społecznymi gruz, I miasta.

.społecznymi. Zapal i ofiarność 
widać w pracy wielu, którzy 
stanęli na apel. Wszyscy oni 
swą pracą dają przykład innym. 
Pracują przecież dla stolicy, 
która jest ^liska i droga wszy­
stkim ludziom pracy, pracują 
dla siebie, dla piękna swojego

dziewczęta ze szkoły podstawo- Warszawy. Oto do dyrektora bu- wystarczy przejść ulicami. Nie I. G.

A b y  „U ro d a " m og ła  w yjść z „b łędnego  k o ła "
„Halo! Uwaga! Trzeciego tu wszystkich wyliczyć. Ale i bok WZPT — pracuje również 

września \v\konaliśmy dzienne | warto powiedzieć o tym, że kie- j Fabryka Kosmetyków „Uroda“ , 
zadania produkcyjne w 104 pro- j równik glicerynowni Rydel o- Ale „Uroda" funduszu zakłado- 
centach. Zespół Jakubowskiego j pracował sposób uzyskiwania | wego w pierwszym półroczu nie 
na pierwszej zmianie wyrobił j glicerolu z ługów pomydłanych I wygospodarowała. I nie dlate- 
170 procent normy“  ■— głośnik co przyniosło zakładowi 300 ty- j go bynajmniej, że źle pracuje, 
podaje komunikat. cięcy złotych oszczędności rocz- j Załoga pracuje dobrze i ma

Radiowęzeł Warszawskich nie. j wiele cennych inicjatyw. Piany
Zakładów Przemysłu Tłuszczo- j  W WZPT ¡dobrze rozwija się I miesięczne wykonuje ¡ i zdolna 
wego, każdego dnia o ustało- ] współzawodnictwo. Cała załoga jest zwiększyć produkcję w za- 
nej godzinie, informuje zatogę j produkcyjna walczy o wyższą j łeżności od potrzeb rynku, 
o przebiegu realizacji planów j wydajność i lepszą jakość. Doi W laboratorium „Urody“

tomacie na większe. Szybkość 
pracy maszyny wzrosła. Auto­
mat daje obecnie 9 tysięcy tub 
na zmianę.

W „Urodzie“ podobnie jak w 
WZPT załoga przejawia inicja­
tywę w walce o większą wy­
dajność i zmniejszanie kosztów 
własnych, a pomimo to nie mo­
że osiągnąć pożądanych efek­
tów, bo jej wysiłki i starania 
rozbijają się o przeszkody —

Komisja handlu St.RM  
w trosce o potrzeby

ludności
Komisja handlu Stołecznej

i Rady Narodowej coraz częściej 
I przeprowadza kontrole w tere- 
i nie, badaj ąc; skargi i zażalenia 
mieszkańców na pracę poszcze­
gólnych pl rowek. Ostatnio ko- 

i misja wystąpiła z wnioskami o 
| zmianę branży niektórych sk!e- 
; pów na Żoliborzu. M. in. po-, 

stawiono \vn: -sf-k o uruchomie­
nie w tej dzielnicy sklepu z me- 

j blamr, gdyż brak tu zupełnie 
tego rodzaju placówek. Posta- 

: winno także wniosek o przenie­
sienie z pomieszczeń sklepo- 

■ wycli biur „Centrosprzętu“  a 
uruchomienie w tym lokalu 
„Delikatesów“ .

Dzięki pomocy komisji handlu 
kontrolerzy PIH wykryli szereg 

; nadużyć popełnionych przez 
sprzedawców warzyw i owo- 

j ców na w ózkach. (i )

O d n ow io ny  po zniszczeniach w o je n n y c h  i  pow iększony o d a w ­
n ie j  zabudow ane  te re n y  ogród K ra s iń s k ic h  sta ł  się u lu b io n y m  

m ie js c e m ,w y p o c z y n k u  m ieszkańców rosnącego M uranow a
Fo to  A . N ow o s ie lsk i

z dnia poprzedniego. Zwraca u- | uzyskania dobrych wyników w j przyciąga wzrok 150 asorty- j  jak dotychczas — nie do po­
wagę na pracowników wyróż- | tej walce przyczynia się trosk!i- j mentów produkcyjnych tej fa -I konania.
mających • się w pracy — jeśli j wa opieki nad urządzeniami ] bryki: mydlą toaletowe, kremy, Chodzi tu o właściwe plano-

perfumy, szminki, pudry. Wszy- i wanie produkcji i jej termino- 
stko w.,estetycznych opakowa- wy odbiór. Skutkiem wadliwego 
niach. Laboratorium „Urody“  planowania magazyny „Urody“

| potrzeba — nie szczędzi słów J pordukcyjnymi, gruntowna i sy- 
1 nagany opieszałym. | stematyczna konserwacja ma-

W Dyrekcji WZPT, każdego ! szyn. 
dnia zbiera się aktyw zakładu j O tym, że załogą WZPT do- 
na krótką naradę. Na jednej z brze gospodaruje mówią uzy- 
takich narad, brygadzista gru- j skane przez nią wskaźniki; eko
nv  m łn rlz ipżnw o i -T ro rnh ińsk i n o m i f ’ 7 n p  W s k a ź n i k  \ w r l a i n n

jest sercem zakładu. Bada ono 
surowce, opracowuje procesy 
technologiczne, bada gotowe

pęcznieją od gotowych, nie od­
bieranych przez „Centrogal“ 
wyrobów. Przed miesiącem by-

py młodzieżowej Trembiński | nomiczne. Wskaźnik wydajno-| wyroby. Czuwa nad utrzyma- ło gotowych wyrobów ponad u-
zwrócił uwagę, że dział pras j ści na jednego pracownika za- ] niem wysokiej jakości .produko- j sfalony normatyw za przeszło
chłodniczych pracuje, na zbyt | kładu, w stosunku do. zaplano- wanych kosmetyków. 6 milionów złotych. Znaczna
„wolnych obrotach“ , co utrud- j wanego w sierpniu uzyskano W dziale mydlą toaletowego I część tych kosmetyków, leżą-
nia pracę zarówno warzelni jak wyższy o 8,5 procent. Koszty pracownice Stachura, Gregor- I cych w magazynie, była poszu-
i stemplami. Brygadzista Trem- własne przez 8 miesięcy, w sto- czyk, Tomaszewska, Gołębiow- kiwana na rynku. Niestety, rów-
hiński zaproponował zwiększę- sunku do tego samego o- j ska i Zagórska, po porozumie- | noćześnie było wiele takich,
nie przepustowości pras przez kresu z roku poprzednie- j niu się z kierownikiem działu j które nie znajdują zbytu,
wprowadzenie metody Żandaro- go, załoga obniżyła o 7 , 4 j Gośoicką, sporządziły plakat] Nie bez winy jest tu również
wej przez co uzyska się wydaj- procent. Załoga utrzymuje do- treści następującej: „Nasza no- j administracja „Urody“ , która
ność większą o około 10 pro- j brą rytmiczność produkcyjną i j wa norma przy sztancowaniu j widząc gromadzenie się' kosme-
cent. | dzięki temu svstemat\cznie mydła ,,Lux i „Favorit wyno- i tyków w magazynach nie potra-

In icj a ty wę- . T-rembińskiego j przekracza plany. W pierwszej j sj 27 kilogramów na: godzinę“ , j fj)a energiczniej domagać się
podjęty ^zespoły Sobieskiego, (j ] delęadzie września _ załoga Stara norma była o 11 ktlogra- j 0() Centralnego Zarządu Prze-
Jakubowskiego z drugiej i trzę- WZPT zakończy realizację pl a -. mów niniejsza. Zgrany fen ze- | mysiu Kosmetycznego, aby ¡ta­

k ie j zpiiąny, A. żę pracownicy ; nów trzech kwartałów br. — ; spoi dziewcząt- ze swą i>ryga- | radził on powstawaniu takiej
| spostrzegli w tym jrównifeż: i j na około 20 dni .przed termi- ! dzistką, przodownicą pracy A n - ..................  ......................
własne korzyści, więc zabrali j nem. ! ną Pik przekracza nowe normy.

Na ul. Świętokrzyskiej, w parkach i na wybrzeżu Wisły 
zasadzone zostanę dzies ętki starych drzew

Zarząd Zieleni Miejskiej [ Na uzupełnienie istniejącego 
przygotowuje się do sadzenia j drzewostanu przygotowuje się 
młodych i starych drzew na : 1,5 tysiąca drzew liściastych i 
ulicach i zieleńcach stolicy. | setki iglastych.

Jesień ią zasadzonych zosta- I . . . .  ’ ,
nie 58 starych drzew po obu I , Nowością w naszych par- 
stronach placu Konstytucji, i kf ch. M - IP ^ a n y .  25 rzydzie- 
Wysadzona zostanie 15-letnimi i stop.ęcioietn.ch drzew tego ga- 
drzewami ulica Świętokrzyska ! L’jn  v!l zasadzą ZZ. \ w Centrm-
od Nowego Św iatu do Mar- i l i- 111 a r' Li ur-v . n;1
Szatkowskiej. 30 starych drzew ] --mentarzu Żołn ierzy Radziec-
wzbogaci zieleń Centralnego j uc
Parku Kultury. | Ponadto kierownictwo Za-

Sctki młodych drzewek ozdo- : rządu Zieleni Miejskiej zamie- 
bią porządkowany obecnie si-1 rza sprowadzić dla stolicy kil- 
łami 'społecznymi 8-hektatowv | kanaście starych, 80-letnich 
teren przy parku Hibnera na cisów.
Wybrzeżu Gdańskim. I (!)

R o/«  i j;i «ip pif r
[m iu K ió b  i i ‘ l i i o o v  \ r h

Gorenie czynnych jest w sto­
licy 886 puriKtów usługowych. 
193 z nich uruchomiono w 
pierwszym półroczu br. Naj­
więcej otwarto punktów kra­
wieckich, szewskich i metalo­
wych. Powstały również nowe 
punkty wypożyczania sprzętu 
gospodarstwa domowego.

Na podkreślenie zasługuje 
wzrost ilości punktów usługo­
wych w dzielnicach oddalonych 
od śródmieścia. W Wilanowie 
liczba ich wzrosła z 4 do 10 
a na Żoliborzu z 34 do 49. Do 
końca tego roku mieszkańcy 
stolicy otrzymają jeszcze 192 
punkty usługowe różnvch branż.

(i )

P rzem ysł d ro b n y  zw ię kszy  
p ro d u kc ję  pos/u k i w anych  

a r ty k u łó w

Ich inicjatywa przeniosła się na 
inne działy. Powzięto podobne

się do roboty, z większą en er- ! Dzięki takiej pracy WZPT o- 
gią. Prasy w chłodni pracują ) trzymały w pierwszym półroczu 
obecnie bez przerwy. Już w. j 100 tysięcy złotych zaliczki na i zobowiązania 
pierwszych dniach po wprawa- j fundusz zakładowy. Za le pie- Przodownica pracy Stanisła
dzeniu metody Żandarowej j niądze załoga zakupiła instru- j.wa Siesicka obsługiwała auto- ! 
chłodnia Zwiększyła produkcję j menty muzyczne i . kostiunjy \ mat do napełniania tub pastą u' '-' Cl 
o 25 procent. Dziat pras chłód- j dla zespołu tanecznego. Część I i kremem. Automat przy pełnym 
niczych przestał być wąskim | pieniędzy przeznaczono na j wykorzystaniu jego zdolności.

Kom unikat  CPN

gardłem produkcji.
Przykładów inicjatywy pra­

cowników zmierzających do 
z w i ę k s z ani a w y d a j n o śc i
zmniejszenia kosztów własnych 
w WZPT jest wiele i niosposólr

nagrody indywidualne dia zwy- I produkcyjnej dawał (i tysięcy 
cięzców we współzawodnictwie, | tub na zmianę. Siesicka uwa^
a resztę na remonty mieszkań 
pracowniczych.

*
Na tym samym terenie — o-

zaia, ze automat pracuje za 
wolno, że trzeba zwiększyć jego 
szybkość. Zaproponowała więc 
zmianę koła pasowego przy au-

sytuacji. A w dodatku dział za­
opatrzenia „Urody“ w tym sa­
mym czasie nagromadził w ma­
gazynie za 2,5 miliona złotych 
surowców ponad normatyw. 

Zamrożenie przez zakład tak 
im powodowało z ko­

lei wstrzymanie dopływu pie­
niędzy z banku. Nie było więc 
w „Urodzie“ pieniędzy na in­
westycje, na premie dia wyraź-

wego przygotowują się do 
wprowadzenia nowych asorty­
mentów. do ¡produkcji w roku

Wydział przemysłu Prezy­
dium St.RN opracowuje obec­
nie pian rozszerzenia produk­
cji niektórych artykułów po; j przyszłym... M. in. spółdzielnie 
szukiwanych na rynku jak j i przemysł terenowy rozpoczną 
również artykułów dotychczas: j w roku przeszłym produkcję 
nie produkowanych. ¡scyzoryków, rowerków dziecin­

ni , 1 nvcn dwukołowych, oliwiarekPlany te opracowywane są w- , - «, • , , ’• 1 . . , z . podiśowek do obuwia, form dooparetu o materiały wydziału U • , , > ,, • , . .u „  ni ciast,-dziadków do orzechów,handlu, Miejskiej Komisu P a- Dnn ,, , , , ,. , . J i Ponadto produkowane bedaiłowania Gospodarczego oraz' ■ ■ •- ł ■ ą
niektórych większych placówek

15 im  kanałów ¡ -2 1  łm  
wodociągów wybudowano 

w roku bieżącym
Załoga Miejskiego Przedsię­

biorstwa Robót Wodociągowych 
i Kanalizacyjnych pomyślnie 
realizuje swe zadania. Piąn za 
miesiąc sierpień wykonany zo­
stał w 105,6 procenta.

W sierpniu załoga MPRWiK 
wybudowała przeszło 2,5 kra 
nowych kanałów.

Ogółem w roku bieżącym za­
łoga MPRWiK wybudowała 15 
km nowych kanałów oraz prze­
szło 21 km nowej sieci wodo­
ciągowej. co.

handlowych.

Orzecznictwo karno - administracyjne 
przedmiotem obrad sesji DRIV Ochota

C e n tra la  P ro d u k tó w  N a fto w y  eh 
z a w ia d am ia , te  od 1 Sm. sprzedaż
b e n z y n y  za g o tó w kę  p row adzą  w y ­
łą czn ie  następu jące  s ta c je  b e n iy -

od g o d z in y  * do 16 — w s p ó ln a , i Ochoty obradowa la na swej o-
S m olna , W aw elska, W ro n ia , “ ...............*

od  g od z in y  10 do 18 — Żelazna, 
o d  g od z in y  8 do 22 — P o lna  t Z ie - 

łe n ie cka ,
od godziny 14 do 22 i od 22 do «i niCy ma do zanotowania szereg

~‘r,°l *; . . . . . .  osiągnięć w walce z chuligań- | grzywnę nałożono na pijanego j na rozprawy, w których, jako
renie s to lic y  wydają benzynę wyJ  stwem koło km, w walce z robotnika, niz na pijanego fur- oskarżeni, występuje młodzież, 
łą czn ie  na b on y . Iawanturnikami i pijakami. Dzię- Imana, właściciela wozu. 1 (i).

Dzielnicowa Rada Narodowa

statniej sesji nad zagadnienia­
mi orzecznictwa karno - admi­
nistracyjnego.

Kolegium orzekające tej dziel-

Kfacju z „błędnego koła", w 
którym się znalazł, należy zor­
ganizować . spotkanie przed­
stawicieli Centralnego Ża­

ki ostrym sankcjom stosowa-] W wyniku obrad sesja podje-¡rządu Przemysłu Kosmetyczne- 
nym wobec winnych poprawi! | ła uchwalę zobowiązującą m. i go, „Cenlrogalu“ i „Urody“ , 
się również stan sanitarny j in. aparat wykonawczy rady doi Należy jak najszybciej usunąć 
dzielnicy. ' ' i powiadamiania zakładu pracy i przeszkody hamujące normalny

tok produkcji*zakładu, aby za-

wiertarki piersiowe, żarówki 
neonowe,\płyty kuchenne z krę­
gami, komplety kuchenne do 

Poszczególne związki bran- i domków jedmrodz nnych, pasy 
żowe spółdzielni oraz Stołecz- \ nośne do bagaży i dziesiątki in- 

niających się we współzawod-: ny Zarząd Przemyślu Tereno- nych artykułów. ( i)
nictwie pracy, na cele socjalno- i -----------------------

' \vydiije się. że dia uniknięcia j Kolejarze warszawscy oszczędzają węgiel
; dalszego pogłębiania się tej sy- j Kolejarze okręgu warszaw-1 dłuższego czasu wszystkie pa- 
| tuacji i dia wyprowadzenia za- | skiego spalili w sierpniu 4,5 ty- trowozownie, na wszystkich ty-

Jednocześnie jednak w pracy] o ukarani,.! pracownika. Zobo- 
kolegium ‘ twierdzono szereg j wiązano również aparat do za- 
niedociągnięć. 1 tak np. wyższą praśzania przedstawicieli ZMP

toga „Urody“ mogła właściwie 
gospodarować i mieć pełne za­
dowolenie z wyników swej pra­
cy.

S. WIĘCKOWSKI

Imprezy artystyczne 
w dniach Kongresu Studentów

Kiedy cztery miesiące przed j połączone zespoły, są przykła­
dem nie tylko zdolności tanecz­
nych i .śpiewaczych naszych ze­
społów studenckich, ale wyróż­
niają się rzadkim opracowa­
niem ciekawych, mało znanych 
tańców ziemi lubelskiej. To sa- 
•mo powiedzieć można o lubel­
skich pieśniach, melodyjnych i 
dostojnych, ale — niestety — 
mato jesz-cze popularnych. W 
popularyzacji sztuki ziemi lu­
belskiej mają zespoły studenc­
kie 7 Lublina niewątpliwe za­
sługi.

I wreszcie mazdr z Olsztyna 
— rzadko tańczony z taką wer­
wą, temperamentem r łekko-

otwarciem III  Światowego 
Kongresu Studentów wysfę- 
powały na Scenie Opery Wro­
cławskiej przodujące studenc­
kie zespoły artystyczne z całe­
go kraju, od razu poziomem, 
barwnością, świeżością wyko­
nania zwróciły na siebie uwa­
gę wielkie zespoły Politechniki 
Warszawskiej, Uniwersytetu 
M arii C urie- Skłodowskiej i 
Akademii Medycznej z Lublina i 
oraz olsztyńskiej Wyższej Szko- ] 
ły Rolniczej. Wyróżnione . na i 
eliminacjach wrocławskich — | 
zespoły te dostąpiły 'zaszczytu ] 
występowania na I l i  Swiato- j
wym Kongresie Studentów w : ścią. Nic dziwnego, że ten 
Warszawie. j właśnie taniec najmocniej prze-

ij: ] mówił do zagranicznej w idow-
Zespół Politechniki Warszaw- ¡ ni; skupia on w sobie najwię- 

skiej opracował bogatą i pięk- ] cej elementów charakterystycz­
ną suitę kurpiowską. Oryginał- | nych dla polskiego tańca ludo- 
n.y układ taneczny, duże zgra- ] wego, jest najbardziej barwny 
nie zespołu świadczyły o dłu- i atrakcyjny. Studenci z Olszty- 
giej i starannej pracy przygoto- ] na uniknęli przy tym szczęśli­
wa wc>.ej. Jeśli solistom, wystę- I wie banału w układzie choreo- 
pującym z przyśpiewkami bra- ] graficznym i pokazali, jak moż- 
klo nawet silnego głosu — sy* j na mazura odtańczyć „na no- 
tuacię ratował silny i dobrze j wo“ , z wydobyciem jego ży- 
brzniiący chór, będący pięknym wiołowego tempa i zamaszysto-
tjem i akompania.torem bale­
tu. Słabiej brzmiała zbyt pry­
mitywna orkiestra.

Tancerze z uniwersytetu lu­
belskiego zespolili swoje wysił­
ki z chórom lubelskiej Aka- 
demu Muzycznej. „Szkice lu­
belskie“ , wykonane przez oba

SCI.
❖

Trudno o piękniejszą oprawę 
imprez artystycznych od amfi­
teatru w Łazienkach: strzaska­
ne kolumny, światła załamują­
ce się w wodzie, kurtyna drzew, 
głębokie niebo.

Dlatego koncert łazienkow­
ski należał do najbardziej uda­
nych imprez artystycznych Kon­
gresu, choć występującym ze­
społom zabrakło takiego przy­
gotowania i precyzji wykona­
nia, jakie charakteryzowały wy­
mienione już zespoły studenc­
kie.

W Łazienkach wystąpiły wo­
bec delegatów na Kongres trzy 
zespoły: ludowy zespół góral­
ski z Kościeliska, kierowany 

S przez Adama Pacha, zespół 
pieśni i tańca robotników fa­
bryki obuwia w Krośnie pod 
kierownictwem Józefa Szmidta 
i zespół dzieci warszawskich 
MDK.

Górale z Kościeliska, przyję­
ci serdecznymi oklaskami, re­
prezentowali pieśń i taniec gó­
ralski w jego surowej*, orygi­
nalnej formie. Ten nieświado­
my prymitywizm, mimo dużego 
uroku'i egzotyzmu, szczególnie 
dla widza, stykającego się po 
raz pierwszy ż regionalizmem 
podhalańskim, razi jednak pew­
nymi dłużyznami i wymaga 
troskliwej ręki reżysera.

Nie zabrakło natomiast po­
mocy reżyserskiej przy opraco­
waniu mało znanych pieśni, 
i tańców ziemi rzeszowskiej 
przez-robotniczy zespół z Kro­
sna. Malowniczy układ, orygi­
nalna orkiestra, dyscyplina licz­
nego zespołu pokrywały nawet 
pewne braki głosowe chóru i

solistów, z których można by z 
powodzeniem zrezygnować. Na­
tomiast można mieć większe za­
strzeżenia do strojów kobie­
cych, przestylizowanych i od­
biegających od wzorów ludo­
wych. '

Dzieci z Młodzieżowego Do­
mu Kultury w Warszawie wy­
stąpiły z bogatym i .barwnym 
widowiskiem tanecznym, zaty­
tułowanym „Taniec przyjaźni“ .

dziesiątki tysięcy mieszkańców 
Warszawy, w ten sposób pod­
kreślona została ścisła więź, łą ­
cząca dzisiaj naszą młodzież 
akademicką z masami, z ludem 
pracującym.

Oprawa artystyczna Kongre­
su mc ograniczała się tylko do 
pieśni ł tańca: stanowiły ją tak­
że piękne dekoracje sali kongre­
sowej, dzieło słuchaczy Pań­
stwowej Wyższej Szkoły Sztuk

Widowisko budziło uzasadnio- j Plastycznych w Łodzi pod kie-
ny podziw i poklask pięknym 
i barwnym układem Natalii No­
waków skiej, różnobarwnym i 
strojami, pełnym ekspresji tań­
cem różnych narodów (konsul-

rownictwem Michała Żołnier- 
kiewicza, stanowiły ją dekora­
cje całego miasta.' Oprawę ar­
tystyczną Kongresu tworzyły 
Opera i kinoteatry Warszawy,

towaii owe tańce studenci za- ; chętnie, uczęszczane przez 
graniczni, studiujący w War- i uczestników Kongresu, gdzie 
szawie), jak również na ogól I mogli oni poznać „Halkę“  czy 
dobrym podkładem^ muzyćz-1 filmy polskiej produkcji. Opra­
nym. Szczególnie ciepło i ser- ! wę artystyczną Kongresu sta­
tecznie przyjęła widownia ta- | nowiły wreszcie liczne impro- 
niec chiński w wykonaniu naj j wizowane, nie ujęte w żadnych 
młodszych tancerzy. Sporo słów i planach i programach spotka- 
uznania należy się również sce- J nia młodzieży całego świata, 
nografom za przygotowanie bo- j która tańczyła swoje tańce,

ty­
siąca ton miału, i mułu węglo- pach parowozów, 
wego oraz 2,5 tysiąca ton prze- | We współzawodnictwie tym 
rostow węglowych. | w dalszym ciągu przoduje pa-

Wspólzawodnictwo o oszczęd- i rowozownia Warszawa Za- 
ne spalanie węgla na węźle ! c,bodnią! (w)
warszawskim prowadzą od i

Ś w ietlice  czekają na gospodarzy
Od wielu miesięcy stoi całko- ¡osad, oddalonych znacznie od 

wicie niewykorzystany duży j centrum stolicy, których miesz- 
dom społeczny w Płudach. Dó j kańcy pozbawieni są na miej- ] 
dnia dzisiejszego nie zdecydo-j scu stałej rozrywki kulturalnej. 
w;ano nawet, kto. będzie jego Tymi ośrodkami kulturalnymi] 
gospodarzem. Nie ma więc kto j muszą się więc tam stać świet- j 
przeprowadzić koniecznego re- j lice. foteż Prezydium Sfoiecz- 
montu. Blisko rok czekają rów- j nej Rady Narodowej powinno i 
nież na remont świetlica przy ] przyspieszyć wydanie decyzji, \ 
ul. Weneckiej i świetlica w j kto będzie gospodarzem domu 
gromadzie Nowodwory. Swiet- j społecznego w Płudach oraz i 
lice te nie są odpowiednio za- ] przeprowadzenia remontu we 
bezpieczone. dostaje się do nich ¡wszystkich niewykorzystanych 
wilgoć, która niszczy je jesz- dotychczas lokalach świetlico-j 
cze bardziej. twych. Świetlice tc należałoby]

Świetlice w dzielnicy Praga- j wyposażyć w sprzęt, skierować [ 
Północ mają do spełnienia ] tam punkty bibliotek rucho- 
szczególnie poważne zadanie, j mych. Dopiero wtedy będą one [ 
W skiad bowiem tej dzielnicy j mogły należycie spełniać swo- 
wchodzi kilkanaście niewielkich je zadania. " (kg)

Dzi ś  w W a r s z a w i e
T E A T R Y

A te n e u m  — Panna M a lisze w ska — 
g. 19. P o ls k i — Ożenek — g. 14. Po­
lacy  n ie  gęsi — g. 19. K a in  o ra ln y  —. 
W it,łaszek W an ia  — g. 14. S p ra w ie ­
d liw i lu d z ie  — g. 19. L u d o w y  — 
L u d z ie  z naszej u lic y  — g. 19. N a ­
ro d o w y  — Zem sta  — g. 19. N o w y  — 
/C y ru lik  s e w ils k i — g. 14.15. N ie ­
sp oko jn e  szczęście — g. 19. O pera— 
C y g a ile r ia  — g. 19.- Pow szechny — 
R odz inka  — g. 19. S yrena  — Weso­
ły  p rzeg lą d  g. 15.30 i 19.15. No-

gołych i malowniczych kostiu 
mów. „Taniec, przyjaźni“ o sil­
nej wymowie politycznej i do­
brym poziomie artystycznym 
stanowił trafne zakończenie 
koncertu w Łazienkach.

ijC
Dobrze się stało, że zespo­

ły artystyczne, występujące w 
Warszawie z okazji Kongresu 
Studentów, nie ograniczyły się 
tylko do widowni studenckich, 
ale wyszły na miasto, na place 
i ulice Warszawy, W ten spo­
sób Światowy Kongres Studen­
tów stał się świętem całej sto­
licy, w  ten sposób, uczestniczy­
ły w jego części artystycznej

w e j W arszaw y —- S iu b y  p an ie ńsk ie  ] S yrena

O lsz tyn  -r- M a ły  p a r ty z a n t — g. 16, 
18, 20.

P O R A N K I
P a lla d iu m  — L is  c h y tru s e k  — p. 

10, 32. M o skw a  — Ś lu b u je m y  — g. 
12. Ś ląsk — K o n ik  g a rb u se k  — g. u .  
S to lica  — S a taw at w ód z  B a szk iró w
— g. 10, 12. A t la n t ic  — O s ta tn i e tap
— g. 11. W —-Z — C h iń s k i c y rk  — g. 
10, 12. 1 M a j — Pan N o w a k  — g. 10. 
12. O cho ta  -  O pow ieść o p ra w d z i­
w y m  c z ło w ie k u  — g. 10, 12. P o lo n ia
— W a w rz y ń c o w y  sad — g. 10, 12.

śpiewała swoje pieśni.
II!/Ś w ia tow y Kongres Stu­

dentów — poważne wydarzenie 
w życiu politycznym i nauko­
wym — stal się również wyda­
rzeniem w życiu kulturalnym 
Warszawy.

A dla dziesiątków zespołów 
studenckich stanowić on będzie 
zachętę do dalszej pracy nad 
podnoszeniem poziomu arty­
stycznego, nad doskonaleniem 
układów tanecznych i chorał-

— g. 15 i  19. Hornu W o js k i P o lsk ie - i 
go — Zag łada e ska d ry  — g. 19. 3a 
ty r y k ó w  — M in is te rs tw o  S a ty ry  -  
g. 19.30. G u liw e r  — Za jącze k  Chwa. 
l ip ię ta  — g. 14 i  17.

K I N A

W esoła t r ó jk a  — g. 10,
12. Tęcza — O d d z ia ł Z-8 — g. 10, 12. 
L o tn ik  — O pow ieść leśna — g. 11,
13. O lsz tyn  — R yw a le  — g. 12. 14. 

(U w aga : re p e r tu a r  k in  p oda jem y
na pod s taw ie  k o m u n ik a tu  O krę g o ­
wego Z a rzą du  K m , W arszawa, u l. 
Ja g ie llo ń s k a  26, te l. 904-81).

W Y S T A W Y
W ystaw a  ,,X -le c ie  pow stan ia  w  

getc ie , w a rs z a w s k im “  o tw a rta  w

M o skw a  — Ś lu b u je m y  — g. 14, 16.
18, 20. P a lla d iu m  — Ż o łn ie rz  z w y ­
c ięs tw a  ser. I  — g. 14, 16, 18, 20.
P ra h a  — W arszawa, dod. E gzam in  : n ie d z ie le , w to rk i,  c z w a rtk i,  p ią tk i  i 
— g. 14, 16, 18. 20. Ś ląsk — P ie rw -  sobo ty  w  godz. 11 — 19 Ż y d o w s k i 
sze d n i, w  ję z y k u  ro s y js k im  — g. i In s ty tu t  H is to ry c z n y , a l. Gen. 
13.45, 16. 18.15, *20.30. A t la n t ic  — O- j Ś w ie rczew sk iego  79. 
s ta tn i e tap  — g. 13.30, 16, 10.30. 21. ! W ystaw a  P rze c iw a lk o h o lo w a ,
P o lon ia  — W ie lk i P ro le ta r ia t  — g. E le k to ra ln a  12 codz ienn ie  p rócz  po- 
14, 16, 18, 21). S to lica  — Z cesarsko- : n ie d z ia łk ó w  g 10 — 21.

- ; k ró le w s k ic h  czasów opo w iad a ń  k i l -  i Zachę ta , W ystaw a B u łg a rs k ie j
nych, nad popularyzowaniem I ka — g. 14, ic, 18, 20. W —Z — Pan s z tu k i L u d o w e j, codz ienn ie  p rócz  
pięknych, a jakże często z.-.nn- i abre  . -  *• w. 1«, W, 2»- 1 M a j poniedziałków g. 11-19.
mn i a nych 
do wej.'

skarbów
zapo- 

sztuki lu-
P o m y s U w y  sprzedawc-a — g. 14, 16, 
18, 20. O cho ta  — N oc m a jo w a  — g. 
14, 16, 18, 20. S yrena  — F u tro  pana 

• _  K r t ig e ra  - -  g. 1«, 18, 18, 20. ’ L o tn ik
L,. U . i — D um n a  k ró le w n a  — g. 18, 17, 19,,

M U Z E A
Zoologiczne — sta ła  w ys ta w a  przy 

u l. W ilcze j 84 o tw a r ta  codz ienn i'- 
o p ró cz  p o n ie d z ia łk ó w  w  godz, 10—lś

D la podniesienia 
sprawności 

warszawskich  
kolei wąskotorowych

Załoga warsztatów zarządu 
| kniei grójecko-wilanowskiej, re- 
jalizując zobowiązania lipcowe,
I wykonała ostatnio, na 6 dni 
1 przed terminem, kapitalne re­
monty 6 wagonów motorowych 
oraz przerobiła 10 wagonów na 
przyczepy. y.

Tabor oddany po kapitalnym 
remoncie do ruchu przyczynił 
się do podniesienia sprawności 
pociągów wąskotorowych, kur­
sujących pomiędzy Warszawą 
a miejscowościami podstołecz- 
nymi. (w)

R A D I O
N IE D Z IE L A  8 W R Z E Ś N IA  

P ro g ra m  I — na fa l i  1322 m.
P ro g ra m  dn ia  7.20, 14.00, W iado ­

mości 6.00, 7.00. 8.00. 12.04, 20.00. 23-00.
6.05 ..Na dzień  d o b ry “ , 6.45 A u d y ­

c ja  d la  b ryga d  SP, 7,25 „O d  m e lo ­
d ii do m e lo d ii“ , 7.55 K a le n d a rz  Ra­
d io w y . 8.1Ó M e lo d ie  f i lm o w e , 8.30 
,,5:0 d!a m ło d o śc i“ , 9.00 O d p o w ie d z i 
F a li 49. 9.15 R eportaż lite ra c k i,  9.40 
T ra n s m is ja  z obchodu  O g ó ln o k ra ­
jo w y c h  D ożynek w  S zczecin ie . U .20 
M u zyka . 11.30 K o n c e r t s o lis tó w  — 
A l. B o lechow ska  i Ig o r  Iw a n o w .
12.15 P rze rw a , 14.05 A u d y c ja  d la  
w si — k o n c e rt zósp. ś w ie tlic o w y c h  
z ca łe j P o lsk i, 15.15 M e lod ie  do ta ń ­
ca, 15.45 A u d y c ja  l ite ra c k a , 16.20 
P iosenk i ra d z ie ck ie , 16.40 „N u d a  je ­
s ien n a " — s łuch . wg. ko m e d ii M . 
N ie k ra sow a . 17.30 „D la  każdego coś 
m iłe g o “ , 18.30 S p raw ozdan ie  d źw ię ­
ko w e  z o g ó ln o k ra jo w y c h  u ro czys to ­
ści d o ż y rik o w y c h  w  Szczecin ie . 19,13 
M u zyka . 19.30 Zagadka lite ra c k a , 
20.50 S ta n is ła w  M o n iu szko  — „ H a l­
k a “  — opera  w  w y k . so lis tó w , chó ­
ru  i O rk . P a ń s tw ow e j O p e ry  im . 
st. M o n iu s z k i w  P oznan iu  pod d y r .  
W . B ie rd ia je w a . 23.10 M u zyka  ta ­
neczna.

P ro g ra m  I I  — n a  fa l i  407 m .
P ro g ra m  dn ia  6.55, W iadom ośc i 

6.00. 7.00 8.00. 12.04, 17.00, 21.00, 23 50.
6.50 „N a  dzień  d o b ry “ , 7.05 K a le n ­

d a rz  R a d io w y , 7.10 „O d  m e lo d ii do 
m e lo d ii“ , 7.55 P rze rw a , 8.20 M u z y k a  
ro z ry w k o w a . 8.55 „N o w e  n a g ra n ia '*  
— aud. s ł.-m u z ., 9.25 „W ie ś  ta ń czy  
i ś p ie w * “ . 9.40 T ra n s m is ja  z obcho ­
du O g ó ln o k ra jo w y c h  D ożynek  w  
S zczecin ie , 11.20 M u zyka , 11.40 
S k rz y n k a  W szechnicy R a d io w e j,
12.15 P o ra n e k  s y m fo n ic z n y  — po­
św ię co n y  u tw o ro m  R yszarda W ag­
nera  w  w y k . W ie lk ie j O rk . S ym f. PR,
13.15 A u d . d la  m łod z ieży , 13.39 
K o n c e rt ro z ry w k o w y , 14.04) W ypo­
w ie d z i s łuchaczy na k o n k u rs  ra d io ­
w y  „P o m og ła  m i k s ią ż k a “ . 14.10 
W arszaw ski T y g o d n ik  D ź w ię k o w y , 
14*25 K o n c e rt życzeń, 14.40 K o n c e r t 
so lis tów , 15.15 A u d y c ja  d la  d z ie c i, 
16.00 W alce i p a ra fra z y  w a lc ó w  
k o m p o z y to ró w  p o lsk ich , 16.20 K o n *  
c e n  C h o p in o w sk i, 16.45 P iose n k i w  
w y k o n a n iu  zespo łów  w o k a ln y c h ,
17.15 S p raw ozdan ie  d ź w ię k o w e  Z 
o g ó ln o k ra jo w y c h  u roczys to śc i do ­
ży n k o w y c h  w  Szczecinie". 18.00 „W ę ­
g ie l“  — s łu c h o w is k o  w g. pow ie śc i 
A leksa n d ra  S c ib o r-R y ls k ie g o . 20.00 
M e lod ie  taneczne. 20.30 Na fa l i  h u ­
m oru  1 s a ty ry , 21.50 R epo rtaż  d źw ię ­
k o w y  z L e k k o a tle ty c z n y c h  M i­
s trzo s tw  P o ls k i, .  22.10 W ia do m o śc i 
spo rto w e  z ca łe l P o lsk i, 22.35 W ia ­
dom ości sp ortow e . 22.40 W ieczorna  
serenada. 23.10 W ęg ie rska  m u z y k a  
s y m fo n ic z n a .

S P R A W O Z D A N IE  R A D IO W E
7. O G Ó L N O K R A JO W Y C H

D O Ż Y N E K  W  S Z C Z E C IN IE
U ro c z y s ty  obchód  o g ó ln o k ra jo ­

w ych  d ożyn e k  w  Szczecince P o lsk ie  
R ad io  tra n s m ito w a ć  będzie w  d n iu  
6 w rześn ia  o g od z in ie  9.40 w  p ro ­
g ra m ie  I.  na fa li 1322 m o raz  w  
p ro g ra m ie  H na fa li 407 m.

P onad to  sp raw ozdan ie  d ź w ię k o w e  
z p rzeb iegu  u roczys tośc i d o ż y n k o ­
w y c h  w  Szczecin ie  nadane bedzie 
6 w rześn ia  o g od z in ie  17.15 w  p ro ­
g ram ie  I I .  a o g od z in ie  18.30 w  
p ro g ra m ie  i.

W ram ach a u d y c ji d la  w s i' w  p ro ­
g ram ie  I .  o  g od z in ie  14 65 P o lsk ie  
R ad io  nada ze Szczecina k o n c e rt 
zespo łów  ś w ie tlic o w y c h  z ca łe j 
P o ls k i.



TRYBUNA LUDU Nr 248

Czytelnicy i  korespondenci piszą

Jeszcze o bolączkach wzorcarzy L

24 września ubiegłego roku 
kkazala się w „Trybunie Lu­
du“  moja korespondencja, kry­
tykująca braki wzorcowni Fa­
bryki Samochodów Osobowych 
na Żeraniu. Niedociągnięcia te 
utrudniały wzorcarzom wyko­
nywanie normalnej wydajnej 
pracy. Winnych zaniedbań wó­
wczas ukarano, ale niestety i- 
lość braków od tego czasu by­
najmniej się nie zmniejszyła.

W pomieszczeniu wzorcowni 
niesposób pracować w pobliżu 
ścian, gdyż odpada z nich tynk. 
Prowizoryczne środki zapobie­
gawcze okazały się zupełnie 
bezskuteczne.

Wzorcownia znajduje .się w 
sąsiedztwie magazynu stali, w 
którym ostatnio zainstalowano 
suwnicę. Niejednokrotnie już 
hak suwnicy uderzał w szklaną 
ścianę wzorcowni, a robotni­
ków zasypywało tłukące się 
szkło.
: Praca tutaj wymaga ogrom­

nego skupienia i uwagi. Szereg

pomiarów wykonuje słę i  do­
kładnością do 5 mikronów, co 
oczywiście można czynić jedy­
nie w spokoju i ciszy. Jednak 
jest ona zbyt często przerywa­
na, gdyż zrzucony w magazy­
nie z wózków materiał sprawia 
nieznośny hałas. W takich wa­
runkach nie trudno o omyłkę 
zupełnie bez winy pracownika.

Podłoga w pomieszczeniu 
wzorcowni nie odpowiada sa­
nitarnym wymogom. Łatwo się 
ściera i wydziela dużo kurzu, a 
z drugiej strony, długo utrzy­
muje wilgoć.

Od kilku miesięcy leży u kie­
rownika narzędziowni zgłoszo­
ny przez nas wniosek o prze­
niesienie wzorcowni na miejsce 
warsztatu stolarskiego. Jest to 
iokal bardziej widny, położony 
z dala od zgrzytów i hałasów, z 
drewnianą podłogą. Dotychczas 
jednak prośba nasza nie zosta­
ła załatwiona.

JANUSZ JEDYNAK 
Warszawa

Potężna technika na budowie 
Kujbyszewskiej Elektrowni Wodnej

Przygotowania do siewtiw

Marmolada zamiast wędlin
Powszechna Spółdzielnia Spo­

żywców w Skawinie (wojewódz­
two krakowskie) nieodpowied­
nio zaopatruje w artykuły spo­
żywcze robotników Krakowskie­
go Przemysłowego Zjedno­
czenia Budowlanego, pracują­
cych na budowie w Skawinie.

Bardzo rzadko możemy w 
sklepie dostać mięso czy węd­
liny, mimo że artykuły te pod 
dostatkiem i w wystarczającym 
asortymencie zalegają krakow­
skie sklepy. Najczęściej musi­
my, zadowalać się... jedynie 
marmoladą

Podczas łata ■ odczuwało się 
brak napojów chłodzących. K il­
kusetosobowej załodze niejed­
nokrotnie dostarczano zaledwie 
1 hektolitr piwa. Za to obecnie 
w chłodniejsze dni, mamy na­
pojów pod dostatkiem.

¡Poprawy wymagają także

antysanitarne warunki przewo­
zu produktów. W dniu 26. 8. 
przywieziono do Skawiny mię­
so i wędliny. Samochód pokry­
ty był warstwą pyłu, a towary 
znajdowały się bez osłony. Ta­
kie zakurzone artykuły otrzy­
mujemy prawie zawsze.

Czym można tłumaczyć nie­
dociągnięcia spółdzielni? W ja ­
ki sposób wyjaśnić częsty brak 
artykułów pierwszej potrzeby?

Liczne interwencje w PSS i 
w Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej w Krakowie nie od­
niosły dotychczas rezultatu. 
Dlaczego?

Te pytania zadają sobie czę­
stokroć robotnicy ze Skawiny i 
oczekują z niecierpliwością po­
prawy w zaopatrzeniu sklepu.

CZESŁAW MAŚLANA 
Półwieś

P rzem ys ł p rzyg o to w u je  p ro d u kc ję  
o ko ło  40 n o w ych  m odeli m eb li
(f) Instytut Wzornictwa 

Przemysłowego, Centralne La­
boratorium Przemysłu Drzew­
nego i komórki wzorcujące przy 
zakładach pracy wykonały oko­
ło 40 prototypów nowych modeli 
mebli pojedynczych i komple­
tów, które, odznaczają się prak­
tyczną konstrukcją i starannym 
wykończeniem.

Wśród nowych modeli mebli 
wyróżniają się wieloma zaleta­
mi 4 typy kompletów mebli ku­
chennych.

Udane są także prototypy 
jedno- i dwuosobowej kanapy- 
lóżka (amerykanki), w których 
lepiej niż dotychczas skonstru 
owany jest mechanizm służący 
do rozkładania.

Wykonano również prototyp 
mebli z płyt wiórowych. Płyty 
te powstają przez odpowiednie 
sklejenie wiórów klejem synte­
tycznym, są bardzo - trwała i 
mają estetyczny wygląd. Pro­
dukcja mebli z płyt wiórowych 
zostanie rozpoczęta w roku 
przyszłym.

Jeszcze w roku bież. zostaną 
wykonane serie próbne, dotych­
czas nie produkowanych szaf 
4-drzwiowych, kompletów sy­
pialń jesionowych, tapczanów 
jednoosobowych i wielu innych 
typów nowych mebli. Prócz te­
go zostanie także rozpoczęta 
produkcja drobnych mebli, jak 
półki do kwiatów, szafki nocne 
itp. (PAP)

Na piaszczystym brzegu wy­
spy Teliacziewo, tam gdzie 
strome wzgórza Zyguli gubią w 
Wołdze długie cienie, w ciągu 
jednej nocy niespodziewanie 
pojawiło się coś w rodzaju fa­
brycznego zabudowania. Nie 
zdziwiło to budowniczych Kuj- 
byszewskiej'stacji wodnej, przy­
zwyczajonych do takiego ro­
dzaju „niespodzianek“ . Nowe 
zabudowanie fabryczne okaza­
ło się potężną elektryczną pom­
pą ziemną tvpu „Stalingradzka 
1000-80“ .

Tegoż ranka udało mi się po­
znać Wasyla Aksionowa, kie­
rownika pompy ziemnej, nie­
wysokiego, jasnowłosego czło­
wieka w wieku nie wyżej 30 
lat. Szare jego oczy spogląda­
ły życzliwie. Weszliśmy z nim 
na górny pokład, tj. na dach 
statku-fabryki.

Maszyna zastępująca
30 tysięcy robotników

Istnieją wszelkie podstawy, 
by tę pompę ziemną nazywać 
fabryką. Osądźcie sami — 
pompa ziemna wykonuje pracę 
30 tysięcy kopaczy, główny*jej 
motor zużywa tyle energii, ile 
wymaga zaspokojenie potrzeb 
miasta, liczącego mniej więcej 
trzysta tysięcy! mieszkańców. 
Znak zaś „1000-80“  rozszyfro­
wuje się w sposób następujący: 
1000 — to metry sześcienne zie­
mi, przerabiane przez maszynę 
w ciągu jednej godziny; 80 — to 
metry, na których wysokość 
maszyna podnosi ziemię. W no- 

j sowej części maszyny mieści się 
I ogromny, w kształcie korony, 
I frez. Spulchnia się nim twar­
de dno rzeki, lub zbiornika 

[wodnego, a znajdujący się pod 
I frezem aparat ssący podchwy - 
| tuje i unosi specjalnymi rura­
mi na odległość do czterech 

j kilometrów rozrzedzoną przy 
pomocy wody ziemię, czyli, jak 
ją nazywają hydromechanicy, 
miazgę.

Wasyl Aksionow pokazał mi 
dziennik dyżurów, w którym za­
pisane. były wyniki pracy każ­
dej zmiany. Dane te świad­
czyły, że wydajność godzinowa 
maszyny-fabryki, zaprojektowa­
na przez konstruktorów i 
stoczniowców (pompy ziemne 
budowane są w stoczniach), 
znacznie przekraczana jest 
przez hydromechaników, wyno­
sząc często 1300, 1500, a nawet 
2000 metrów 'sześć.1 ziemi na 
godzinę.

Wasyl Aksiońow był bardzo 
skromny. Wszystkie sukcesy 
przypisywał załodze, stanowią­
cej zżyty z sobą ofiarnie pra­
cujący zespól 37 ludzi. Podob­
nie jak na statku, zespół pra­
cujący na pompie ziemnej na­
zwano załogą. Kierownik wy­
mienia! najlepszych kopaczy, 
elektryków, mechaników, nic 
nie wspomniał o sobie. Póź­
niej już dowiedziałem się, że w

Aleksiej Sfiopariow
ciągu trzech lat budowy Kuj­
byszewskiej stacji wodnej Wa­
syl Aksionow przeszedł duży 
staż produkcyjny. Wróciwszy 
po demobilizacji z Arm ii Ra - 
dzieckiej, gdzie, otrzymał śred­
nie techniczne wykształcenie, 
młody człowiek odbył niedługie 
specjalne przeszkolenie w pra­
cy na elektrycznych pompach 
ziemnych. Zaczął od małego — 
jako szeregowy kopacz na nie­
dużej pompie ziemnej o wydaj­
ności 300 m sześć, ziemi na 
godzinę. Na niej otrzymał a- 
wans — mianowany został 
starszym kopaczem, a potem 
kierownikiem pompy ziemnej.

Twórcze wykorzystanie 
technil^

Nie przypadkowo opowiadam 
tak szczegółowo o Wasylu 
Aksionowie. Zawdzięcza on 
swój rozwój i sukcesy opa­
nowaniu nowej, wysokowydaj- 
nej techniki, w którą Związek 
Radziecki tak szczodrze wypo­
sażą budowniczych Kujbyszew- 
skiej stacji wodnej. Na budo­
wie Kujbyszewskiego hydro- 
węzła objętość samych tylko 
ziemnych robót wynosi 150 m i­
lionów metrów sześć. Dodaj­
cie do tego ponad sześć m ilio­
nów m sześć, żelazobetonu, któ­
ry będzie zużyty przy wznosze­
niu budynków stacji wodnej, 
tamy i śluz. Na budowę Kuj- 
byszewskiej stacji wodnej prze­
znaczono tylko pięć łat. Świa­
towa praktyka budownictwa 
wodnego nie zna jeszcze ani ta­
kiej skali, ani tym bardziej ta­
kiego tempa. Wystarczy wspom­
nieć, że USA ¡"Kanada znacz­
nie mniejszą pod względem 
rozmiarów stację wodną Bo- 
harnua na rzece św. Wawrzyń­
ca budowały ponad szesnaście 
lat.

Pompy o wydajności 1000 
metrów sześć, ziemi na godzinę 
zbudowane zostały przez ra­
dzieckich konstruktorów spe­
cjalnie dla budowy Kujbyszew- 
skiej i Stalingradzkiej e lek­
trowni wodnych. Jednakże na­
wet duży park tych jedynych 
w swoim rodzaju maszyn oka­
zał się niewystarczający do te­
go, by w planowanych termi­
nach wykonać tak wielkie ro­
boty ziemne, sięgające dzie­

siątków milionów metrów sze­
ściennych. Trzeba byio prze­
zwyciężyć sezonowość hydro - 
mechanizmów i zmusić je, by 
w czasie surowej zimy praco­
wały tak samo wysokowydaj- 
nie, jak latem. Pionierem w 
tym trudnym dziele był Aksio- 
now. W ciągu dwóch ostatnich 
zim pompy ziemne na budowie 
Kujbyszewskiej stacji wodnej 
pracowały z wydajnością, odpo­
wiadającą letnim' normom.

Dwie trzecie prac ziemnych 
przy budowie Kujbyszewskiej 
stacji wykonują elektryczne 
pompy ziemne, pozostałe zaś— 
koparki. Wspaniale ryjące zie­
mię maszyny „Uralec“  o obję­
tości czerpaka 3 m sześć, zosta­
ły zaprojektowane przez kon­
struktorów dla prac w kopal­
niach węgla. Ale na Wołdze 
w Zygulach dla załadunku 5- 
tonowej wywrotki trzeba było 
zsypywać do samochodu półto­
ra czerpaka. Oczywiście obni­
żało to wydajność pracy. Za­
łogi koparek pracujących w 
wykopach pod fundamenty sta­
cji wodnej wprowadziły zmia­
ny do konstrukcji czerpaka, 
zwiększając go do rozmiarów 
umożliwiających załadunek 5- 
toriowego samochodu jednymi, 
10-tonowego — dwoma, a 25- 
tonowego pięcioma obrotami 
maszyny.

Od wprowadzenia tego ra­
cjonalizatorskiego pomysłu m i­
nął rok. Obecnie większość 
„Uralców“  wyposażona jest już 
w nowe czerpaki, co przyczyni­
ło się znacznie do wzrostu wy­
dajności pracy przy robotach 
ziemnych.

Co dzień —  10 tys. metrów  
sześć, betonu

W bieżącym roku w wyko­
pach pod fundamenty elektrow­
ni zakończone zostaną wszyst­
kie prace ziemne i szerokim 
frontem ■ rozwinie się układa­
nie betonu. Zacznie rosnąć, 
wznosić się nad Wołgą, nad 
Żygulami budynek stacji wod­
nej. Układanie betonu na Kuj­
byszewskiej budowli wodnej 
dojdzie do takiego natężenia, 
że codziennie na stosunkowo 
niedużym terenie, będzie się 
układać do 10 tysięcy metrów 
sześć, betonu! Będzie tutaj 
■ pracować 10 zautomatyzowa­

N ow e k s ią żk i
Zofia Nałkowska: Medaliony. 

Wyd. „Czytelnik“ , Warszawa 
1953. Str. 88. Nakład: 10.000 
egz. Cena: zł 6.

Henryk Serejski: Joachim Le­
lewel. Z dziejów postępowej my­
śli historycznej w Polsce. Wyd. 
Państwowe Wydawnictwo Na­
ukowe, Warszawa 1953. Str.

137. Nakład: 3.000 egz. Cena: 
zł 11.

Roman Kaleta 1 Mieczysław
Klimowicz: Prekursorzy Oświe­
cenia. Monitor z roku 1763 na 
tle swoich czasów. Wyd. Zakła­
du Narodowego im. Ossoliń­
skich. Wrocław 1953. Str. 333. 
Nakład: 2.500 egz. Cena: zł 
33.

nych betonowni o wydajności 
4,5 miliona metrów sześć, be­
tonu rocznie.

Zapoznajmy się z jedną z ta­
kich czynnych betonowni.

Na ogromnej szarej skale 
wznosi się nad Wołgą 50-metro- 
wa wieża fabryki, w niej roz­
mieszczone są mieszarki. Z wie­
żą łączy się podziemna gale­
ria, przez którą dostarcza się 
żwir, obok zaś wznoszą się re­
zerwuary. Każdy rezerwuar 
pochłania zawartość całego ze­
stawu pociągu z cementem. Re­
zerwuarów takich w fabryce 
jest sześć. Z nich cement jest 
przenoszony za pomocą pne­
umatycznych pomp do instala­
cji mieszalniczych.

Jesteśmy w dziale dozowa­
nia. Znajduje się on na wyso 
kości dwudziestu metrów. Licz­
ne motory tętnią rytmicznie, lek­
ko szeleszczą transportery. Za­
kład pracuje na polną moc. Nr 
tablicy rozdzielczej zapalają się 
różnokolorowe lampki sygnali­
zacyjne. Mówią one o tym, co 
się obecnie dzieje w zakładzie. 
Żarzące się sygnały obwieszcza­
ją, że mieszanka żwiru, piasku 
i cementu gotowa, pora przy­
gotowywać nowe porcje po­
szczególnych składników.

Zautomatyzowana betonow- 
nia, o której mowa, została wy­
budowana i oddana do eksploa­
tacji w rekordowo krótkim cza­
sie, dzięki temu, że przy- jej 
montażu zostało wykorzystane 
doświadczenie budownictwa ka­
nału Wołga — Don. Części po­
szczególne były składane w du­
że bloki i od razu montowane. 
Na budowę zakładu zużyto ty ­
siące ton metalowych konstruk­
cji, 1500 metrów taśm transpor­
terowych.

Obliczony na wydajność do­
bową dwóch tysięcy metrów 
sześć, betonu zakład, co godzi­
nę przetwarza w mieszankę ¡85 
ton żwiru, 103 tony piasku i ,48 
ton cementu. Dla ręcznego przy­
gotowania takiej ilości betonu 
trzeba by było pracy półtora 
tysiąca robotników, a tu na jed­
nej zmianie pracuje 12 robotni­
ków i techników. Wszystko wy­
konuje się za pomocą me­
chanizmów. Moc licznych moto­
rów zainstalowanych w zakła­
dzie wynosi 1500 kilowatów.

Zespół zakładu przekroczył 
już jego projektowaną wydaj­
ność i doprowadził produkcję 
betonu do 2.238 metrów sze­
ściennych na dobę.

*
Na budowie największego w 

świecie giganta hydrotechnicz­
nego, nowa technika znajduje 
coraz to większe zastosowanie, 
pomagając budowniczym roz­
winąć tempo, które zapewnić 
może wykonanie wspaniałej 
budowli w niebywale krótkim 
terminie.

A b y  dobrze p rzygo tow ać  się do s iew ów  jes iennych  trzeba  
w porę zaopatrzyć  się w  naw ozy  sztuczne. P a m ię ta ją  o tym  
cz łonkow ie  spó łdz ie ln i  p ro d u k c y jn e j  z A n d rz e jo w a  D ra n o w -  
skiego k. Sochaczewa. Na zd jęc iu :  spółdz ie lcy z A n d rz e jo w a  

pob ie ra ją  naw ozy  sztuczne w  m ie jscow e j GS
F o to  ,A . N o w o s ie ls k i

W jslępy chińskiego zespołu pieśni i tańca 
w Szczecinie

(f) Bawiący w Polsce chiń­
ski Zespól Pieśni i Tańca przy­
był do Szczecina.

Ogromny podziw i entuzjazm 
wywołały występy zespołu

chińskiego w gmachu Teatru 
Współczesnego w Szczecinie.

Artyści chińscy dali dodatko­
wy występ w świetlicy stoczni.

'(PAP)

Pod ostrym kątem

W ystawowe pończochy
M ija ją c  d z ie s ią tk i s to isk , w y ­

p e łn io n ych  c ie k a w y m i ekspona­
ta m i, za trzym u ją c  się często 
p rzed p ię k n y m i w y ro b a m i, w raz 
z la lą  zw iedza jących , o d p ro w a ­
dzany m uzyką  p łynącą  z g łoś­
n ik ó w  —  gość z W arszaw y p o ­
m yś la ł, że w a rto  na w ys ta w ie  
p rzem ys łu  d robnego w  L u b lin ie  
zakup ić  parę  d rob iazgów .

Po k ró tk im  nam yśle  s k ie ro ­
w a ł się do k io s k u  n r  4 L u b e l­
sk ich  Z a k ła d ó w  P rzem ys łu  Te­
renow ego, sprzedającego k o n ­
fe k c ję  dziecięcą. T u  odbyw a ła  
się w ła śn ie  rozm ow a  m iędzy 
e ksped ien tką  a k lie n tk ą .

—  P rz y k ro  m i bardzo  —  tłu -  
m aczy ła  się sp rzedaw czyn i, p rze ­
w ra ca ją c  szybko s te r ty  po ń ­
czoszek dziec ięcych  —  a le  to 
d o p ra w d y  n ic  m oj^i w ina ...

—  R ozum iem  —  m ó w iła  k l i ­
e n tka  —  a!c przecież to zadzi­
w ia ją c a  le kkom yś lność  sądzić, 
że dz iec i m a ją  z re g u ły  jedną  
stopę k ró tszą  o 5 ce n tym e tró w  
od d ru g ie j i  p ro d u ko w a ć  tak ie  
pończoszki...

E ksped ien tka  n ie  odp ow ie dz ia ­
ła  n ic , ty lk o  jeszcze szybc ie j 
zaczęła p rzeszuk iw ać  stosy poń­
czoszek, szuka jąc te j je d n e j bo­
d a j p a ry  o w y m ia ra c h  n o rm a l­
n ych . K lie n tk a  je d n a k  n ie  cze­

ka ła . Gość z W arszaw y posta ­
n o w ił być m ądrze jszy.

—  Skoro n ie  m ożna znaleźć 
je d n e j p a ry  o je d n a k o w y m  w y ­
m iarze  stóp —  m y ś la ł —  to 
przecież m ożna z dw óch p a r do ­
pasować ró w n ie ż  d w ie  p a ry . 
Jedną z m n ie jszym  w y m ia re m  
stóp, a d ru g ą  z w iększym .

—  Proszę was —  z w ró c ił się 
do e ksp e d ien tk i —  to ta k ie  p ro ­
ste!

I  zręcznie ro z łączy ł dw ie  pa ­
r y  pończoszek, dopasow a ł je  
o dpow iedn io  do w y m ia ró w  stóp 
— uśm iechną ł się zw yc ięsko  i 
z d z iw ił się n ie z m ie rn ie  u jrz a w ­
szy p rzerażoną tw a rz  sp rzedaw ­
czyn i.

—  A le  długość, d ługość... p o ń ­
czoszek —  ją k a ła  p rzep rasza ją ­
co eksped ien tka .

N ie s te ty ! Ja k  się ju ż  d ługość 
stóp zgadzała, to  d ługość sa­
m ych  pończoch ró ż n iła  się o fa ­
ta ln e  .10 ce n ty m e tró w !

Gość z W a rszaw y n ie  p o w ie ­
dz ia ł ju ż  n ic , og a rn ą ł sm u tn ym  
spo jrzen iem  p iękną , zape łn ioną  
zw ie d za ją cym i w ys ta w y  p rze m y­
s łu  drobnego, m ieszczącą się w  
ce n tru m  L u b lin a  i  odszedł szyb­
ko  od sto iska  n r  4 L u b e lsk ich  
Z a k ła d ó w  P rzem ys łu  Terenow e­
go.

Pończoch b y ło  dużo. (w j)

Odrodzenie tendencji ko pe rn ikow sk ich
w  Polsce Ludow e j

Bieżący rok. w którym naro­
dy we wszystkich częściach 
-świata oddają hołd pamięci Ko­
pernika, jest wielkim świętem 
astronomii polskiej. W Polsce 
bowiem narodziła się rewolu­
cyjna idea kopernikańska, która 
dokonała prz.ełomu w rozwoju 
nauki, zapoczątkowała wyzwa­
lanie myśli ludzkiej z przesą­
dów, z oków średniowiecznej 
teologii i wskazała jej właściwą 
drogę poznawania świata. 
Twórcą tej nauki był wielki pol­
ski uczony, kochający głęboko 
swój kraj ojczysty i pracujący 
z wielkim pożytkiem dla jego 
dobra.

Przed Kopernikiem uważano 
za niezbitą prawdę, że nieru­
choma Ziemia zajmuje środek 
świata, dokoła niej zaś obra­
ca się raz w ciągu doby całe 
niebo gwiaździste, biegną pla­
nety i Słońce. Ten pogląd stal 
się podstawą wierzeń w rzeko­
me istnienie dwóch światów, 
rządzących się różnymi prawa­
mi. Tajemniczemu „niebu“ 
przypisywano boskie właści­
wości. Twierdzono, że w owym 
„niebie“  uszeregowane są co­
raz to doskonalsze sfery otacza­
jące Ziemię, aż po sferę gwiazd 
stałych, nad którą dopatrywa­
no się siedliska bóstw i anio­
łów. takie hierarchiczne przed­
stawienie budowy świata było 
potrzebne d!a stworzenia mitu, 
uzasadniającego również hie­
rarchiczną budowę ustroju 
feudalnego na ziemi; takie 
przedstawienie układu świata 
służyło do uzasadniania i pod­
trzymywania ucisku społeczne­
go,, do wpajania masom ludz­
kim przekonania, że istniejąca 
nierówność społeczna jest z gó­
ry nadana przez siły wyższe, że 
jest ona niezmienna i walczyć 
z nią nie wolno.

Tak przedstawiony układ 
świata prowadził do wytworze­
nia przesądów astrologicz­
nych, wmawiających, jakoby po­
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łożenie ciał niebieskich miało 
wpływać na losy łudzi i naro­
dów, że człowiek jest jedynie 
igraszką jakichś nadprzyrodzo­
nych sił i nie może sam wpły­
wać na swe losy, nie może sam 
być twórcą własnego szczęścia, 
własnego powodzenia. M it o 
odrębności „nieba“ i Ziemi, o 
„boskim“  charakterze ciał nie­
bieskich umacniał głoszoną 
przez religię zasadę o ograni- 
czoności umysłu ludzkiego i 
niemożności poznania prawdy
0 świecie.

Kopernik swą teorią budowy 
świata zburzy! cały ten gmach 
niedorzeczności, w jakim do 
jego czasów trzymano umysły 
ludzkie. Postawił tezę i .mocno 
ją uzasadnił, że,Ziemia jest jed­
ną z planet, że bynajmniej nie 
stanowi środka świata, lecz 
wraz z innymi planetami bieg­
nie dokoła największego ciała 
układu planetarnego — Słońca, 
obserwowany zaś ruch dzienny 
nieba ze wschodami i zachoda­
mi ciał niebieskich oraz ruch 
roczny Słońca na niebie wytłu­
maczył słusznie jako,tylko po­
zorny, będący odbiciem ruchu 
obrotowego Ziemi dokoła osi i 
iej ruchu dokoła Słońca.

Skoro Ziemia jest tylko jed­
ną z planet, nie ma już podstaw 
do przyjmowania, że inne pla­
nety miałyby się rządzić od­
miennymi prawami, niż Ziemia. 
Tfeoria Kopernika prowadziła 
więc do zasady jedności materii
1 jedności praw fizycznych we 
wszech świecie.

Myśl ludzka uwolniona przez 
Kopernika z oków teologii, 
'zaczęła poznawać prawdę o 

j wszechświacie, prawdę o właś- 
| ciwym stosunku Ziemi do in- 
[ nych ciał niebieskich. Przez 
I oderwanie nauki o świecie od

założeń teologicznych Kopernik 
położył podwaliny pod rozwój 
przyrodoznawstwa, przy czym 
astronomia stała się od czasów 
Kopernika jedną z nauk przy­
rodniczych, obejmującą cały 
wszechświat.

Teoria budowy świata utwo­
rzona przez Kopernika podwa­
żyła podstawy, na których opie­
rał się religijny światopogląd, 
wskutek czego kościół wypo­
wiedział jej ostrą walkę. Zwal­
czały ją \vszystkie religie, 
szczególnie zaś bezwzględne 
stanowisko wobec teorii Koper­
nika zająt w XV II wieku koś­
ciół katolicki przez umieszcze­
nie dzieła Kopernika na indek­
sie ksiąg zakazanych i przez 
karanie śmiercią tych, którzy 
jak Giordano Bruno, wyciągali 
pełne konsekwencje z nowej, 
prawdziwej teorii budowy 
świata.

Dzieło Kopernika zawierają­
ce pierwszą prawdziwie nauko­
wą teorię o wszechświecie' zo­
stało przyjęte jedynie przez 
rzeczywiście przodujących uczo­
nych owych czasów (Kepler, 
Galileusz). Po latach, gdy ba­
dania postępowych uczonych 
dostarczyły wielu dowodów 
słuszności teorii Kopernika — 
osiągnęła ona powszechne 
uznanie.

W Polsce, choć z niej wyszła 
rewolucyjna myśl kopernikań­
ska, astronomia rozwijała się 
na ogót słabo. Rozwój ten był 
hamowany przez duchowień­
stwo katolickie, w którego rę­
kach znajdowało się nauczanie 
we wszystkich szkołach niż­
szych i wyższych. Prawie do 
końca XV III wieku w Akade­
mii Krakowskiej wykładano geo- 
centryczną teorię Ptolemeusza, 
ówcześni zaś profesorowie

astronomii więcej zajmowali 
się wróżbiarstwem z gwiazd, 
astrologią, niż badaniami nau- 

| kowymi.
Ale i u nas byli w owych 

czasach uczeni, Retorzy przyjęli 
teorię Kopernika. Caprinus z 
Bukowa jeszcze za życia Ko­
pernika w . druku chwalił jego 
prace. H ilary z Wiślicy korzy­
stał z dzieła Kopernika, układa­
jąc tablice astronomiczne w 
1549 r. Korzystali z dzieła Ko­
pernika profesorzy i ma­
gistrzy szkoły krakowskiej — 
Mikołaj z Szadka, Piotr Pro­
boszczowie, Stanisław Jakobe- 
jusz, Sylwester Roguski czy 
Jan Mtisceniusz. Wykłady he- 
liocentryzmu — pierwsze w 
świecie — miał w Krakowie 
w latach 1578— 1580 Walenty 
Fontana.

Fatalny wpływ kontrreforma­
cji na kulturę polską w drugiej 
połowie XVI w. spowodował za­
hamowanie rozwoju idei koper- 
nikańskich, choć jeszcze w 
XVII wieku w Polsce na 
tle ogólnego zacofania' odbija 
się jasno postać wielkiego pol­
skiego astronoma, Jana Hewe­
liusza, który założył w Gdańsku 
obserwatorium, jedno z pierw­
szych w Europie i swymi obser­
wacjami z rozmaitych dziedzin 
astronomii przyczyni! się w 
wielkim stopniu do rozwoju 
nauki światowej, ponosząc przy 
tym wielkie zasługi w utrwa­
leniu idei kopernikańskiej.

Odrodzenie astronomii w 
Polsce nastąpiło dopiero pod 
konieć XV III wieku, w epoce 
Oświecenia, której działacze 
walczyli ze średniowiecznym 
zacofaniem, panującym wtedy 
w Polsce. Kołłątaj przeprowa­
dził około 1780 r. reformę Aka­
demii Krakowskiej, uwalniając 
nauczanie w niej od przeżytków 
scholastycyzmu i średniowie­
cza. Katedrę astronomii objął 
wtedy w Akademii Krakowskiej 
postępowy uczony Jan Śniadec­

ki, który wykłady swe z astro­
nomii rozpoczął od pochwały 
Kopernika, wykładać zaś zaczął 
w języku polskim, a nie po ła­
cinie, jak to przed nim czynili 
profesorowie Akademii. Założył 
on około 1790 r. w Krakowie 
obserwatorium astronomiczne, 
przyczynił się też znacznie do 
rozwoju obserwatorium wileń­
skiego, którym kierowa! przez 
dwadzieścia kilka lat na począt­
ku XIX wieku.

Utrata przez Polskę niepod­
ległości i podział jej przez trzy 
państwa zaborcze zahamowały 
naukę w Polsce, co również 
wpłynęło hamująco na rozwój 
astronomii. Reakcyjne rządy 
zaborcze nie dbały o naukę na 
ziemiach polskich, nie dbały 
przeto i o polskie obserwatoria 
astronomiczne. Przestało roz­
wijać się obserwatorium kra­
kowskie, któremu Jan Śniadec­
ki dal takie dobre podwaliny 
rozwojowe, nie mogło rozwinąć 
się obserwatorium warszaw­
skie, założone w r. 1825. Mimo 
tych ciężkich warunków pracy 
astronomia poiska może się po­
szczycić kilku postępowymi po­
staciami, które swą pęacą ba­
dawczą wniosły poważny wkład 
do nauki światowej.

Należy do nich przede wszy­
stkim astronom warszawski 
Adam Prażmowski (1825 — 
1885), pierwszy polski astrofi­
zyk, badacz Słońca. Jego bada­
nia i prace ,o koronie słonecz­
nej stanowią trwały wkład do 
nauki światowej. Niestety, po 
powstaniu 1863 r. musiał Praż- 
mowski opuścić Polskę i doko­
nał życia na obczyźnie, we 
Francji, gdzie nie miał warun­
ków do badań naukowych. Po­
za Polską, głębi Rosji, pra­
cował Marian Kowalski (1822 
— 1884), dyrektor obserwato­
rium kazańskiego, który w mło­
dości musiał opuścić Polskę. 
Astronomia rosyjska słusznie 
chlubi się Marianem Kowal­
skim, który swymi badaniami z 
zakresu ruchu planet i ruchu 
gwiazd położył wielkie zasługi 
nie tylko dla astronomii rosyj­
skiej ale i dla nauki światowej.

Postępową postacią był ( Jan

Jędrzejewicz (1835— 1887), le­
karz wolnoprakty kujący w 
Płońsku. Założył on własnym 
kosztem i wysiłkiem wielu lat 
pracy obserwatorium astrono­
miczne w Płońsku, w którym 
dokonał wielu cennych obser­
wacji, kulturze zaś polskiej za­
służył się jako autor dziel 
astronomicznych, wśród nich 
obszernego podręcznika astro­
nomii, na którym' późniejsze 
pokolenia astronomów polskich 
się kształciły.

Po pierwszej wojnie świato­
wej Polska odziedziczyła obser­
watoria ubogie i przestarzałe. 
Stan ich w okresie międzywo­
jennym, mimo wysiłków ofiar­
nie pracujących astronomów 
polskich, nie uległ istotnej po­
prawie. Rządy sanacyjne o po­
stęp nauki w Polsce nie dbały, 
nie dały więc astronomom pol­
skim takich warsztatów pracy, 
jakie powinny były być utwo­
rzone w ojczyźnie Kopernika.

Dopiero po wyzwoleniu Pol­
ski z niewoli faszystowskiej w 
r. 1945 przed astronomią pol­
ską zaświtała nowa era rozwo­
jowa. Obserwatoria polskie wy­
szły z wojny z wielkimi stra­
tami, z których najcięższą by­
ło spalenie przez hitlerowców 
w r. 1944 obserwatorium war­
szawskiego wraz z lunetami i 
bogatą biblioteką. Jednak dzię­
ki troskliwej opiece jaką zosta­
ły otoczone obserwatoria pol­
skie przez władze odrodzonego 
państwa polskiego, wkroczyły 
one na właściwą drogę rozwo­
jową. W obserwatoriach astro­
nomicznych istniejących przy 
pięciu uniwersytetach (Kraków, 
Poznań, Toruń, Warszawa i 
Wrocław) i przy jednej poli­
technice (Warszawa) rozwija­
ją się żywo badania naukowe. 
Otwarły się przed młodzieżą 
pragnącą pracować naukowo 
podwoje naszych obserwatoriów 
dzięki czemu mamy wielu 
utalentowanych młodych pra­
cowników . naukowych, wy­
kształconych już w latach po­
wojennych.

Zmienił się też styl pracy na­
szych astronomów. Rozwijają 
się za przykładem nauki ra­

dzieckiej i pogłębiają formy 
pracy zespołowej, co znajduje 
wyraz w częstych zjazdach na­
ukowych, na których omawiane 
są wyniki bieżąeych prac nau­
kowych. Została nawiązana 
współpraca astronomii polskiej 
z przodującą astronomią ra­
dziecką. Taką ścisłą współpra­
cę nawiązało w r. 1949 obser­
watorium wrocławskie* . przez 
przystąpienie do wielkiej pracy 
zespołowej wykonywanej przez 
obserwatoria radzieckie do tzw. 
katalogu gwiazd słabych. 
Obserwacje do tego katalogu 
są wykonywane w ośmiu obser­
watoriach radzieckich i w jed­
nym obserwatorium polskim — 
we Wrocławiu. Organizowana 
jest ściślejsza współpraca z 
astronomią radziecką w innych 
obserwatoriach polskich. Wy­
razem tej współpracy między 
polską astronomią i nauką ra­
dziecką był astronomiczny 
zjazd naukowy w roku 1950 we 
Wrocławiu z udziałem astro­
nomów radzieckich, którzy przy, 
byli na ten zjazd w ’ liczbie 
dwunastu, by wygłosić refera­
ty o zasadniczych kierunkach 
rozwojowych astronomii ra­
dzieckiej, zapoznać się .z pra­
cami polskich astronomów i u- 
zgodnić wspólną problematykę 
badań.

Współpraca astronomów pol­
skich z astronomami radziecki­
mi, którzy osiągają wielkie 
sukcesy dzięki oparciu . badań 
na marksistowskim -światopo­
glądzie i na metodach badaw­
czych materializmu dialektycz­
nego, przynosi astronomii pol­
skiej poważne korzyści. Przez 
udziat astronomów polskich w 
rozwiązywaniu wielkich zagad­
nień astronomicznych, stawia­
nych przez naukę radziecką, 
pogłębiają się ideologiczne pod­
stawy nauki polskiej. Wszystko 
to wniosło znaczne ożywienie 
do naszych prac. Nasza nauka 
utrzymuje przy tym coraz bliż­
szy kontakt ze społeczeństwem, 
astronomowie biorą bardzo ży­
wy udział w popularyzowaniu 
zdobyczy astronomii wśród 
najszerszych mas społeczeń­
stwa polskiego, pisząc książki

popularno - naukowe i wygła­
szając odczyty. Dzietu popula­
ryzacji astronomii i ugruntowa 
nia naukowego, materialistycz- 
riego światopoglądu w społe­
czeństwie polskim służy dobrze 
planetarium wrocławskie — 
jedyne w Polsce. Przewidziana 
jest również budowa planeta­
riów i w innych miastach Pol­
ski, przede wszystkim w ośrod- 

| ku robotniczym — w Stalinor 
grodzie.

Dzięki opiece władz Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej ba­
dania naukowe w dziedzinie 
astronomii rozwijają się w Pol- 
scę coraz lepiej. Cenione są w 
świecie naukowym badania 
astronomii matematycznej ob­
serwatorium krakowskiego, 
prace z dziedziny astrofizyki 
gwiazdowej obserwatorium to­
ruńskiego, prace z zakresu 
astrofizyki teoretycznej i astro- 

| nomii gwiazdowej obserwato- 
| rium Warszawskiego, badania 
j jasności gwiazd obserwatorium 
wrocławskiego itp. Wyrazem u- 

] znania dla zasług astronomii 
j polskiej byt wybór Polaka na 
stanowisko jednego z wicepre­
zesów Międzynarodowej Unii 
Astronomicznej, dokonany na 
Kongresie Astronomicznym w 
Rzymie w roku 1952. Powołanie 
do życia w r. 1952 Polskiej 
Akademii Nauk otworzyło przed 
astronomią polską nowe per­
spektywy rozwojowe.

Prowadzone są prace organi­
zacyjne nad utworzeniem przez 
Polską Akademię Nauk Central­
nego Obserwatorium Astrono­
micznego, zaopatrzonego w no­
woczesną aparaturę astrono­
miczną, które da astronomom 
polskim możność włączenia się 
do rozwiązywania najbardziej 
istotnych zagadnień z zakresu 
budowy świata. Obserwatorium 
to stanie się trwałym pomni­
kiem, którym naród polski, bu­
dujący swą lepszą przyszłość, 
walczący o pokój i szczęście 
dla wszystkich ludzi, odda hołd 
swemu wielkiemu synowi, 
twórcy nowoczesnej nauki o 
świecie — Mikołajowi Koper­
nikowi.
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